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Ostatni rozkaz
generała Józefa Hallera.

Z dniem 31 lipca gen. Haller prze­
szedł w stan spoczynku na własne za­
danie. Oto jego pożegnalny rozkaz do
armji:

Żołnierze Armji Narodowej Rzeczy=

pospolitej!

Odchodzę z czynnej armji na własne
żą,danie z powodów, podanych w liście
do Pana Prezydenta, nie żegnając się z

Wami, gdyż gdziekolwiek jestem, pra­
cuję dla Narodu i Ojczyzny, będąc zaw­
sze gotów oddać życie tak, jak i Wy,
za całość i niepodległość ziem ojczy­
stych.

W armji znajdują się oficerowie i
podoficerowie formacyj wojennych, or­
ganizowanych przezemnie, lub których
byłem wodzem: Legjonu Wschodniego,
trzeciego pułku łegjonów, brygady
karpackiej; (żelaznej), drugiego korpusu
ka_niowskiego, dywizji syberyjskiej, od­
działu murmańskiego, armji błękitnej
gen. J. Hallera i oddziałów armji ochot­
niczej. Wyrażam Wam żołnierską cześć
ja_k i wszystkim Wam, Żołnierzom, za

wierną służbę Ojczyźnie, zawsze w jed­
nej idei walki o jej wolność, całość i

niepodległość, zawsze z wiarą w Boga i
jasną przyszłość Narodu, którego krew
przelewana od wieków, za Wiarę i Oj­
czyznę oraz za wolność ludów, nie zo­
stanie zmarnowana, póki żołnierz pol­
ski, świadom swoich obowiązków, po­
zostanie wierny zasadom Wiary Chry­
stusowej.

Wszak w imię tych szczytnych ha­
seł walczyliśmy nieraz w bardzo cięż­
kich warunkach, w kamDanjach kar­
packiej i besarabskiej z 1914 na 1915 i

wołyńskiej z 1915 na 1918, zostawiając
wszędzie na tej drodze ku Polsce ślady
żołnierskiej krwi naszej oraz groby po­
ległych kolegów.

Zgodnie z moją decyzją, walczyli­
śmy pod Rarańczą i Rokitna 1918 roku,
oraz pod Kaniowem, świadcząc przed
światem, że Naród Polski znajduje się
w obozie przeciwgermańskim i przeko­
nując naród, że garstka żołnierzy zde­
cydowanych, zespolonych w wielkie i
idei miłości Ojczyzny może skutecznie

walczyć, nawet z potężnymi wrogami.
,W wielkiej bitwie o Lwów i Wschodnią
Małopolskę w maju i czerwcu roku 1919
pod mojem dowództwem okazały w

Polsce po raz pierwszy swoją wartość
bojową dywizję błękitnej armji -gen.
Hallera, przy których walnym współ­
udziale zwycięstwo zostało osiągnięte.
Waszym współudziałem było złączenie
Pomorza i wybrzeża morskiego z Rze­
czypospolitą. Jako kresowi żołnierze
braliście udział w kampanji kijowskiej,
choć bezemnie, by znowu pod mojem
dowództwem dzielnie stawić czoło na­
wale bolszewickiej w zwycięskiej bitwie
pod Warszawą przy współudziale Ar­
mji Ochotniczej.

Żołnierze Rzeczypospolitej! Prze­
chowujcie tradycje tych bojów i prze­
kazujcie je młodemu żołnierzowi, krze­
piąc w nim moc idei narodowej!

Józef Haller.

Awantura o konferencją prasową
w poselstwie sowieckiem.

Polska prasa niema swych korespondentów w Rosji.
Warszawa, 10. 8. AW. Na wczorajszą

konferencję prasową,, zwołaną przez
posła rosyjskiego Wojkowa, przybyli
przedstawiciele ,.Rzeczypospolitej11, ,,Ga­
zety Porannej Warszawskiej”, ,,Kurjera
Warszawskiego”, ,,Naszego Przeglądu"
i pism żydowskich. Pozostała część pra­
sy stołecznej zbojkotowała konferencję.

Warszawa, 10. 8, AW. W związku ze

zwołąną na wczoraj wieczór konferen­
cją prasową w poselstwie rosyjskiem,
wystąpiły dwa pisma warszawskie z o-

strym atakiem przeciw metodom lega-
cji sowieckiej, która zamiast przysyłać
sprostowania urzędowe dla prasy pol­
skiej przez wydział prasowy M. S. Z. i

Ajencję urzędową, przesyła je bezpośred­
nio do redakcji, a nawet zwołuje dzien­
nikarzy polskich na konferencję w spra­
wach politycznych wewnętrzno-rosyj-
skich. Z artykułami podobnej treści
wystąpił ziemiański ,,Dzień Polski”, a-

takując bezpośrednią polemikę posel­
stwa sowieckiego z polską prasą. Nato­
miast ,,Przegląd Wieczorny" w artykule
p. t . ,,Pod światło” stwierdza, że do tej
pory żadne z pism polskich nie posiada
w Moskwie swego korespondenta, pod­
czas gdy w Warszawie przebywają kores
pondenci ,,Prawdy” i ,,Izwiestji”, którzy
pracują w sposób wielce niekorzystny
dla Polski przy pełnej swobodzie ruchu.

Blaga i oistakf posła sowieckiego
Wolkowa.

Prasa żydowska basuje bolszewickiemu oszczercy.

Warszawa, 10. 8. (AW) Dzisiejsza o-

pinja prasy polskiej odnosi się na ogół
nieprzychylnie do konferencji praso­
wej poselstwa rosyjskiego zwołanej i
odbytej w dniu wczorajszym. ,,Kurier
Poranny11 krytykuje sposób w jaki p. P
Wojkow ,odzywał się o prasie polskiej i
ajencjach telegraficznych, stwierdzając,
ze poza nietaktami nie było ze strony p,
Wojkowa żadnych konkretnych infor­
macji o sytuacji w Rosji. Ostro kryty­
kuje niektóre ustępy przemówienia po­
sła sowieckiego ,,Głos Prawdy”, pisząc,
iż metody odnoszenia się legacji rosyj­
skiej, uniemożliwiły redakcji ,.Głosu
Prawdy” wysłanie sw’ego przedstawi­
ciela. ,,Głos Prawdy” stwierdza, że to
co od p. Wojkowa usłyszeli przedstawi­
ciele prasy na konferencji, nie przyczy­

niło się do wyjaśnienia wypadków roz­
gryw-ających się; w Rosji: Inne pisma
nie umieszczają nic o wysiłkach p. Woj­
kowa, mających na celu tuszowanie o(­
strości fermentu i stosunkó’w R. S, S. R .

Krótkie sprawozdanie zamieszcza jedy­
nie ,,Rzeczpospolita”, stwierdzając zre­
sztą w komentarzach, że p. Wojkow
przemilcza dyskretnie wystąpienia, kie­
runku rządzącego przeciw opozycji w

Rosjj. i o ostrości istniejącego tam spo­
ru.

Warszawa., 10. 8. .(AW) Obszerne spra­
wozdanie z konferencji prasow-ej posła
rosyjskiego p. Wojkowa przytacza pra­
sa żydowska, a w szczególności ,,Nasz
Przegląd”, który poświęcił na streszcze­
nie ataku p. Wojkowa na prasę polską
aż i szpalty.

W Rosji wre a Wojkow łże!
Jekaterynosławszczyzna w ogniu. - Odessa kolebką buntu. -

Rozstrzelan!e kilkudziesięciu marynarzy.

Moskwa, 9. 8. AW . Wiadomości po­
dawane przez prasę tutejszą, nie zawie­
rają informacyj o sytuacji na Ukrainie.
Pogłoski o buncie marynarzy w Kerczy
i Odesie krążą uporczywie w dalszym
ciągu. Natomiast jest rzeczą niewątpli­
wą, że w Jekaterynosławszczyźnie, roz­
ruchy wybuchające tam już od dłuższe­
go czasu sporadycznie, przybrały więk­
sze rozmiary. W samym Ekaterynosła-
wiu zwolennicy Zinowjewa zostali wszy­
scy aresztowani. Zawieszoną została
działalność części miejscowej GPU.,

g-dzie wpływy Zinowjewa były bardzo
silne, Do Ekąterynosła:wja wyjedzie z

Charkowa specjalna komisja śledcza, na

czele której stanie ieden z najskrajniej­
szych terrorystów Łaćis. Łacis od czasu

swej działalności jako szef czerezwy-
czajki kijowskiej w 1919 roku jest uży­
wany w wypadkach wymagających
szczególnej bezwzględności działania.

Moskwa, 9. 8. AW. Informacje o o-

statnich niesnaskach we flocie czarno­
morskiej, brzmią coraz konkretniej.
Bunt floty rozpoczął się od Odesy, będąc

reakcją marynarzy wobec aresztowania
bardzo licznych w Odesie opozycjoni­
stów, w szczególności zaś członków dele­
gacji armji czerwonej i marynarzy za­
siadających w tamtejszym Sowiecie.
Szybkie stłumienie buntu, który jednak
zdołał się- przerzucić do Sewastopola,
Kerczy i Azowa, tłómaczyć należy posia­
daniem przez GPU informacyj o zamia­
rze buntu jeszcze przed jego wszczęciem.
Informacje te otrzymała GPU przez
szpiegów wydelegowanych specjalnie do
badania nastrojów wśród opozycji. W
wyniku stłumienia buntu rozstrzela­
nych zostało kilkudziesięciu marynarzy.

Frez, Mościcki wyda! dekret o rozbudowie miast

Warszawa, 9. 8. (Pat,) Dziś odbyto się w Mi­
nisterstwie Skarbu pod. przew. p . inin. Klarnera

posiedzenie Rady Państwa, w sprawie rozbudo­
wy miast, W posiedzeniu wzięli udział wicemi­
nister robót publicznych p. Górski, przedstawi­
ciele zainteresowanych ministerstw, związku
miast, tudzież sześciu większych miast polskieh.
Przedmiotem cbrad był projekt. noweli do usta­
wy o rozbudowie miast, który w formie dekretu

Prezydenta Rzphtej ma być w najbliższym cza­
sie’wprowadzony w życie,,

Wojna religijna w Meksyku.
Wedle wiadomości z Meksyku, w

Torreon doszło do starcia między woj­
skiem i katolikami. Szef policji mia­
sta jest ranny, trzech demonstrantów
zabito, 2 raniono. W Acambra tłum
zamordował jednego urzędnika. W
Tampico tłum zaatakował dwóch poli­
cjantów, raniąc ich ciężko. W mieście
Meksyku panuje spokój, lecz nastrój
jest bardzo podniecony.

Meksyk. Radjo, 9. 8. W’edług ostat­
nich wiadomości zezwolono w kościo­
łach ewangelickich na nabożeństwa. Mi­
mo, że w kościołach katolickich księża
nabożeństw nie odprawiają, są kościoły
przepełnione wiernymi. W całym kra­
ju spokój; ludność cierpliwie oczekuje
wiadomości o rozwoju wypadków.

Anglia w obronie swobody religijnej.
Londyn, 9. 8. (PAT) ,,Daily Mail” do­

nosi, że angielski rząd zalecił swemu

posłowi w Meksyku zwrócić uwagę rzą­
du meksykańskiego na istnienie trakta­
tu angie]sko-meksykańskiego, gwaran­
tującego wzajemnie obywatelom obu

krajów swobody religijne.

Zależność gospodarcza Gdańska
od Polski.

Dowodzi tego najlepiej fiasko Targów Gdańskich.

Gdańsk, 9 , 8. (PAT). W ubiegłą sobotę odbyło się
tutaj zebranie udziałowców towarzystawa akcyjnego
Targi Gdańskie. Sprawozdanie za rok 1925 wyka­
zuje deficyt w sumie około 22,009 guldenów, Przy­
czyną tego deficytu jest, jak głosi sprawozdanie, w

pewnej mierze bojkot tegorocznych targów wiosen­
nych przez kupiectwo polskie, dalej wojna celna

polsko-niemiecka, która przyniosła poważne szkody
targom jesiennym w r, 1925. W końcu sprawozdanie
zaznacza, że dalsze trwanie wojny polsko-niemiec­
kiej mogłyby uniemożliwić urządzenie targów także

w roku bieżącym.

Bolszewicy znęcają się nad polskiem
duchowieństwem.

Lwów, 9, 8, (PAT) ,,Gazeta Poranna”
donosi z pogranicza sowieckiego, że w

Kijowie rozpoczął się proces przeciwko
13 księżom katolickim, oskarżonym o

rzekome ułatwianie żywiołom polskim
przekraczania granicy sowieckiej. W
rzeczywistości chodzi w danym wypad­
ku o wysłanie z Bolszewji do Polski
dzieci, których rodzice dawno już znaj­
dują się w Polsce. Wśród oskarżonych
znajduje się znany polski działacz na­
rodowy ks, Zułiński.

a

Sowieckie sądy.
Lwów, 9. 8, (PAT) ,,Gazeta Poranna”

donosi z pogranicza sowieckiego, że w

póbliżu granicy rumuńskiej rozstrzela­
no na podstawie wyroku sądu wojsko­
wego 5 osób, oskarżonych o rzekome u-

prawianie szpiegostwa na rzecz Rumu,
nji.

Katastrefy.
HaUfax, 9. 8. (Pa.t,) Statek norweski, Jadący z

Portland do Manchester, zatoną.ł w czasie gwał­
townej burzy niedaleko Nowej Szkocji. Pięciu
ludzi z załogi parowca zginęło, 15 z.aś łudzi z

załogi, uratował wojenny statek kanadyjski, któ-

ry nadpłynął na miejsce katastrofy na skutej
sygnałów alarmowych.

Olbrzymia fala porwała 10 osób.

Buffalo, 9. 8. (Pat.) Wczoraj wieczorem, w

chwili, gdy wiele osób kąpało się u brzegów je­
ziora Erie, nadpłynęła nagle olbrzymia fala,
która uderzyła o brzeg i cofnęła, się, unoszą?
kąpiących się. Dziesięć osób utonęło.
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Kronika telegraficzna.
Warszawa, 10. 8 . (Tel. wl.)Syn Prezy­

denta Rzeczypospolitej Michał Mościcki

mianowany został sekretarzem amba­
sady polskiej w Paryżu i udał się do
Francji celem objęcia nowego stanowi­
ska.

Nominacje w M. S, W.

Warszawa, 10. 8. (Tel. wł.) Wczoraj
objął urzędowanie nowo mianowany
dyrektor departamentu organizacyjnego
M. S . W. p. Jaroszyński. W ciągu bie­
żącego tygodnia nastąpić ma nominacja
na stanowisko dyrektora departamentu
politycznego. Wczoraj objął także u-

rzędowanie nowy wojewoda łódzki pan
Jaszczołt.

Redukcja oficerów policji.
Warszawa, 10. 8, (Teł. wł.) W związku

z planem reorganizacyjnym i oszczęd­
nościowym M. S. W . projektowane jest
zredukowanie większej liczby oficerów
policji. Redukcja ta nastąpi dopiero
po przeprowadzeniu reorganizacji po­
szczególnych województw. Nie będzie
to jednakże redukcja mechaniczna,
przeważnie dotknie ona oficerów Głów­
nej Komendy Policji Państwowej.

Delegaci bolszewiccy zwiedzają
polskie wybrzeże.

Gdańsk, 9. 8 . (PAT). Wczoraj rano przybyło tu

kilku delegatów sowieckich, uczestniczących w ro­
kowaniach kolejowych polsko-sowieckich w Pozna­
niu. Po powitaniu delegatów sowieckich na dworcu

przez prezesa dyrekcji P. K . P, w Gdańsku p. Czar­
nowskiego i po spożyciu śniadania goście sowieccy
z towarzyszącymi im delegatami polskimi zwiedzili

Gdańsk oraz port gdański. Popołudniu goście so­
wieccy wzięli udział w przyjęciu, wydanem na ich

cześć przez p. prezesa Czarnowskiego w sali recep­
cyjnej dworca gdańskiego, poczem udali się do

Gdyni, gdzie zwiedzili nowo wybudowany dworzec

kolejowy oraz budujący się port. W dniu dzisiejszym
delegaci sowieccy udali się statkiem na Hel i dziś

w nocy powrócą do Poznania.

Stan zdrowia X. arcyb. Hlonda.

Zapalenie płuc — nie tyfus.
Warszawa, 10. 8. (Tel. wł.) Donoszą

z Lublina, że J. E, ks. arcybiskup i Pry­
mas Polski Hlond jest chory na lekkie
zapalenie, płuc, a nie, jak dotychczas
przypisyw’ano, na tyfus brzuszny. Ży­
ciu ks. Prymasa nie grozi żadne niebez­
pieczeństwo. Dostojny chory leczy się
pod troskliwą opieką Ojców Jezuitów w

zakładzie Bobolanów.

Na marginesie.
Chcial zostać mocarzem prasowym

a znalazł się w kozie.

Informują nas, że ów Witoszyński,
który świeżo osadzony został w więzie­
niu bydgoskiein w związku z brudncini
sprawami Banku Dyskontowego, razem

ze znanym księdzem dr. K . Kantakicm
zabiegał o stworzenie w Gdańsku pisma
polskiego (bo rzekomo ,,Gazeta Gdań­
ska14 tam nie wystarcza). Tak X. dr.
Kantak jak ów Witoszyński zabiegali u

rządu o fundusze na zamierzone wyda­
w’nictwo gazety. Aresztowanie Wito-
szyńskiego powinno zainteresowanym
czynnikom rządowym otworzyć oczy
na to, jacy to ludzie garną się pod jego
opiekuńcze skrzydła.

Przy tej sposobności radzimy rzą­
dowi, aby zbadał gospodarkę, jaka pa­
nowała w Pomorskiem Tow. Wydawni-
czem, w którego nakładzie wychodził
najprzód ,,Dziennik Gdański11, a później
,,Kurjer Gdański11. Bząd ma do tego
prawo, a nawet obowiązek, bo dawał
grube zapomogi. Jeżeli mimo tych za­
pomóg bankructwo nastąpiło, to o przy­
czyny niech rząd zapyta wtajemniczo­
nych. Co nieco będzie wiedział także
X. dr. Kantak, bo on tam sporo wybrał
,,na własny rachunek11. On, który się
teraz szw’ęda po wszystkich minister­
stwach, aby wydobyć nowe sumy dla
zaspokojenia swej ambicji, jest ostat­
nim, któryby się nadawał na szafarza

grosza publicznego.
Ostrzegamy rząd, aby się nie dał na­

brać ludziom, którzy nie dobro kraju,
lecz własne ,,ja11 mają na względzie.
Nadmieniamy pozatem, że X. dr. Kan­
tak żył w dobrych stosunkach z Ban­
kiera Dyskontowym.

Piszemy o tern, aby rząd kiedyś nie
zasłaniał się, że nie wiedział, komu
grosz publiczny powierza. Ostrzeżenie
nasze odnosi się szczególnie do mini­
stra spraw w’ewnętrznych p. Młodzia­
nowskiego, na którego czas, aby sobie
poszedł gdzie pieprz rośnie.

Strajk w Łodzi zażegnany.
Łódź, 9 .8. PAT. Dziś rano odbyła

się w urzędzie wojewódzkim konferen­
cja z przedstawicielami strajkujących
pracowników instytucji użyteczności pu­
blicznej. Na konferencji tej p. wicewo­
jewoda dr. Ossoliński przedstawił propo­
zycję, według której do rozstrzygnięcia
wszystkich kwestji spornych powołane
zostają komisje arbitrażowe dla poszczę
gólnych instytucyj. W skład tych komi-
syj wchodzą przedstawiciele urzędu wo­
jewódzkiego i pracowników oraz kiero­
wnicy odnośnych instytucyj. Komisje

te w ciągu 2 tygodni rozpatrzą wszelkie
sporne kwestje. Po zapoznaniu się z te­
mi propozycjami przedstawiciele kom
sji strajkowej odbyli krótką naradę, po­
czem oświadczyli p. wicewojewodzie
Ossolińskiemu, że zgadzają się na ich

podstawie podjąć pracę’ i przerwać
strajk. Na skutek tego porozumienia
nad wieczorem uruchomione zostały J;
lejki dojazdowe, a późnym wieczorem
tramwaje i gazownia. Jutro rano podej-
mą pracę urzędnicy magistratu.

Czy były nadużycia w Monopolu
Spirytusowym?

,,Robotnik" w obronie dyr. Podkomorskiego, Poznańczyka.
W związku z wiadomością o odwołaniu dyrek­

tora monopolu spirytusowego, Dr. Jana Podkomor-

skiego pisze warszawski ,,Robotnik" co następuje:
Jeśli w monopolu były nadużycia, należy je u-

jawnić i winnych surowo ukarać, Dobrze się też

stało, że Min. Skarbu powołało komisję do zba­
dania tych nadużyć. Ale bardzo niedobrze się
stało, że z wyjątkiem jedynego dr. Obrzuda, wy­

brano do komisji samych zdecydowanych wrogów
Monopolu Spirytusowego, którym nietyle zależy
na wykryciu nadużyć, ile na skompromitowaniu
samego Monopolu, przynoszącego jakoby straty
zamiast zysków.

P. Podokomorski i Szczepański są uczciwy­
mi urzędnikami, broniącymi interesów Skarbu i

Monopolu - przed rabusiami gorzelniczymi. I dla­
tego są tak znienawidzeni przez mafję fabrykau-
cko-szynkarską, dążącą za wszelką cenę do u-

trąćenia ich z zajmowanych stanowisk,
W dalszym ciągu pisze ,,Robotnik":

Według zebranych przez nas informacji oka­
zuje się; że ,,rewelacje" te nie odpowiadają rze­
czywistości, a wywołane są ubocznemi egoistycz-
nemi względami i wprowadzają w błąd opinję
publiczną.

Dla każdego, nieuprzedzonego jest rzeczą ja­
sną, że ten protektor fabrykantów wódek i szyn-

karzy, ukrywający się pod pseudonimem ,,Verax",
nie miał na celu podania prawdziwych wiadomo­
ści ani rzeczowej krytyki, lecz drogą oszczerstw

i napaści chce podważyć i zdyskredytować Mono­
pol, jako instytucję państwową.

Gorąca obrona, jaką znalazł dyrektor Podkomo-

rowski w ,,Robotniku" zastanawia tern więcej, iż
Dr. Jan Podkomorski jest Poznańczykiem.

Był on przez kilka miesięcy starostą w Szamotu­
łach w początkach 1919 r., a następnie urzędnikiem
Ministerstwa b. dz, pr., po którego likwidacji prze­
szedł do Centrali Spirytusowej w Poznaniu a na­
stępnie do Winkelhausena w Starogardzie jako syn­
dyk. Miał zawsze opinję bardzo zdolnego i sumien­
nego człowieka.

Aczkolwiek, będąc od zarania państwowości pol­
skiej na stanowiskach urzędnika państwowego, po­
litycznie nie występował, nie można dyrektora Pod-

komorskiego posądać o sympatje do P. P, S. 0 -

brona tego jedynego Poznańczyka na tak ważnym
stanowisku, podjęta na łamach ,,Robotnika", nosi

zatem charakter rzeczowy.

Budujmy racjonalnie nowe

sz!al(i kolejowe!
Ministerstwo Kolei Żelaznych zatwierdziło już

plan budowy nowej linji kolejowej Bydgoszcz —

Gdynia i w niezadługim czasie ma przystąpić do prac
nad budową nowego szlaku. Ten projekt budowy
nowej linji kolejowej omija Koronowo, oraz cały
szereg innych miasteczek na Pomorzu, którym na

posiadaniu dogodnej komunikacji, oraz dla rozwoju
ich życia gospodarczego bardzo zależy. Mimowoli

przypominają się nam carskie rządy, które przy
budowach linij kolejowych w byłej Kongresówce
omijały jakby celowo większe osady i miasteczka,
a właściwie dlatego, żeby odnośne czynniki, którym
zależało na bliskości linji kolejowej, ,,smarowały";
wówczas to już zatwierdzone projekty ulegały
zmianie. Które z miasteczek nie ,,posmarowało",
nie miało blisko linji kolejowej.

Słusznie też cały szereg miasteczek naszych z

Koronowem na czelfe przeciwstawia się projektowi
rządowemu, żądając przeprowadzenia linji kolejowej
uwzględniającej potrzeby okolic, przez które ta linja
ma przebiegać. W sprawie tej odbył się przed
dwoma tygodniami wiec w Koronowie, a ubiegłej
niedzieli zwołane zostało do Bydgoszczy zebranie

w którem wzięli udział przedstawiciele: m. Bydgo­
szczy p. Biechowiak, Izby Handlowo-Przemysłowej
p. Buczkowski, z Kartuz p. Kubasik, z Czerska p.
Sarnowski, burmistrz m. Koronowa p. Wodniczak i
z komitetu kolejowego m. Koronowa pp, Kleybor,
Szulc i Blerick.

Po dokładnem omówieniu rządowego projektu
budowy linji kolejowej Bydgoszcz—Gdynia, omija­
jące} cały szereg miasteczek, którym bardzo zależy
na otrzymaniu dogodnej komunikacji, zebrani przed­
stawiciele uchwalili przedstawić Ministerstwu Kolei

projekt swój z uwzględnieniem zainteresowanych
miast i w tym celu zwrócili się do Izby Przemysło­
wo Handlowej z prośbą o zebranie funduszy, po­
trzebnych na wykonanie tego projektu. Wraz z go­
towym projektem przedłożone zostaną Ministerstwu
Kolei memorjały, z których wynikać będzie, jak
wielkie korzyści przyniosłoby nietylko dla Państwa,
ale dla naszego życia gospodarczego przeprowadze­
nie nowej linji kolejowej uwzględniającej Korono­
wo, Polski Cekcyn, Czersk, Kościerzynę i Kartuzy,

Sądzić należy, że tak Ministerstwo Kolei jak i
Rada Kolejowa po rozpatrzeniu nowego projektu
przyjdą do przekonania, że budować nowe szlaki

kolejowe trzeba racjonalnie, z pożytkiem, a nie

według metod kacapskich.

Poezja ludowa, bogata w dowcipne poró­
wnania, odnoszące się do 18 miast najmniej­
szych w Wielkopolsce, do rzędu których należy
Ryczywół w powiecie obornickim, zna różne

,,data z Mikstata", Pacanowo - gdzie ,,kozy ku­
ją", eleganta — z Mosiny, Jóńka - z Buku,
ale nie zna naszego Ryczywołu, który ma prze­
cie byka (symbol siły) nie zaś raka w herbie.

Ryczywół, nazwa charakterystyczna, wzięła
swój początek od przezwiska dziedzica albo u-

tworzona została na wzór licznych nazw takich,
jak Koziegłowy, Kobylagóra, Grzecznapanna,
Tumidaj, Kotomierz, Lisiogon, Samostrzel, Wil-

kowyja.
Ten to Ryczywół, mieścina spokojna, ob­

chodził 500-letni ’

jubileusz. Dnia 9 sierpnia
1426 r. król Władysław Jagiełło nadał Ryczy-
wolanom prawa miejskie. Osada pierwotnie
nazywała się Nowym Ostrowiem i była wła­
snością szlachty, Dziedzicami miasta . byli
przez dłuższy czas Objezierscy, Czamkowscy
i Grudzińscy, później Chmielewscy i Koszutcy.

G!ównem źródłem utrzymania mieszczan

tutejszych było zawsze rzemiosło; część trudni

się uprawą roli i ogrodnictwem. Sławne są też

w Ryczywole jarmarki i targi na bydło. Nie­
które rody, mieszczańskie, n. p. Grabnsowie
i Rolczyńscy, przetrwały od 16 stulecia po dzień

dzisiejszy w rodzinnem gnieździe. Pod wzglę­
dem narodowości był Ryczywół miastem na-

wskroś polskiem, dopiero od połowy 18 wieku

zaczęli się sprowadzać Niemcy, a około roku
1840 było tutaj najwięcej - żydów.

Mieszkańców liczy Ryczywół dzisiaj 1239, w

tern 912 Polaków, 261 Niemców i jeszcze 57

żydów.
Niemcy przechrzcili Ryczywół na Ritschen-

walde.
Burmistrzem od czasów objęcia władzy

przez Polskę jest p. Stefan Pitula. W Radzie

miejskiej na 6 członków zasiada tylko jeden
Niemiec. Sąsiednie wsie, silnie obsadzone ko­
lonistami niemieckimi, mają przewagę żywiołu
polskiego; wielka własność dokoła miasta jest
w rękach niemieckich.

+ ’k

Mieścina schludna, porządnie utrzymana,
nie zachowała żadnych pamiątek historycz­
nych. Na miejscu starego kościoła drewniane­
go wznosi się obecnie nowa okazała świątynia.
Budowę jej rozpoczął ks. radca Stepczyński
(obecnie w Bydgoszczy). Obecny proboszcz,
ks. Kosiak, prowadzi dalej rozpoczęte dzieło z

wielką energją; obecnie budują wieżę.

Na przyjęcie gości, którzy w olbrzymiej licz­
bie - napłynęli do Ryczywołu na uroczyści ju­
bileuszowe, miasto przybrało sza,ty najładniej­

sze. Cechy rzemieślnicze pobudowały bramy
tryumfalne, mieszkańcy przyozdobili domy w

zieleń i chorągwie narodowe, ulice i rynek
zmieniły się do niepoznania. Co parę kroków

girlandy j barwne festony..,
Ruch w mieście już od soboty niezwykły.

Koleją, autami i na wozach zjeżdżają sokoli,
harcerze, strzelcy, delegaci, dawniejsi obywate­
le, ziemianie i lud okoliczny. Na powitanie
gra muzyka.

Komitet, w skład którego wchodzą pp.: Pi-

tuła, Kułągowsk’-, Krygier, Hoppe i ks. Kosiak,
czyni gorączkowe przygotowania ...

Oto i niedziela, 8 sierpnia. Tysiączne tłumy
gromadzą się na rynku. Las sztandarów.
Zrzeszenia miejscowe, tak polskie jak niemiec­
kie, gotują się do pochodu. Bractw strzelec­
kich zamiejscowych kilka, gniazd sokolich —

czternaście. Masa osób z Rogoźna, Połajewa,
Obornik, Czarnkowa i Budzynia.

Przy dźwiękach orkiestry wojskowej 68 p, p.
z Poznania udano się liajsamprzód do kościo­
ła na

uroczyste nabożeństwo.

Odprawił je ks. radca Stepczyński z Bydgosz­
czy. Ka.zanie przystosowane do okoliczności

wygłosił ks. prób. Kosiak. Przed ołtarzem sa­
me honoracje. Na chórze ,,Lutnia1.

Po mszy św. udano się przed dom, w któ­
rym mieszczą się biura magistrackie (ratusza
Ryczywół nie ma). Tu po stosownem przemó­
wieniu’p. burmistrza Pituły zastępca starosty
obornickiego p. Eckert odsłonił ,

tablicę pamiątkową.

Następnie odbyła się

akademja
w lokalu p. Piątkowskiego. Otworzył ją w

imieniu wojewody poznańskiego p. radca Cho-
rzemski. Po nim imieniem dowódcy O. K. VII
składał miastu życzenia p. major Marynowicz
z Poznania. Dyrektor poznańskiego urzędu
statystycznego p. Zaleski, szwagier- ks. prób.
Kosiaka, wyłożył zebranym treściwie dzieje
miasta Ryczywołu, kładąc nacisk na koniecz­
ność rozbudowy środków komunikacyjnych i

przemysłu, które przyczynią się do podniesienia
małych miast. Z kolei zabrał głos dziekan
obornicki ks. Radatz i uwypuklił niektóre mo­
menty historyczne dotyczące parafji ryczywol-
skiej; liczy ona razem z Wyszynem 2630 dusz;
w roku 1888 było tu tylko 1700 katolików.

Przemawiali jeszcze por. Jankow,ski z Po­
znania — o lotnictwie, prezes Bractwa Strze­
leckiego i burmistrz czarnkowski ę. Grupiński
oraz p. dr. Gładysz, wicepatron kółek rolni­
czych — o potrzebie zgodnej współpracy wsi z

miastem. P . burmistrz Pitula odczyta! nade­

słane życzenia - od Prezydenta Rzeczypospo­
litej, od Związku Miast, od magistratów ni.;
Poznania, Gniezna, Bydgoszczy, Solca, Śremu
it.d.

Po tej akademji nastąpiła druga — ż okazji

otwarcia złota sokolego.
Mówcami byli: prezes okręgowy ,,Sokoła" druh
Rozkosz ’

z Rogoźna i przedstawiciel Zarządu
Dzielnicowego druh Sporakowski z Poznania.

Sokoli udali się na ćwiczenia, ojcowie mia-
sta i reprezentanci władz — na

bankiet

do hotelu p. Kaczora. Nie obyło się bez toa­
stów, Dalsze życzenia Jubilatowi składali pre­
zydenci miast Rogoźna (Smukalski), Żnina (Bu­
kowski), Chodzieży (Maron) i Budzynia (Pitu-
ła); gorąco oklaskiwany byl przedstawiciel m.

Rawicza (prof. Paliński), senator Szułdrzyński,
i red. Nowakowski z Bydgoszczy, który prze­
mawiał imieniem prasy. (Reprezentowany był
,,Dziennik Bydgoski", który w tutejszym ob­
wodzie posiada poważną ilość abonentów, ,d
,,Kurjer Poznański").

Kulminacyjnym punktem uroczystości ryna-
szewskich byl .

pochód jubileuszowy.
Na przedzie szła dziatwa szkolna, potem dwa

woły ciągnęły wóz z herbem miasta i cyfrą ju­
bileuszu, obok postępowali giermkowie w

strojach historycznych, za nimi ciągnął się
sznur różnych rzemiosł, rzeźnicy, piekarze,
szewcy, krawcy, stolarze, kowale z narzędziami
i okazami Swej profesji n}esionemi przez cze­
ladź i terminatorów; dalsze wozy -- cale urzą­
dzenia fabryczne, olbrzymia kufa piwa, to

znowu lud w sukmanach, na wozach’ żniwnych
kółko roln. ze Skrzetusza, synowie kolonistów

konno, wspaniale udekorowany wóz T-wa Bar-

tniczego (ul i dziatwa przebrana za pszc,zółki)
i strojne niemieckie ,,Maderl" z dożynkami.

Widzom ręce popuchły od klaskania - Z

zachwytu.
Festyn Indowy.

Po południu wszystko co żyło i mogło się
jeszcze utrzymać na nogach (komendant poli­
cji p. Skąpski z Szamotuł aż się dziwił, że tu

tak mało piją, bo nie zaraportowano mu ani je­
dnego wybryku) podążyło za miasto — do Par­
ku Strzeleckiego. Festyn miał powodzenie nad­
zwyczajne. Czego tam nie było?! Popisy so­
kole, podróże samolotem w przestworzach, kon­
cert, strzelanie o nagrody itd.

Wieczorem — zabawa w wszystkich lokalach

ilłuminacja rzęsista całego miasta, śpiew f

gwar — jak nigdy.
Raz na 500 lat tak bawić się można! .
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Motto:

Skrzydłami trzepocę
jak ptak ten nocny,
któremu okiem kazano skrwawionein

patrzeć w blask słońca...

(Kasprowicz: ,,Święty Boże, Święty Mocny").

Cykl ,,Ginącemu Światu44 zawiera
hymny, z których niebosiężnemi słupa­
mi piekielnego ognia wystrzeliły w bez­
kres świata na anteuszową walkę z od­
wieczną Mocą dwa: ,,Dies Irae44 i ,,Świę­
ty Boże, Św;ięty Mocny44. Są one hy­
mnami bezbrzeżnej rozpaczy i szatań­
skiego, szyderczego bluźnierstwa. Mie­
szczą one w sobie to, co poeta nazywa

...jedno jest tylko Jednem,
grzmiącem miedzianą surmą archanioła

ponad pokoleń pokoleniem biednem
w Pańskiego gniewu nieskończony dzień:
wielki, wszechmocny Ból.

Kłębią się one straszliwemi przeczu­
ciami przeogromnego kataklizmu, ję­
cząc spełnione w niedalekiej przyszło­
ści słowa:

I płyną, płyną te milczące krzyże...
Jakaż to orgja dzika! -

Jakiż to chaos ma.k!
Kyrie elejson!
Idą na się zmartwychwstali,
Ogniem wojny świat się pali,
Tłumy w krwawej brodzą fali!

Są to hymny wreszcie urągliwem
wyzwaniem, rzuconem w pustą, czarną
jak noc przestrzeń wszechpotężnemu
Bogu, - wyzwaniem na które poeta,
marny pyłek ziemi, nie otrzymał odpo­
wiedzi. Ktokolwiek więc chce zrozu­
mieć ten krwawy, potępieńczy chorał i
sprawiedliwie ocenić dzieło poety, musi
zejść w głąb ziejącego zniszczeniem
krateru i badać źródło tych wstrząsów
gigantycznych -- serce człowiecze.

Zaznaczone było na początku, że z

ugornej niedoli chłopskiej i z męczeń­
skiej Golgoty Narodu zrodził się ponu­
ry, melancholijny liryzm Kasprowicza.

Dał się więc o-

tumanić w młodzieńczych latach nie­
sumiennym agitatorom i zeszedł na bez­
droża źłe pojętego socjalizmu. Ponie­
wczasie dopiero, kiedy sprawę górnoślą­
ską odpokutował więzieniem, zauważył
swój błąd (patrz: sonety więzienne) i
cofnął się z drogi, na którą chciały go
popchnąć wilki w owczej skórze.

W następstwie tych wszystkich wy­
darzeń i przeżyć twarda natura poety
uległa prądowi społecznemu, hołdując
równocześnie kierunkowi naturalisty-
cznemu i mater,ializmowi. Po ziemiach
polskich powiał duch demokratyczno-
ludowy, widzący w szarych masach
siermiężnych potęgę niespożytą. Na tej
idei, nie nowej co prawd a, lecz w nowe

formy ujętej, oparł Kasprowicz, prze­
bywający już wówczas poza granicami
pruskiego zaboru, swoje dalsze życie i

swoją twórczość.

Szaleńczem ukochaniem ziemi i ludu
polskiego, rozgoryczeniem i trapiącą ci­
chą skargą przepojone są poezje tego
okresu. Lecz twórca cierpiał nad mia­
rę, ho widział, że niemasz ratunku i
zbawienia dla kraju rodzonego, który
pazurami ustaw wyjątkowych rozoryw?a
szatan bezprawia i siły. Na falach tego
cierpienia płynął coraz wyżej ku po­
sępnym szczytom zagadnień wszech-
ludzkich i wtedy dopiero ujrzał jasno
w przerażeniu śłepem w zw?ątpiałej do
gruntu czczości ducha, że

...,,nędza jest wszędzie!
w miłości jest nędza
i nędza w cierpieniu!...

Więc modli się poeta w męczarni
i trwodze:

,,O G’owo owinięta cierniową koroną,
gasnącem wieki wieków spojrzyj na nas okiem";

bo nie tylko nędzę widzi ludzkości. Jak
pierwszy podmuch samumu uderza w

jego skołatane serce nastąpić mających
kataklizmów. Stąd basowych, organów
hucząca melodja ,,Dies Irae44. Chorał
nieludzkiej męki i najwyższej rozpaczy
kłębi się w słowach tego hymnu.

A kiedy męka się nie kończy i serce

mu szarpie w kawały, kiedy nieukazuje
się żaden znak widomy wybawienia, nie
modli się już więcej, choć szumi potęż-
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nemi słow?ami kościelnej pieśni ,,Świę­
ty Boże, Święty, Mocny, a Nieśmiertel­
ny44, lecz hłużni i wzyw?a Wszechmocne­
go w piekielnej ironji: 4 ...

,,Zrzuć z Siebie, Ojcze, nietykalne blaski}
Zgarnij z Siebie tę bożą,
tę władającą, moc, co nad wiekami
nieugaszoną płomienieje zorzą,..
Stań się tak lichy, jak ja i skulony
j. doczesności okryty łachmanem..."

Z tej bezkresnej w?yży buntu i blu­
źnierstwa obłędnem, miłosnem spojrze­
niem obejmuje wciąż ziemię:

,,Gdzie w dali pobłyskuje jezioro tęskniące,
,gdzie jaskier więdnie na łące
gdzie opuszczone mogiły...,

bo za ludzkość w?adzi się z Bogiem, ale
za polską ziemię w pierw?szym rzędzie.

W straszliwych torturach własnego
wnętrza jęczy skargą, modli się i prosi,
pragnie śmierci po tysiąc razy i znowu

bluźni straszliwie, aż załamuje się i
spada z niebotycznych szczytów twór­
czego szału w czarną otchłań lucyfero-
wego piekła z słowami.

Szatanie!
Ty kościotrupa chwyciłeś pod, ramię
i nad wysokość jego ostrej kosy
wzrosłeś w niebiosy —

a grom nie pada!
Z nieukojoną ża’obą
klękam przed Tobą:
Zlituj się, zlituj nad ziemią,
gdzie ból i rozpacz drzemią...44 .

Osądziłeś go już dzisiaj, Wielki Bo­
że, nie ludzkim sądem, lecz własnym,
który widzi serdeczną mękę m)arnego
prochu i miłość kryształową bez miary!
Osądziłeś go według Twojego nieprze­
branego miłosierdzia!

Jakżeż my powinniśmy zapatrywać
się na ten szał twórczy? Oto patrzmy
na serce przepełnione miłością i bólem.
Nie potępiajmy człowieka. Nie sądźmy,
abyśmy nie byli sądzeni, bo jak Sło-
wacki powiada: ;

Jehowa lubi huczny lot
olbrzymich ptaków. /

Przyszła przez wiele dusz ludzkich
przeczuwana wojna. Kasprowicz wy-
daie w czasie szalejącego zniszczenia
,,Księgę Ubogich44. A oto cisza ukojna
spływa na nas z nowych kartek. O mi­
nionych chwilach powiada poeta:

Przestałem się wadzić z Bogiem —

Serdeczne to były zwady:
Zrodziła je ludzka niedola,
Na którą niema już rady.

Na rozpętaną wojnę i zniszczenie
ziem polskich patrzy poeta, jakby już
nie ztego świata, z pogodą smutnego
anioła:

Może w zapasach olbrzymów
Zło się nareszcie przełamie
I Bóg już na jego miejscu
W ludzkim zamieszka chramie?

Skąd ta ci: ;a po szalonej burzy? To

prawo przyrody i ustroju psychicznego
człowieka, Przeczuwane nieszczęście
szarpie i męczy duszę ludzką, ale w

chwili nieszczęścia samego uspokaja się

Dr, Antoni Marczyński. (24

ROK 1947.
(Ciąg dalszy). .

Kobieta zarumieniła się i skłoniła
lekko głowę. Było to coś niezwykłego,
jeżeli ten wymagający szef raczył kogoś
z podwładnych pochwalić. Ośmielona
tern mówiła:

— Panie dyrektorze, zdaje mi się, że

tej nocy będzie coś do roboty.
- No?..
- Otusawa przyjechał rano i zaje­

chał wprost do swej przyjaciółki. Wie­
czorem jest wielkie przyjęcie w pałacu
Tom Raya. Będzie tam cały high life
nowojorski. Miss Teacher jest także
mię’dzy zaproszonymi. Zapewne dzięki
protekcji siostrzeńca Raya, bo stary mi-

Ijarder jest bardzo wybredny w wyborze
gości.

— Weil, postaram się zaraz o kartę
wstępu dla pani, a panowie będziecie
śledzić z zewnątrz. Mr. Dwarf, proszę
nie spuszczać z oczu Japończyka. On tu
bez przyczyny nie przybył... Tak. A ju­
tro poproszę do raportu.

Zrozumieli, że audjencja skończona i
wszyscy troje opuścili gabinet dyrekto­
ra, udając się na krótką naradę nad dal­
sza akcją.

III.

Władysław Białoszyński rzucił szofe­
rowi adres: Lexingt°n Ave 135.

I Samochód ruszył z miejsca i wnet u-

tonął w rzece aut ruchliwej ulicy metro-

połji świata.

Mimo sześciotygodniowego pobytu w

Ameryce, mim° że oswoił się z żywo pul-
sującem tętnem miasta piętnastomiljono-
wego, zawsze jeszcze podziwiał Władek
ten gwar uliczny i ruch niesłychany, któ­
ry oszałamiał, ogłuszał podobnie jak po­
tężna Niagara oszałamia nie°swojonego
turystę.

Bo New?-York w roku 1947-ym nie był
tem samem miastem, co dwadzieścia łub
piętnaście lat temu. Dla rosnącego z ro­
ku na rok !’uchu, dotychczasowe
obszerne ulice okazały się, za wąskie.
Trudno było burzyć tysiące gmahów dla
ich rozszerzenia. Wię’c dźwignięto je w

górę. Ulice biegły w dwóch a nawet
trzech płaszczyznach ponad sobą.

Wzdłuż pierwszego piętra wszystkich
bez wyjątku budynków zawieszono na

kształt olbrzymich galeryj rzędy balko­
nów 6 metrów szerokich, a podparto je
słupkami żelazno-betonowymi. Dało to

korzyść podw’ójną:
Po pierwsze odciążyło dotychczasowe

trofoary, zabite tłumem pieszych a na­
wet pozwoliło na pewne ich zwężenie, na

rzecz ruchu automobilowego. Po drugie
całe pierwsze piętro gmachów, uzyskało
od frontu szereg wspaniałych sklepów?.
Ich olbrzymie okna wystawowe mogły
przyciągać nabywców, którzy teraz tuż
koło nich przechodzili, podczas gdy
przedtem idąc dołem, zupełnie wystaw
widzieć nie mogli, a chcąc się dostać na

piętro musieli błądzić po sieniach kamie­
nic. Nie cały pas sześciometrowy jed­
nakże przeznaczono dla pieszych, lecz
tylko około cztery i pół metra. Na zew­
nę’trznym skraw?ku tych galeryj biegła
iinja tramwajowa. Tak samo wyglądała
druga strona ulicy.

Zato cały dół, oprócz pasków chodni­
ków osłoniętych od słońca i słoty w?spom­
nianymi balkonami, cały dół przeznaczo­
no wyłącznie d,la ruchu automobilow?ego.
Tam więc sunęło 5 rzek samochodów? w

jedną i 5 w drugą stronę.
Na każdem skrzyżowaniu ulic zbudo­

wano małą kamienną wysepkę. Tam u

stóp wysokiej latarni i zarazem sygnału
świetlnego dla regulow?ania ruchu noc­
nego, stał rosły, barczysty policeman.

Chodniki parteru i pierw?szego piętra
połączono szeregiem mostów?, przez co

odpadło ustaw?iczne w?strzymywanie po­
toków aut dla zrobienia przejścia pie­
szym przechodniom z jednej strony ulicy
na drugą. Skutkiem tych mądrych
zmian liczba przejechań zmalała do jed­
nej trzeciej dawnej strasznej ilości. A
przecież ludność New-Yorku wzrosła o

100 % w porów?naniu do cyfry z przed lat
dwudziestu. Te zmiany znalazły takie
uznanie u właścicieli gmachów, kamie­
nic i drapaczy chmur, że własnym sump­
tem założyli chodniki-galerje wzdłuż o-

kien drugiego i trzeciego piętra, zysku­
jąc przez to nowe rzę’dy eleganckich i
rentujących się doskonale sklepów.

Tak wyglądał dół ulicy. A góra?...
Na wysokości dwudziestego, czter­

dziestego i sześćdziesiątego piętra pędzi-

ły pociągi elektryczne łączące dalsze pe-
ryferje miasta z jego sercem. Wybito w

drapaczach tunele, przecięto ulice mosta­
mi i kilkowagonikowe ekspressy gnały
przez karkołomne wyżyny z zawrotną
szybkością. Nowa ustawa budowlana na­
kazywała przy budowie przyszłych dra­
paczy pozostaw?iać na każdem co dwu­
dzieste piętro pas dziesięciometrowy dlą
torów nowycfi. kolejek nadziemnych.

Jednakże ze względów estetycznych,
pas ten wyw?łaszczano na tyłach kolosal­
nych kamienic. Fronty pozostały jedno­
lite, tak że tylko na krzyżowaniach ulic
w?idać było zgrabne mostki żelazne, po
których co kilka, minut przepę’dził pociąg
błyszczący i znikał poza murem dalszych
rzędów drapaczy.

A ponad tem wszystkiem wystrzelały
ku niebu szczyty kamienic-kolosów?. Naj­
wyższyznicht.zw.T.S.L.A.E.Ć.
(Three-Stars-Line-Air-Express-Gornpany}
liczył 103 piętra. Na jego rozległym, pła­
skim dachu mieściło się lotnisko Linji
Trzech Gw?iazd. W dzień ogromne flagi,
a nocną porą św?ietlne sygnały wskazy­
wały miejsce lądow?ania. Znacznie mniej­
szą część przestrzeni zajmował na tymi
dachu port wzlotów?. Bo od czasu ule­
pszenia helikoptra. znikła potrzeba zakła­
dania rozległych lotnisk. Olbrzymi sa­
molot potrzebował tylko tyle miejsca, ile

stojąc na ziemi, przestrzeni zajmowaŁ
Jak skow?ronek wzlatywał prostopadle
do góry, a dopiero kiedy się znalazł na.

odpowiedniej wysokości, puszczał W
ruch śruby. r

, (Ciąg dalszy nastąpi) ..u

Zwycięska Francja i pobite Niemcy.

— Źle pani wygląda, kochana pani Marjanno, trzeba umieć przegry-
wać, jak ja...
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wzburzona krew, fale niepokoju opada­
ją, i organizm duchowy martwieje. Po­
za tym czynnkiem działał tu jeszcze in­
ny. W duszy poety na widok rozgrywa­
jących się wypadków zrodziła się wątła
narazie otucha i wiara w zmartwych-
stanie Polski. Stąd ten dziwny spokój,
mimo ogromnego smutku, czasem stra­
sznego bólu, czasem depresji ducha i
zwątpień.

Doczekał się nareszcie Kasprowicz
uwolnienia Ojczyzny, nadewszystko u-

kochanej, z kajdan trój zaborowej nie­
woli, a chociaż nieraz go jeszcze trapi­
ły krucze o Jej losy niepokoje, odszedł
w lepszą krainę spokojny, pogodzony
z Bogiem.

Dr. Teodor Brandcwski.

2 KRAJU.
Warszawa, 9. 8. (Tel. wł.) Były szef

Wydziału Prasowego M. S . W, Wańko­
wicz będzie mianowany wicewojewodą.
Nie ustalono dotąd, do jakiego woje­
wództwa będzie p. Wańkowicz przezna­
czony.

Premjer Barlel chory na grypę.

Warszawa, 10. 8 . (Tel. wł.) Premjer
Barteł zaniemógł na grypę. Przebieg
choroby nie jest ciężki jednakże w dniu
dzisiejszym premjer nie będzie opusz­
czał mieszkania.

Organizacja sądownictwa.
Warszawa, 10. 8. (Tel. wł.) W zwią­

zku z zapowiedzią rządu o ujednostaj­
nieniu wymiaru sprawiedliwości, komi­
sja kodyfikacyjna uchwaliła projekt u-

stawy o organizacji sądownictwa. Przy­
gotowywany także jest projekt ustawy
o sędziach i prokuratorach, a wreszcie
o więziennictwie. Prawdopodobnie rząd
skorzysta z pełnomocnictw i ogłosi te

ustawy w formie dekretu.

Otwarcia testamentu ś, p. Kasprowicza.
Warszawa, 9. 8. (tel. wł.). Otworzony został te­

stament ś. p . Kasprowicza, opatrzony datą 5 pa­
ździernika 1925 roku, który dysponuje: Cały mają­

;tek na Harendzie podzielony zostaje na 3 równe

części między żonę i dwie córki. Bibljoteka oddana

zostaje żonie do jej dyspozycji, Poeta chce być po­
chowany na Harendzie, gdzie ma być wybudowana

, kapliczka z napisem ułożonym przez niego samego.
Poeta pisze, że całe życie uważał się za chrześcija­
nina i spodziewa się, że mu Opatrzność pozwoli
umrzeć po chrześcijańsku,

Fałszywa wieść,
Ministerstwo spraw wewnętrznych komunikuje,

ze wszelkie pogłoski o zamierzonej drugiej reduk­
cji personelu urzędniczego w urzędach wojewódz­
kich pozbawione są wszelkiej podstawy.

Skutki ciemnoty i ohydne morderstwo.
W miejscowości Gorki pow. łódzkiego zamordo­

wana została przez tłum 22 letnia Antonina Miel­
carek pod zarzutem rzucania uroku na kury. Poli­
cja, która nieszczęśliwej przybyła na pomoc, nie
zdołała już jej uratować. Aresztowano 3 inicjatorów
samosądu, którzy podżegali tłum do zbrodni.

Reforma administracji.
Warszawa, 9. 8. (Tel. wł.) Sekreta­

riat generalny komitetu ekonomiczne­
go ministrów, w którem skoncentro­
wały się wszystkie sprawy gospodarcze
różnych resortów, zostanie rozwiązany,
a agendy jego przejść mają do wydzia­
łu gospodarczo-sipołecznego min;ister­
stwa skarbu. W związku z tern, skaso­
wa,ne zostanie stanowisko sekretarza
generalnego komitetu ministrów.

Rada prawnicza ukonstytuuje się do
1 września.

Warszawa, 9. 8 . (teł, wł.) Minister Sprawie­
’dliwości Makowski, udzielił prasie wywiadu, w

sprawie Rady Prawniczej, że jest ona wzorowa­
na na francuskiej Radzie Stanu. Przewodni­
czącym Rady Prawniczej, będzie minister spra­
wiedliwości, który też spełniać będz,ie rolę łą­
cznika między Radą a Rządem. Ukonstytuowa­
nia Rady spodziewać się należy około 1. wrze­
śnia, br. Skład personalny nie został jeszcze u-

stalony. W każdym razie, według oświadczenia
ministra Makowskiego, wśród 20 członków Ra­
dy, rząd pragnie widzieć najwybitniejszych pra.­
wników i przedstawicieli uniwersytetów całego
kraju.

Katastrofa automobilowa.
Warszawa, 9. 8. (tel. wł.) Wczoraj na szosie

pomiędzy Grochowem i Garwolinem, uległ ka­
tastrofie autobus. W czasie największego biegu
uległa uszkodzeniu kierownica,, skutkiem czego,
samochód wpadł w wyrwę znajdującą się na

szosie i przewrócił się. Dotkliwemu poszwanko-
waniu uległo 12 osób,

Turysta zabłąkany w grocie
tatrzańskie].

Z Zakopanego donoszą:
’

Dn. 6 bm. znaleziono w grocie Mylnej
st. referenta Województwa z Brześcia
Adolfa Sitcha, który jeszcze dnia 24 lip-
ca jako aimator-geolog zabłąkał się w

tej grocie i nie mogąc znaleźć wyjścia,
przebywał tam bez pożywienia bli,sko
dwa tygodnie. Zawezwany lekarz przy­
prowadził wycieńczonego do przytom­
ności i odwiózł go do szpitala w Zako­
panem.

Węgiel z Polski na nowym szlaku
wywozowym.

(AW.) Na nowo uruchomionej linji
kolejowej bezpośredniego połączenia

Wilno-Mińsk przeszedł dn. 5 bm. przez
stację Zahache pierwszy pociąg towa­
rowy do Mińska, stanowiący zapocząt­
kowanie transportów węgla polskiego
zamówionego przez Rosję sowiecką, Po­
ciąg składał się z 19 wagonów. W tym­
że dniu wiecz. przybył z Rosji na stację
pierwszy pociąg sowiecki naładowany
rudą.

Wykrycie złote w ziemi sanockiej!
Sensacyjne doniesienie. — Złotnicy, kruszec znaleziony nad Sanem

uznali za czyste złoto. — Specjalna komisja rzeczoznawców. — Zie­
mia sanocka prawdziwem Eldorado Polski.

Warszawa, 9. 8. Centralne władze
zostały powiadomione, iż do Dyrekcji
Skarbowej w Sanoku nadeszła wieść,
że w sąsiedniej wsi Trencza odsłoniła
się skutkiem podmycia przez San nad­
rzeczna skała i odkryła znajdujące się
w jej wnętrzu pokłady złota.

Dyrekcja Skarbowa wydelegowała
zaraz na miejsce komisję, która zebraw­
szy próbki lśniącego kruszcu, odesłała
je do zbadania do Lwowa.

Z uwagi na to, że w stronach tych
znajduje się cynk, ołów i miedź, nie jest
rzeczą wykluczoną, że błyszczący ten
kruszec nie jest złotem lecz miedzią,

Badania próbek u miejscowych złotni­
ków określają kruszec jako czyste złoto.

Na miejsce zjeżdża w dniach najbliż­
szych specjalna komisja rzeczoznaw­
ców.

Gdyby badania ich dały pomyślne
rezultaty, zasłynie wkrótce ziemia sa­
nocka jako najbogatszy zakątek Polski,
obfituje bowiem w liczne źródła nafto­
we, solne i niezliczone gatunki wód mi­
neralnych, gorące gejzery (UIucz), kry­
ształ górski i jubilerskie k-warce w wa­
gonowych ilościach (Baligród), tysiące
morgów glinki farbiarskiej (ochra) oraz

cementowej, dalej do czyszczenia meta­
lu (trypla), węgiel, rudę żelazną i wie­
le innych, nieprzebranych skarbów.

Zaburzenia bezrobotnych w Wilnie.
Z Wilna donpszą: W ub. piątek do

Magistratu przyszło kilkadziesiąt osób

umysłowo pracujących bezrobotnych z

żądaniem powiększenia ilości obiadów
dla bezrobotnych i ze skargami na nie­
porządki w kuchni. Wiceprezydent
miasta oświadczył przybyłym, że magi­
stra"t wydaje obecnie 1 800 obiadów, z

czego 400 dla umysłowo pracujących.

Większej ilości dać nie może, ponieważ
nie ma na to funduszów. Niezadowo­
leni z tej odpowiedzi bezrobotni zaczęli
szturmować do lokali Opieki społecznej
i wyłamywać drzwi. Gdy pojawiła się
policja, wszczęli jeszcze większe awan­
tury, tak, że policja musiała przywołać
większy oddział. Policja aresztowała
przywódcę Feliksa Moszka.

Listy lwowskie.
II.

(Sprawa ukraińskiego uniw’ersytetu w

Polsce. — Niefortunny wybór Krakowa.
— W służbie sowietów. — Demoralizu­
jąca bezczynność. — Szpiegostwo pod­
oficerów rushiów. — Uzdrówmy armję

polską.)
Młyn szpiegowski o zbrodniczych

śmigach: Przemyśl-Kraków’—Berlin—
Moskwa — musi nasuw’ać inne jeszcze
refleksje. Pierw’sza - to sprawa ru­
skiego uniwersytetu i ruskiej młodzie­
ży akademickiej w naszem państwie.
Sprawa równie ważna, jak skompliko­
wana.

Sprawę uniwersytecką odwlekli sa­
mi Ukraińcy, nie uznając dłuższy czas

państwa polskiego, a tern samem in­
stytucji, przez rząd polski tworzonych.
Szkolili się na nielegalnym, zakonspi­
rowanym uniwersytecie ukraińskim wre

Lwowie, albo na uniwersytetach obcych
w Pradze, Berlinie i Wiedniu. Tu i tam
karmili się nienawiścią do państwa i
narodu polskiego. Gorzej — po ukoń­
czeniu studjów, szli przew’ażnie na ’U­
krainę sowiecką, gdzie obejmowali na­
czelne stanowiska, st,anowiąc pomost
między naszym krajem a Bolszewją.
Pomost groźny zw’łaszcza w razie zbroj­
nego konfliktu. Wszak znają doskonale
teren, i ludność naszych kresó;w i aż

dziwno, że na niebezpieczeństwo z tej
strony nie zw’raca nikt w Polsce uw’agi.

Sprawę ukraińskiego uniwersytetu
w Polsce komplikują dw’ie okoliczności.
Mała tylko ilość uczonych ruskich, nie­
wystarczająca do obsadzenia. W’szysik
kich katedr, które w niewłaściwych rę­
kach mogą łatwo zamienić się w szkod­
liwe ogniska polityki i propagandy.
Następnie wybór miejsca. Rusini do­
magają się uniwersytetu na wschodzie,
najchęt)niej we Lw’owie, Stanisław
Grabski, jako minister oświa+- wybrał
Kraków. Motywem tego kroku była
głoszona uporczyw’ie przez narodowych
demokratów obawa, że we Lwowie za­
kłócałyby tok nauki, tak na polskim jak
i ruskim uniw’ersytecie, ustawiczne
konflikty między polską i ruską mło­
dzieżą akademicką. Argument świad­

czące, że są w Polsce obozy, niewierzą­
ce w zgodne pożycie obu narodowości,
mało snąć ufające w energję władz pol­
skich, odpowiedzialnych za porządek
w państwie.

Wybór Krakowa uważam za ciężki
błąd polityczny. Nie pierwszy zresztą
w historji i działalności naszej narodo­
w’ej demokracji. Uniwersytet ukraiń­
ski należało założyć w Warszaw’ie. Zam­
knęlibyśmy usta rusinom gestem, dają­
cym im narodowy uniwersytet w stoli­
cy, zatem w’ najcelniejszym punkcie
państwowym. Czar stołeczny działa.
Niejeden akademik ruski poddałby się
temu urokowi, niejeden też ślub zespo­
liłby studenta ruskiego z domami war­
szawskimi. Asymilacji na )tej drodze
nikt nie miałby prawa ganić, Trudno
6 nią w Krakow’ie, ustępującym Lwo­
w’ow’i w serdeczności nastroju, w skali
i stosunkach życia.

Poglądu i planu rządu p. Bartla na

sprawę uk)raińskiego uniwersytetu nie
znamy. Musi ona w każdym razie ru­
szyć z miejsca. O grupie młodzieży ru­
skiej, szkolonej konspiracyjnie łub za­
granicą, w’ysługującej się sowietom, już
w’spomniałem. Duża część młodzieży
ruskiej nie kształci się wogółe w’cale i
zdemoralizow’ana nieróbstwem, pomna­
ża zbrodniczy kontyngent szpiegów’,
podpalaczy, bandytów, groźnych dla
polskiego życia i mienia na kresach.
Stąd stworzenie ukraińskiego uniwer­
sytetu, gdzieby młodzież mogła czerpać
zdrow’e zi,arno w’łasnej wiedzy a z nią
obywatelskiej cnoty, staje się kwestją
palącą, Rozw iązać ją trzeba zgodnie ze

słusznemi aspiracjami ruskiemi i pol­
skim interesem państwowym.

Druga sprawa — t,o udział podofice-
rów-rusinów w spisku szpiegowskim.
Dojrzewał on w niezdrowej atmosferze
wojskowej, jaka zapanow’ała w Polsce.
Raz rozluźniona dyscyplina \v armji
pro.wadzi nietylko do rokoszu ale i do
szpiegostwa. Polski żołnierz krwawił
się bratobójczo w Warszawie, ruski

szpiegował w Przemyślu. Czerpał nie­
wątpliw’ie podnietę i usprawiedliwienie
w wypadkach majowych i zdarzeniach

je poprzedzających. To też sanacja ar­
mji polskiej staje się nakazem dnia.

Dr. A. B.

Polka primadonną opery

nowojorskiej.
Pisma polsko-amerykańskie dono­

szą, że w operze nowojorskiej wybiła
się na pierwsze miejsce Janina Burska,
z urodzenia wołynianką, z domu Korze­
niow’ska, ze znanej na kresach rodziny.
Obecnie ma rodzinę, matkę i siostrę,
również śpiewaczkę w Warszawie, z

męża rosjanina nazywa się Burska.

Karjerę swą operową zaczęła w Ki-
jowie i Petersburgu, skąd z operą ro­
syjską przybyła do Nowego Jorku, gdzie
ją odrazu zaangażowano do Metropoli­
tan Opera, House i do Cbicagoskiej
Opery.

Jest to bogaty głos mezzosopranowy.
Najlepszą jej rolą jest Carmen. Pod­
czas koncertu w Chicago p. Burska śpie­
w’ała pieśni Żeleńskiego. (b.)

Ha marginesie.
Dygnitarz bez mózgu. — Kosztowni tu­
ryści. — Skasowane przysłowie. -

Kontrakt z królem.
Jak matematyka — to matematyka!

Lekarze szpitala w Montpelier udo­
w’odnili na podstawie licznych doświad­
czeń, że człowiek może żyć i egzysto­
wać przy zupełnie zdrowych zmysłach
nawet z większą połową wyciętego
mózgu.

Wspomniani panow’ie profesorzy
nie odkryli nic nowego ani ciekawego.
Praktyka w Polsce wykazała, że u nas

można zupełnie bez mózgu nietylko
żyć, ale dojść nawet do kierowniczych
godności w państw’ie.

:w;

,,II. Kurjer Codz?’ donosi, że do Za­
kopanego przybyła misja prof. Kemme-
r,era, która zwiedzała Morskie Oko,
Pieniny i inne osobliwości naszych
Tatr.

Zazwyczaj dany kraj ciągnie z tury­
stów zyski. W tym wypadku my mu-

simy do tych amerykańskich turystów
dopłacić, ponieważ — jeżeli wierzyć
warszaw’skim dziennikom - prof.
Kemmerer za swoją fatygę otrzymuje
od rządu polskiego 100 000 dolarów.
Czy właśnie je zato otrzymuje, , aby
zwiedzał Zakopane, które chyba nie
jest ośrodkiem przemysłowym ani fa­
brycznym — to naturalnie inna kwestja.

W miastach niemieckich tramwaje
poczynają kursować o %6 rano, u nas ,

dopiero o %8. Cała rzecz w tern, że
Niemcom spieszy się do pracy, a nam

nie. Dziwne tylko, że fakt powyższy
zadaje kłam staremu przysłowiu: czas

to pieniądz. Bo Niemcy nie mają cza­
su a mają przytem pieniądze, my zaś
mamy czas a nie mamy pieniędzy.

Jedno z pisemek raonarchistycznych
(polskich naturalnie) objaśnia swoich
czytelników, do czego należy przyszłego
króla zobowiązać wobec państwa, i po-
daje rodzaj kontraktu, na który się
król podpisać musi, jeżeli naród ma mu

powierzyć władzę i przyszłość Ojczyzny.
Jest to ze strony, tego królewskiego

pisemka bardzo przezornie i mądrze,
aie należałoby jednak zasiągnąć opinji
prawników, czy wspomniany kontrakt
między królem a narodem nie stoi w

sprzeczności z postanow’ieniami usta­
wodaw’stwa pruskiego, rosyjskiego i
austrjackiego o wzajemnym stosunku
służbowym (Haus- und Gesindeord-
nung), które to postanowienia w da­
nych dzielnicach do dziś dnia obo­
wiązują.

Me X

Justitia regnorum fundamentum czy­
li sprawiedliw’ość jest podstawą panują­
cych — powiada stara maksyma. W

myśl tej to zapewne reguły Rada mini­
strów uchwaliła podwyżkę płac ofice­
rom i wojskowym w tym sensie, że ró­
żni szefowie i inspektorowie armji o-

trzymują o 1500 punktów miesięcznie
wiecej, a sierżanci i szefowie podod­
działów 50 punktów więcej. 50 w 1500
mieści się 30 razy, czyli — wypada kon­
kluzja - że ci wielcy cierpieli dotych­
czas 30 razy większą biedę od tych ma-

łych.
Jak matematyka - to matematyka! 4



Dzień polski w Chicago.
Organizacje polskie urządzają w parku Riverview zabawą na cele

dobroczynne I kulturalne. Przemawiał m. i . Dominikanin O. Jacek

Woroniecki z Lubi!na.
Dnia 18 lipca odbyła się pod protektoratem

wszystkich towarzystw polskich publiczna za­
bawa w parku Riverview, t. zw. ,,Dzień Polski".

Mimo, że deszcz przepadywał już około połu­
dnia, zaczęły napływać gromadki uczestników.

W Dniu Polskim wzięło udział w przybliże­
niu około 18.000 osób.

Mowy.
Punktualnie o godzinie 4-tej rozpoczęto na

platformie w środku ogrodu przemówienia. Kil­
kanaście megafonów elektrycznych powiększało
siłę głosu, tak, że siedzący na ławkach w odda­
leniu od platformy z łatwością mogli słyszeć
każde słowo mówców.

Na estradzie zasiedli: ob. K. Żychliński, pre­
zes Z. N. P,; F. Garbarek, wiceprezes Z. N . P.;S
komisarz J. Pełka, P. Bukowski, J. Przybyło,
kandydat na komisarza powiatowego; to. skarb­
nik miejski Clayton Smith; sędzia P. Schwaka;
prezes Komitetu Dnia Polskiego P. Drzymalski;
J. Romanowicz, sekretarz komitetu wykonawcze-,
go; ks. O. J. Woroniecki; konsul generalny
Rzplitej dr. Z. Kurnikowski; wódz republikanów
miejscowych Charles- Barret, wódz demokratów

tutejszych G. Brennan; alderman S. Adamkie­
wicz; prezes Zjednoczenia Kaźmierczak, prof.
M. S . Szymczak; J. E. Smulski, prezes North­
western Trust and Savings Bank; członek komi­
tetu recepcyjnego J. Bereczkowski; alderman

J, Pęt!ak; ks. Kneblewski; mecenas Leopold Ko­
pciński z Detroit.

Otwarcie.

Przemówienie rozpoczął prezes Tow. Chicago,
Ed. Prebis, i powołał na przewodniczącego tego
wiecu na otwartem powietrzu sędziego P. Schwa-

bę, który ze względu na licznie zebranych Ame­
rykanów, mówił częściowo po angielsku, częścio­
wo po polsku. Zaznaczył też na wstępie, że do­
chód z tego olbrzymiego przedsięwzięcia pójdzie
w części na cele dobroczynne, w części na cele

edukacyjne.
Na pierwszego mówcę powołał konsula gen.

’Rzeczypospolitej P. dr. Z . Kurnikowskiego.
Mowa konsula.

- Jest to dla mnie przyjemnością — mówił
ikonsul gen. — brać udział w uroczystości urzą­
dzonej przez tutejszą, zorganizowaną Polonję,
stanowiącą w tutejszem życiu amerykańskiem
czynnik poważny i silny, na organizacjach się
opierający. Polska wysłała tu poważny zastęp
swego materjału, który do budowy Ameryki się.
przyczynił i bierze udział w życiu duchowem i

materjalnem tego kraju, że w życiu tem sta­
nowią czynnik dodatni, że są dobrymi obywate­
lami, pożytecznymi, pracowitymi i inteligentny­
mi, świadczą o tem głosy najwybitniejszych u-

rzędników tego kraju. To też miło jest nam. w

starym kraju słyszeć, że Polacy stanowią do­
skonały materjał na obywateli i że przyczyniają

;się do potęgi najbogatszego w świecie państwa.
W końcu swego przemówienia złożył podzię­

kowania inicjatorom Dnia Polskiego, za posta­
wienie sobie celu szlachetnego, wysoce kultural-

neg, który przynosi zaszczyt Polonji.

Angielskie mowy wygłosili przywódcy miej­
skich organizacyj politycznych Ch. Barret ^(re­
publikanin) i George Brennan (demokrata).

Mowa mayora Devesa.

Mayor czyli prezydent m. Ćhicago przemawiał
bardzo długo i serdecznie. Czuje się on dobrze
wśród swych polskich współobywateli, zna ich
od lat i jest przy nich chyba najlepiej znany
ze wszystkich mayorów, jacy tylko zasiadali na

czele administracji ratuszowej. Mówił z wyjąt­
kowym ferworem i zachęcał polonję do. dalszych
wysiłków. Przypomniał dawne lata, gdy był al-

dermanem polskiej wardy, gdy wśród Polaków

pracował i mieszkał. Przypomniał, jak dawny­
mi laty wszystkie prace i myśli skupiały, się
na jednym, a mianowicie, by kiedyś Polska sta­
ła się znowu wolną. Gdy do tego przyszło z na­
tury rzeczy musiały się zmienić i po.jęcia i cele

i wychodźtwo myśli o sobie, myśli o podniesie­
niu się wlasnem na najwyższy stopień wykształ­
cenia. Jest to rzecz chwalebna, choć musi się
oddać uznanie i tym szarym szeregom, które na

roli i w fabrykach. W pocie czoła nad dobroby­
tem tego kraju pracują. I wśród tych drużyn
robotniczych są bohaterowie-przemysłu, którym
należy się uznanie.

Płomienna mowa ks. Woronieckiego.
Płomienną mowę wygłosił w końcu ks. Jacek

Woroniecki, dominikanin, b. rektor uniwersyte­
tu lubelskiego, którego kandydatura na arcybi­
skupa gnieźnieńsko-poznańskiego poważnie była
wysuwana. Mowa ks. Woronieckiego była jedną

Poświęcenie sztandaru

,,Powstańców i Wojaków" w Rojewie.
(Od specjalnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego").

Ub. niedzieli odbyła się w Rojewie piękna
uroczystość poświęcenia sztandaru Tow. Pow­
stańców i Wojaków. Rannymi pociągami
zjeżdżała się brać wojacka z okolicy ze sztan­
darami do stacji Wierzchosławice, skąd prz,y
dźwiękach orkiestry wojskowej 59 pp. wyruszo­
no kolejką cukrowni Wierzchosł. do Rojewa.
Przybyły pokrewne towarzystwa z: Gniewkowa,
Jaksie, Niscewicz, Inowrocławia. Pakości, Mą­
tew i towarzystwo śpiewu ,,Lutnia" z Wierzcho­
sławic, podoficerowie rezerwy i związek byłych
marynarzy z Inowrocławia.

Z Rojewa wyruszył barwny pochód do ko­
ścioła w Plonkowie, oddalonem o 2 km. od wio­
ski Rojewo. Mszę św. odprawił ks. prób. ,dr.
Śmiśniewicz. Pienia liturgiczne odśpiewało
składnie Tow. śpiewu Lutnia z Wierzchosławic.
Orkiestra wojskowa odegrała pieśni kościelne
oraz fanfarę podczas podniesienia. Poświęcając
sztandar, ks. dr. -Śmiśniewicz wygłosił okolicz­
nościowe przemówienie. Ks. śmiśniewski oka­
zał się pierwszorzędnym naprawie mówcą, po­
dobne przemówienie rzadko się gdzieś słyszy
i sz,koda takiego kap!a,na - kaznodziei na tak

małą wioskę.
Tuż prz,y ołtarzu pierwsze miejsce zajęli

czcigodni weterani: osiemd-ziesięciokiikoletni p.
Kraska i Trojanowski.

Chrzestnym sztandaru byli pp.: Hopowa z

Kiszkowa, Matowa z Dobiesław’ie, Fryszka z Ro­
jewa, weter. Ludwik Kraska z Jezuickiej strugi,
książę Puzyna, w zast. starosty Dietla referent!
Juks, w zost. ppłk. Dziekanowskiego adjutant
po-r. Kozicki i dyrektor cukrowni Wierzchosła­
wice p. Makowiecki.

Po mszy św. i poświęceniu sztandaru odbyła
się na rynku w Rojewie urocz,ystość wbijania
gwoździ pami,ątkowych. Jako pierwszy przemó­
wił do Powst. i Woj., ustawionych w cz,woro­
bok por. Kozicki im. dowódcy 59 pp. Inowrocław,.
wręczając piękny gwódź, poczem przemówił
przedstawiciel ,,Dziennika Bydgoskiego41 p. H,
Rys,zewski, ,p. P,ieczyński im. Powst, Mogilno,
oraz miejscowy prezes Powst. i Woj. por. rezerwy
p. S . Wachowiak, poczem wręczono uroczyście
sztondar chorążemu Kanarkowskiemu, który też

odczytał rotę przysięgi.
Defiladę odebrał por. Kozicki, która wypadła

ku ogólnemu zadowoleńiu. Szczególnie odznaczał
się doskonalą postawą pluton honorowy miej­
scowych Powstańców, pod dowództwem komen­
danta Zielińskiego.

E

gorącą obroną wysiłków w kraju około budowy
państwowości Tulskiej.

Wszystko daleko byłoby lepiej, gdyby w Pol­
sce wprowadzono podatek od największego luk­
susu, a mianowicie podatek od narzekania i pe­
symizmu. To jest luksus, na który nowe pań­
stwo nie powinno sobie pozwalać, bo zabija wia­
rę w przyszłość.

Na zakończenie złożył życzenia, by praca za-,

początkowana przez nowe pokolenie, przyniosła,
jak najlepsze rezultaty, bo jest bardzo ważnem,
by Polonja amerykańska odegrała wybitniejszą
rolę w życiu Stanów Zjednoczonych i wpłynęła
dodatnio na przebieg spraw w Polsce.

Po skończeniu mów wedle programu, prze­
wodniczący sędzia P. Schwaba przedstawił obec­
nych4 wybitnych gości. Nie brakło oczywiście
pułkownika Cedrić Fanntleroy, dowódcy amery­
kańskiej eskadry lotniczej im. Kościuszki, któ­
rej polegli członkowie spoczywają na cmentarzu

lwowskim.

Po ukończeniu popisywały się towarzystwa
śpiewami i tańcami.

W rozległym parku odbywała się zabawa;’
kluby grały w piłkę nożną, popisywali się sztuk­
mistrze i akrobaci. Równocześnie przy poszcze­
gólnych kioskach publiczność wzięła żywy u-

dzial w grach o szczęście i wartościowe przed­
mioty, dary rozmaitych osś^) dostały się w po­
siadanie szczęśliwych.

O godzinie 8-mej wieczorem rozpoczęły się
w pawilonie tańce przy dźwiękach orkiestry.
Młódź obojga płci zalegała po brzegi pa,wilon i

zakończyła Dzień Polski fos-trottami i one-1

steppami, przeplatanymi od czasu do czasu pol­
skimi tańcami.

Pod wieczór już orkiestra młodzieży polskiej
w kostjumach polskich odegrała wiązankę pie­
śni polskich. Była już blisko północ, gdy tłumy,
osób opuszczały park Riverview. (b.)

Po defiladzie odbył się wspólny obiad, u-

rozmaicony występami koło śpiewackiego i’ or­
kiestry wojskow’ej, oraz okolicznościowomi prze,
mówieniami. Bardzo ładnie przemówił prezes S,
Wachowiak, i prezes Powstańców z Gniewkowy,
p, Karbowski.

Po południu odbył się koncert, wieczorem
zaś, o godzinie 8. zabawa taneczna. W uroczy­
stości tej w Bojewie, wzięły udział tiumńie za­
proszeni goście, oraz obywatelstwo okoliczne.
Wśród zaproszonych gości zauważyliśmy ko­
mendanta policji powiatowej p. Kamieniew-

skiego.

Odwiedziny tureckie.
Przyjęcie. - Sensacja na plaży. - Zwiedzanie wy­

stawy, — Bazar turecki.

Gdynia, w sierpniu 1926.

Wizyta turecka zelektryzowała całą Gdynię i,
okoliczne letniska. Pierwszy statek turecki ,,Kara
Benis”, eskortowany przez trzy statki wojenne
polskie, wjechał na nasze wody we wtorek dnia 3,
8. i około godziny 18 zarzucił kotwicę opodal po­
mostu spacerowego, Na przywitanie zebrały się ol­
brzymie tłumy ludzi z dalszej i bliższej okolicy, nie

mówiąc już o osobach oficjalnych, które z urzędu
zjawiły się na miejscu, aby uczcić tę historyczna
chwilę. Przyjęcie bardzo uroczyste, serdeczne i wy­
stawne, jak my to robić umiemy, muzyką, przemó­
wieniami, bankietem w Casino i balem, wydanym
raz przez komitet przyjęcia w pięknie udekorowa-
nem Casino, a nazajutrz przez misję turecką ną
statku.

Kara Benis stal się nazajutrz przedmiotem głó­
wnego zainteresowania, szturmowany przez praw­
dziwe procesje ludzi, żądnych oglądania cudów

egzotycznego wschodu, a holownik Castor, stawiony
przez władze na ten dzień do dyspozycji gości, pra­
cy wprost nie mógł podołać.

Mieli przy tej sposobności swój dobry dzień i

nasi dzielni Kaszubi, których łodzie nie próżnowały.
Turcy byli modą dnia, a ich zjawienie się na

plaży stało się prawdziwą sensacją. Z właściwą
sobie flegmą, trochę zażenowani, chodzili wzdłuż

i wszerz i naprzełaj, oglądając z zainteresowaniem

tę wcale oryginalną wystawę polskich wdzięków,
ożywioną beztroską, zdrowiem, podnieceniem i hu­
morem. Raz wraz chwytali naszych milusińskich,
podchodzących do nich śmielej i całowali ich z czu­
łością. Towarzyszyły im ciekawe oczy, ognistsze
spojrzenia naszych pań, ścielących u ich stóp swe

uwielbienia i... serca.. . Sądzę, że na ten widok

zbladły wszelkie haremowe rozkosze Seraju... Wnet

jednak pokumano się, co ułatwił aparat fotograficz­
ny. Zdejmowano ich w najrozmaitszych pozach i

grupkach, notowano adresy i porozumiewano na

migi, owym językiem bez słów, a jednak tak wy­
mownym. Na wystawę postanowiłem udać się za­
raz po obiedzie, sądząc, iż strawna drzemka po­
obiednia przerzedzi szeregi ciekawych. Niestety tak

jak ja, myślało bardzo wielu. Długo musiałem cze­
kać w natłoku na swoją kolejkę. Czekanie skraca­
no sobie iście studenckiemi kawałami, które pod­
niecały humor i łagodziły piski gniecionych pań.

Kara Benis, statek pasażerski o 6 tys. ton, malo­
wany biało, urzą,dzony wcale wytwornie. Wystawa
obejmowała dwie partje: właściwą wystawę oka­
zów i bazar, gdzie za pełnowartościową monetę pod
czujnem okiem naszych celników można było nabyć
różności wschodnie,

Na niewielkiej stosunkowo przestrzeni, w stois­
kach i gablotach rozłożono mnóstwo najrozmait­
szych okazów jak: wyroby ceramiczne, majóiikowe,
skórnicze, tytoniowe, fajanse, przybory i utensylja
do.palenia, tytoniu, różne przedmioty, zdobne in-

krustacjami i mozajką z masy perłowej, stoliki do

kawy do użytku na sposób turecki, przypominające
nasze taboreciki, obrazy pędzla mistrzów tureckich,
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Pani DwsiAska.
Powieść humorystyczna.

Z różnych wspomnień skleił St. Brandowski,

(Ciąg dalszy)

G!apa na tę pochwałę jego nosa zrobił
Bię’ ciemnoczerwony jak burak.

— Proszę pana, zanotuj mi pan to
nazwisko na kawałku papieru. Jak to

pan powiedział, bier że rak? No proszę,
człowiek ma czasem jakiś dar od Boga
i nawet nie wie o tem. Bier-że-rak! Bier-
że-rak! — powtarzał prezes z widoczną
a wielką uciechą. - A wie pan, do ,czego
mi to nazwisko potrzebne? Aby teraz
moim nosem utrzeć nosa mej żonie. Bo
ona mówi mi zawsze, że mój nos podob­
ny jest do rozbitego bombardonu albo do
przegniłej wątroby. Naprzykład przy o-

biedzie nie mówi mi nigdy: utrzyj sobie
nos! tylko: wydmuchaj sobie klukę!

— Pani dobrodziejka żartuje zapewne.
— Nie, panie kochany. Ona to cał­

kiem serjo bierze. Powtarza często: gdy­
bym była wiedziała, że nos tak ci się roz-

paskudzi, to byłabym wołała starą pan­
ną zostać!

— Oho, to tak każda mówi — zaśmiał
się Kiścień. — Ale spróbuj pan prezes
bąknąć coś o rozwodzie, choćby żartem

-tylko, to taka pani zaraz dudy w miech.
Nie mam szczęścia znać pani dobrodziej-

ale zdaje mi się, żę każda kobietą mo­

że jej losu pozazdrościć. Ma męża na sta­
nowisku, z nosem a la Bergerac, czło­
wieka znanego w literaturze naukowej...
mój Boże, czegóż w tych ciężkich czasach
można więcej żądać? Od losu nie można
znowu wymagać cudów. A pan prezes
dobrodziej i tak na dzisiejsze zdegenero-
wane czasy jest wyjątkowem i niezwy-
czajnem zjawiskiem. Przystojny, społe­
cznie wybitny, wykształcony, rozumny,
mądry, uczony, erudyt, fachman...

Kiścień plótł jak na mękach z obawy,
a raczej w chęci odwrócenia uwagi Gla-
py od angleza, który powinien był wisieć
za sztalugą na ścianie.

Tymczasem G!apa nie myślał nawet
o anglezie. Słowa artysty uderzały mu

do głowy jak ciężkie, odurzające wino.
— Ja pana przedstawię mojej żonie,

abyś jej to pan przy sposobności jakoś
powtórzył — rzekł ’ucieszony prezes. —

Ona mnie tak bagatelizuje, że wprost
mną pomiata i poniewiera. Nieraz jej
mówię: Andziu, będziesz żałować! Ale
ona mimo to jeździ po mnie jak po łysej
kobyle. Czasem, mówię panu, muszę się
przed rodzonemi dziećmi żenować. Naj­
gorsze to, że się z żoną nie rozumiemy.
Ona np. niecierpi kotów i często powta­
rza: gdyby nie te koty, to ty nie byłbyś
takim koronnym cymbałem! Słyszał pan
coś podobnego? To się nazywa kobieca
logika! Ja właśnie dzięki moim studjom
nad kotami wybiłem się na wierzch i zdo­
byłem sobie pozycję w społeczeństwie, a

ona wyklina koty i życzy im, aby wszyst­
kie wyzdychały. Doszło do tego, że ja,
prezes Wielkopolskiego Związku, hodo-

i
i ?"

wli kotów, nie mogę ani jednego kota w

domu trzymać. Ostatnia kotka, jaką
mieliśmy, uciekając przed pościgiem żo­
ny, wskoczyła do węborka ze smołą, bo
właśnie dach u nas smarowali, i wszyst­
ka sierść z niej zlazła, że wygląda do dziś
dnia jak nietoperz.

— A widzi pan dobrodziej, kara Boża.
— Dlaczego kara Boża? — spytał zdu­

miony Glapa.
-- No bo jeśli z pani prezesowej do­

brodziejki sierść zlazła,,
— Ależ pan mnie nie rozumie. Z kot­

ki sierść zlazła, nie z mojej żony.
Kiścień czuł, że ze zdenerwowania i

strachu o anglez prezesa w głowie mu się
mąci.

— Aha, z kotki? ,- powtórzył machi­
nalnie.

— Toż się rozumie. Wybraź pan so­
bie, że panu kto czuprynę zanurzy w go­
rącej smole.

— Wyłysiałbym jak podeszwa.
— A widzi pan!
Kiścień podkładał na płótnie farby do

obrazu, ale ręce mu drżały i w mózgu
mu się ćmiło, bo ogarniała go coraz

większa obawa o surdut prezesa, który
miał być, a którego jednak nie było.

— Niech pan dobrodziej spogląda
więcej ku oknu; nie na ścianę... Oczy na­
bierają przez to od światła Więcej blasku,
przez co portret będzie miał żywszy kolo­
ryt. Bo w każdym portrecie, proszę pa­
na, koloryt jest grunt. Co jest wart koń
bez ogona albo koloryt bez por... tego,
portret bez kolorytu?

— Pan jednak umie malować kolo­
ryt?

— To moja specjalność. Krytyka
twierdzi, że było dwóch tylko kolorystów
na świecie: ja i Makart. Ale Makart już
dawno umarł i teraz ja się tylko został.

— Dobrze zrobił Jacentowski, że mi
dał pański adres.

— Nawe-t bardzo dobrze zrobił. Pan

zobaczy, co ja’zmajstruję. Bo dziś czuję
się nawet w wyjątkowym sztosie. Ręka
mi chodzi jak tender,,u iokomotywy.

— Na siódmą p-ortret będzie gotów?
— Jak amen w pacierzu. To będzie)

taki błyskawiczny portret.
— Ale mimo tego bę’dzie podobny?
— Do pana?
— A do kogóżby?
— Naturalnie, że do pana będzie po-!

dobny. Jak jedna krop-la w-ody do dru­
giej. Gdyby pański portret umiał mówić,
to właściwie nie byłoby między panami
żadnej różnicy. Ja raz namalował zimo­
wy landszaft, ale tak wiernie, że w sali
wystawowej musiano palić, bo go-ściom
naprawdę zdawało się, że to zima.

— Co też pan mówi!
— Jak Boga kocham. Pan wie prze­

cie, jak silnie działa na ludzi imaginacja.
Innym razem namalowałem wyjącego
psa, znów tak łudząco wiernie, że mt);
inne psy z ulicy odpowiadały.

— Niesłychane rzeczy mi pan opo­
wiada — dziwił się Glapa.

(Ciąg dalszy nastąpi)



T

o motywach przeważnie pejzażowych; dalej wiele

próbek surowców, jak we!ny, bawełny, kokosów,
tytoniu, minerałów, skór, kopyt, smakowitych owo­
ców, a w tem wiele/gatunków fig, orzechów i ka­
sztanów jadalnych, oliwy, opium, likierów i wiele,
wiele pożytecznych, miłych i nęcących rzeczy, ma­
jących głównie ,znaczenie dal kupca i przemysłowca.
Najbogatszy dział tkanin i dywanów. Prześliczne

hafty ręczne, tkaniny jedwabne i wełniane; nieraz

przypominające najd,elikatniejsze siatki pajęcze, a

tak misterne, nabite i dobrze wyrobione, że nadzi­
wić się nie można, a wszystko w kolorach wzorzy­
stych, żywych, lecz pięknie zharmonizowanych.

Snąć dywanami chciano szczególnie się popisać:
widziałeś je wszędzie na podłogach, ścianach, ka­
jutach w najróżniejszej wielkości i jakości, grube,
nabite, bogate, a delikatne w rysunku, łagodne i

ponętne w kolorach, nastrajające wprost marzy-:
cielsko. ’Ceny, jak na wyroby tureckie, może do­
stępne, ale dla naszych suchotniczych kieszeni ba­
jońskie, Kupowano przeważnie drobne rzeczy, jak
szale i w’azony.

Najlepsze interesy robi kiosk ,l)
’

apierosami,
gdzie prawdziwe zatrzęsienie, jakby1’protest i stra­
szne memento dla naszego monopolu tytoniowego.
Trzech sprzedających podołać nie może, zwłaszcza i

że celnicy nasi patrzą na ten artykuł przez palce.
Wartość jednak tych wyrobów względna przy cenie

od 6 do 12 gr. za sztukę. W’idać, że i tam monopol
nie bez ale.

Puścił ktoś plotkę, że Turcy, widząc nasze ogniste
objawy przyjaźni, podwyższyli ceny, które w Gdań­

sku miały być znacznie niższe. Krążyły i inne weĘr
sje, które pomijam, bo są złośliwe.

Rzecz jednak naogół bardzo udana, urządzana
przejrzyście i god’na uwagi, produkcję i bogactwa
Turcji ilustrują mapki, wykresy statystyczne i foto-

grafje. W’idać jednak, że Turcja nie należy do zbyt
bogatych ,i hojniej uposażonych krajów i brak bar­
dzo wielu rzeczy do życia codziennego, które, ma­
sowo produkuje się w Polsce. Interesowały jnn)a
oczywiście i próbki płodów rolnych. Pięknie pre­
zentowała ich pszenica, a najobficiej kukurydza,

Zwiedzałem potem statek, salon, jadalnię, ku­
chnię, kabiny. ,Wszędzie widać ogromny pietyzm
dla bohatera narodowego i prezydenta republiki
Kemala Paszy, którego portrety zdobią wszystkie
ściany Postać poważna, twarz wygolona o j-yśaęh
rzymskich, przypominająca Europejczyka w każdym
calu.

Zerknąłem przelotnie przez niedyskretne okien­
ko do buduaru niewieściego. Widzę młodą Tur-

czynkę, o rysach przypominających nasze Jewki i

Salcie, lecz drobnych i smukłych, w otoczeniu ko­
ronek, muślinów i różno-kolorowych przezroczy,

jak ołówkiem uzupełnione przyrodzone wdzięki.
Niestety postój Kara Benisa zbyt krótki, W nocy
około 1 godz. oświetlony rzęsiście i uflagowany
odpływa ku brzegom Danji i Anglji, żegnany owa­
cyjnie przez wdzięcznych Polaków...

St.,.yk.

BIAŁOŚLIWIE, (Kolonja wakacyjna), Powiato­
wy O. K. Z . przygotował na terenie powiatu wy­
rzyskiego dwie kolonje wakacyjne dla 25 chłopców
polskich z Niemiec, i to w Łobżenicy i w Białośliwiu
Wobec olbrzymiej ilości dzieci, które ub. środy
przybyły z Westfalji do Poznania, Dyrekcja O. K. Z.
zniewolona była przysłać do powiatu transport
znacznie większy, bo obejmujący 60 chłopców, któ­
rych rozmieszczono: w Łobżenicy (15), w Wyso­
kiej (20) i w Białośliwiu (25).

Na publiczną pochwałę zasługuje sprężysta pra­
ca. obywateli Wysockich, którzy w kilku godzinach
zdołali stworzyć kolonje dla 20 chłopców. Jest to

prawdziwy triumf dobrej woli.

Wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób przy-!
czynili się do wcielenia zamiarów w czyn, szcze­
gólnie p. staroście Wuykowi za doraźną pomoc,
składa szczere podziękowanie Zarząd Powiatowy
O. K . Z, Ks. Kopczyński.

Z Szubina.
Z Tow. Robotników Katolickich. Znane i d!aj

swych szcz,ytnych celów Zasłużone Tow. Robo­
tników polskich w Szubinie, istniejące tu zgórą
23 lat, łączyło w sobie w":cz,asie zaborczym 120,
członków, chroniąc wa,rstwę robotniczą wów-,
czas przed wynarodowien,iem, pielęgnując du­
cha narodowego i religijnego.

Dziś.w wolnej Polsce rozmaite żywioły wy­
wrotowe szerzą, zamęt sz,czególnie w stanie robo­
’tniczym, usiłując go wcią,gnąć w wir antypań­
stwowych d,z,iałalności i antyreligijnych dążno­
ści. Dowodem tego, niechaj będą ostatnio wy­
padki majowe.
k,omunizm p0dnosi głowę, a jego przyrodnia sio­
stra ,,socjalizm" zamierza nawet w Szubinie za­
puścić korz,enie, lecz trafił na opór, jak prze­
konuje nas więce:j osta,tni. Opór ten jednak osła­
bnie, jeżeli nie poprze go wzmożona akcja, uKa.

tolickiego- Tow. Robotników".
Z doświadczenia wiemy, że nic tak nie jedno­

c;zy i dostraja zgodnie z sobą, ja,k wspólna za­
bawa. W tym celu urządza, tut. Kat. Tow. Robo­
tników Polskich w dniu 15. bm. zaba,wę lato-wą.
Nie Wątpimy, że społeczeństwo tut. poprze za­
bawę swą wydatną pomocą.

Program następujący;
O godz. 8 .30 zbiórka w Domu Polskim; o 8.45

wymarsz do kościoła na mszę św,, z okoliczno-
ściowem kazaniem, które wygłosi zasłużony pa­
tron Tow. ks. radca. Soltysiński. Po’ mszy św.

powrót do Domu Polskiego. O godz, 2. popoł.
wymar’sz do lasku miejscowego Wesólka, gdzie
odbędzie się premjowe strzelanie do tarczy, gry
fantowe i inne rozmaite niespodz,ianki, koncer­
tować będzie orkiestra kółka muzycz,nego w

Sz,ubinie. O godz.. 8 wiecz. powrót z lasku do
Domu Polskiego, gd;zie począ,wszy od godz. 9.30

urządz,a się zabawę tanec.zną,

Inowrocław. .

Jeszcze o pożarze magazynów benzyny i sma­
rów. Dnia 6. bm, około godz. 6. rano, powstał
pożar w maga,zynie drogerji p. W . Jankowskiego (
mieszczącego są przy ,ul. Zamkowej w którym:
znajdowały się materjaly łatwopalne, jak; ben­
zyna, oliwa, smary, wosk ,i wiele innych, o czem

już pisa.liśmy. Oto dalsz,e szczgóty; w niedługim
czasie, o"icń ogarnął ca,ły budynek, — a ol­
brzymie słupy dymu unosiły się ponad miej­
scem późaru. Zaalarmowana straż pożarna przy­
była około godz, 6.30. W niedługim cza,sie, ży’­
wioł zosta,ł opanowany o tyle, iż nie dopuszczono
do jego rozszerzenia się. Na miejsce pożaru przy­
była również straż pożarna ze Strz,elna, Kruszwi­
cy i Markowie. W gasz,eniu pożaru poma,gał w

dużej mierze, przybyły na pomoc oddżioł żołnie­
rzy z 59. pp.

Piwnice betonowe,, gdzie stały duże beczki z

benzyną, zostały zalane wodą, na, powierzchni
której paliła się. z,nowu ściekająca paląca się o-

,liwa. Poi pewnym czasie, przy użyciu duże,j ilości

wody, oliwę tę spuszczono do kanału, przez co o-

gień w piwnicy został ugaszony, a, tęm samem

połowa magazynu została, uratowa,na. Wśród ra­
tujących odnieśli rany: strażak Popławski, opa­
rzenia ęąłej twarzy, Kowalski, szwa,gier właścł- 1

cielą ma,gazynu, oparzenie twarzy, rąk, nóg i

piersi, Kamiński, lekkie oparzenie ramienia. O -

gień uga,szono o godz. 6 wieczorem. Przy tej o-

ka,zji podnieść należy z uznaniem wytrwałość
dzielnych straża,ków, którzy bez wytchnienia i

pożywienia praco-w’ali przez 12 godzin.
Ż zebrania Tqw. Powstańców i Wojaków.

W ub. wtorek, w sali hotelu Pod Lwem odbyło
się plenarne zebranie Towarzystwa Powstańców
i Wojaków. Zebranie to dotyczyło-głównie urzą­
dz.enia miesięcznego strzela,nia ćwiczebnego, w

Mątwach, które to strzelanie uchwalono.
Pofeatem, na porządku dziennym mają, zaw­

sze nasi Powstańcy i Wojacy jakieś wykłady
łub odczyty, które wygłasz,a energicz,ny, oddają­
cy się pra,com s-połecznym z poświęceniem prezes
p, di;. Czapla- . Na zebranie to wtorkowe, prele­
gent obra,ł sobie temat aktualny, i na czasie.

Mówił więc o, ,,Młodości Kasprowicz,a", zmar­
łego niedawno znakomitego poety. Zebrani bar­
dzo interesujący odczyt wysłuchali z wie!kiem
zainteres,owaniem, poczem uczcili pamięć przed­
wcześnie z,marłego poety przez, powstanie.

W dalszym ciągu obrad poruszono, sprawę
zakładania przez jakichś ludzi nowego stowa­
rzyszenia ,,Związku Reze.rwistów i byłych
wojskowych". Obecni na zebraniu członkowie
potępili zakładanie nowych orga,nizacji, które

jedynie tworzone są w tym celu, aby wprowa­
dzać pomiędzy byłych wojskowych jakieś roz-

dźwięki. W końcu postanowiono dotyclifczaso-
wego komenda.nt,a p. Kapelińskiego na własną
prośbę z powierzonej mu funkcji zwolnić.

Klub sportowy ,,Zdrój" donosi członkom, iż

treningi piłki nożnej odbywają się w każdy
poniedziałek i czwartek, lekkoatletyczny i boksu
w środy i soboty na. boisku koszar 59 pp. po
cząwszy od godz, 6 wieczorem. Trening boksu

odbywa się w.l:ali ćwiczebnej 59 pp.
Na manewry. 4 pa,p, w Inowrocławiu wy­

jeżdża. na ćwiczenia d-o Torunia, skąd pc cztero­
tygodniowym pobycie uda się do Grupy pod
Grudziądzem. Manewry trwać będą 6 tygodni,

We właściwem świetle.
Od burmis,trza m, Rogoźna otrzymaliśmy na­

stępujący list:
Od 26 do 31 lipca br. odbył się w Rogoźnie

w seminar,ium nauczycielskiem kurs oświatowo-
doks,ztałcający pozaszkolny pod przewodnict­
wem ks. Ludwiczaka z Dalek.

Nie miałbym po-wodu z-abierać w tej kwestji
głosu, gdyż nie otrzymałem zaproszenia na kurs,
ani nawet urzędowego uwiadomienia, tak, że
o- odbywającym się kursie nie miałem żadnej
wiadomo-ści. Jeż.eli jednak głos zabieram, to
dla tego to- czynię, ,że ’kierownik kursów do­
kszt-ałcających dla młodzieży pozaszkolnej p.
ra-dca Perzyński z Kuratorjum Okręgu Poznań­
skiego w s-wem przemówieniu z okazji Zakoń­
czenia kursu wyraził ubolewanie, że mieszkań­
cy miasta, Rogoźna oka-zali mało zainteres-owa­
nia s-ię tą doniosłą, sprawą, a nawet burmistrz
że ,niżej odpisany — nie raczył wykładów swą
obecnością za,szczycić. 1

Na takie potraktowanie sprawy i władzy
miejs-cowej zgodzić się nie mogę, gdyż na -obec­
nych zrobiło to wrażenie, jakobym był na kurs

za-pros-zo-ny, lub eona,jmniej o nim uwiadomiony,
a s,prawę zignorowałem. Jako przedstawiciel
miejscowej wł,adzy policyjnej miałbym nawet

pretensje, być uwia,domionym o urządzać się
mającym kursie, cho-ćby z tej prostej przyczyny,
by dać sprawozdanie władzy nadzorczej, a, bądź
co bądź mieć wiadomość, co się dzieje ’W mie­
ście, na którego Sto-ję cz:ele. .

Winę ponoszą tu chyba organizat,orzy kursu,
których nieznam. Gdybym był odebrał zawia­
domienie i program, byłbym z największą chę­
cią, program ogłosił i sam sję wykładami zain­
teres-ował, a śmiem twierdzić, że. frekwencja by­
łaby niewątpliwie dodatniejsza. Ogólnie tu wia­
domo. że interesuję się żywo sprawami spo­
łecznemu i oświatowemi,’ to też nie mogę się
zgodzić na. niesłusznie poczyniony mi zarzut,,
okazania małego zainteresowania się tak po­
ważną i doniosłą sprawą.

Smukalskl,

GNIEZNO. (Sprostowanie pogłosek.) Krążą po
mieście naszem pogłoski, jakoby p. Wojewoda
Biliński miał przychylić się do uchwały Magistratu,
nieprzychylającej się do mianowania przez tut.

Radę Miejską marsz. Józefa Piłsudskiego honoro­
wym obywatelem m. Gniezna. Jak się nasz kores­
pondent dow’iaduje, pogłoski te pozbawione są

wszelkich podstaw, albowiem p. Wojewoda nie po­
wziął dotychczas w tej sprawie żadnej decyzji.

Upadłość. Fa. Bracia Szczepańscy, skład ro’we­
rów i maszyn w Sępólnie (centrala) i w Gnieźnie

(filja) ogłosiła upadłość firmy.

KROTOSZYN. ’(Przetarg na budowę kościoła.)
Rada Parafjalna w Nowejwsi (pow. krotoszyński) o-

głctsiła na dzień 9 bm, przetarg na roboty murar­
skie przy budowie kościoła w Nowejwsi. Kierowni­
kiem prac budowlanych jest inż, p. Marjan Andrze­
jewski z Poznania. Oferty przyjmuje do dnia 9 bm.
ks. prób. Bronisz w Rozdrażewie.

KÓRNIK pow. śremski. (Wyjechali z Polski.) Na

stałe opuszczają Polskę, p . Agnieszka Konarowska

z Małachowa oraz p. Anna Jessę z Borowca.

ZBĄSZYŃ, (Wenta na biednych). W niedzielę
dnia 1 bm. urządziła tut. konferencja pań św. Win­
centego a Paulo wentę na rzecz biednych miasta

i okolicy.

Z POMORZA.

BUKOWIEC. (Odwołanie.) Sołectwo Bukowca

donosi, że jarmark odbędzie się tylko na konie, zaś

na bydło nie z powodu pryszczycy.

Z TCZEWA, (Pożegnanie). W tych dniach

opuścił Tczew, znany pracownik na niwie spo­
łecznej p. Jan Grzankow’ski, dla objęcia urzędu
naczelnika gminy w Skórczu. Bez przesady
można powiedzieć, że Tczew traci w nim

pierwszo-rzędnego pracownika społec,znego. Jego
skrzętna, s-pokojna, mrówcza i wytrwała praca
nie pójdzie u nas w zapomnienie, ale będzie
dobrym przykła-dem dla in,nych, jak pracować
i poświęcać się dla dobra s,połeczeństwa należy.
Należał on do tych nie-wielu ludzi, dla których
żadna praca nie była za, trudną. Pokonał

zwykle wszystkie trudności i na zajętem stano­
wisku wytrwał do końca. Kamienna wytrwa­
łość jego w pracy ogólny budziła szacunek i po­
dziw’. Jego słowa: ,,zrobi się" były gwarancją
wszystkiego, bo danego przyrzeczenia nie zła­
mał on nigdy. Nie było w ostatnich siedmiu
latach jego pracy na terenie tcz,ewskim, żadnej
uroczystości społecznej , czy narodowej, w której
by on nie był brał udziału, Należał on do sta­
rych wytrawnych s-połeczników’, przedwojennych
działaczy, będąc w’ycho-wany w prześla,dowaniu
ciężkiem ])od jarzme-m pruskiem. Szedł zawsze

prostą drogą: ,,W imię Boże za wiarę i Ojczy­
znę". Głęboka znajomość spra,w s,połecznych
i oparty na tem trafny sąd . myślow’y były wyso-
ko cenione przez słuchaczy do których przema,­
wiał. W każdej ważnej sprawie społecz,nej
zawsze głos zabierał, bardzo często pierwszy
,i ostatni.

Życzymy Mu, aby ,i na no-wem miejscu pra­
cował z takim samym za,pałem i wytrwałością
dla dobra, spraw’y naszej polskiej.

TCZEW. (Strajk robotników węglowych). Ro­
botnicy portu w Tczewie, w liczbie 300, zatrudnieni

przy przeładowaniu węgla, rozpoczęli strajk. Strajk
ma podłoże ekonomiczne. Robotnicy żądają pod­
.wyższenia taryfy płac z 60 gr. na 1 zł. za godzinę,
50 proc, podwyżki ’za godziny nocne i 100 proc, pod­
wyżki za pracę w dnie świąteczne, oraz zatru­
dniania w pierwszym rzędzie robotników z Tcze­
wa i okolicy, a potem dopiero w razie zapotrzebo­
wania, robotników zamiejscowych. Strajkujący nie

są zorganizowani w żaden związek.
Ze strony PPS. zwołano zebranie strajkujących

w celu wezwania ich do zorganizowania się w

związek kłaspwy. ,.

loffoń.
Wisła grozi wylewem. Od k,ilku dni woda w

Wiśle przybiera i to dość zna-cznie. W. Krako­
wie stan wody w Wiśle wynosił 4.24 m. powy­
żej sta,nu normalnego, w Toruniu ub. piątku w

południe 1.70 m., dz,ień p-oprz,ednio- 1 .55 m. Fala

kulminacyjna oczekiwana jest w mie-ście, na­
szem w ponie-działek przy wodostanie conaj-
mniej 4 m. .

Miejscowości położone nad W,isłą zostały za­
wiadomione o przypuszcza]nej wysokości wodo-
stanu i wszędzie są gorączkowe przygoto-wania
dla ewt-1. ratowania z-a-grożonych tam. Pod
Czarnowem rozpoczęto przed kilku dniami pra­
ce oko-ło zamknięcia nic-naprawionych jeszcze
a podczas ostatniego w.ylewu Wisły uszkodzo­
nych śluz.

Przemarsz pułku ułanów pomorskich. W pią­
tek przed południem przemaszerował przez mia­
sto nasze 18-ty pułk ułanów, który znajduje się
w drodze do- Bied-ruska pod Poz,naniem na ma­
newry.

Jeszcze z Rad’y Miejskiej. Dowodem ,,sprę­
żystego" urzędowania i przygotowania spraw
umies-z,czanych na porządku obrad Rady była
sprawa zaciągnięcia pożyczki na budowę urzą­
dzeń przeładunkowych w porcie drzewnym.
Jak się okazało, sprawa ta wzięła swój począ­
tek w chwili, gdy w Toruniu jak zresztą, i w in­
nych miastach nadwiślańskich modnym stał, się
przeładunek węgla eksportowego z wagonów do
berlinek. Wobec krótkiego stosunkowo nad­
brzeża toruńskiego, jedna z miejscowych firm

transportowych zwróciła się do magist,ratu z

propozyc,ją wydzierżawienia na cele przeładun­
kowe toruńskiego portu drzewnego jeżeli magi­
strat poczyni w nim do tego- ,potrzebne inwe-sty­
cje. Koszta potrzebnych urządzeń wynoszą
przeszło 300 tys. zł., na pokrycie których Mini­
sterstwo robót publicznych udzieliłoby miastu

pożyczkę w wysokości 150.000 zł, a drugie tyle
wpłaciłoby tytułem udziału r’ządowego jako że

rzą,d jest współwłaścicielem tego portu.

Z tego cośmy w tej sprawie usłyszeli, nie
można projektu magistrackiego nazwać szczęśli.
wym. Szkoda naprawdę dalszych pieniędzy.
Toruń, dopóki nie s-tanie się miaśtem conai-
mniej półmiljonowem, korzyści ze swego portu
drzewnego ciągnąć nie będzie. Jest on bowiem
za,nadto od miasta odda,lony, nie posiada- do­
godnej komunikacji ani kolejowej ani też dro­
gowej. Wysiłki mia,sta, tak przed jak i po woj­
nie, celem zwabienia do portu tego przemysłu
drzewnego oraz stoczni dla budowy statków

rzecznych były j narazić będą bezowocne a dla
:załadowania nawet kilkuset ton miesięcznie
’zboża, cukru itp. towarów wystarczy naprawdę
’ulepszone pod względem technicznym nadbrze­
że oraz port zimowy, który przystosować moT
żna do przeł,adunku niewielkim kosztem.

Przypuszczać na,leży, że dla portu drzewnego
nie wystarczą przewidziane 300.000 zł. i raz

uchwa,lony na ten ceł wydatek po-ciągnie za

sobą dalsze, może nawet jeszcze znaczniejsze,
fembardziej, że sprawa używania, znajdującego
się ta,m wo’jskowego toru kolejowego nie jest
jeszcze rozstrzygnięt,ą, co przyznał sam prezy­
dent miasta,.

Dziwnem przeto wyda,je się obiektywnemu
i słuchacz,owi lekkomyślne prz,ytakiwanie radnych
niedos,tatecznie przygotowanym lub zgoła nie­
f,ortunnym projektom magistrackim i to- tem

bardziej, że w innych wypadka-ch, gdy chodzi
o wydatek drobny ci sami radni walczą całymi
godzinami nie uwzględniając w dodatku słusz­
nych żądań projekt-odawców. Przecież i po­
życzki trzeba spłacać.

GrrudzlcRilz.
Przegrał majątek. Pewien rolnik z b. Kongre­

sówki, który podczas podróży koleją z Grudziąd.za
dc Mełna dał się wciągnąć

’ do gry hazardowej,
przegrał 2.448 zł. Na stacji w Mełnie nieznani oszu­
ści szybko opuścili pociąg, pozbywszy ograbionego
i łatwowiernego partnera okazji do ,,odegrania się"!

Zgubił majątek — około 2600 zł. — kupiec Sa­
dowski z Łasina, w drodze z hotelu pod Złotym
Lwem do parku miejskiego. Uczciwy znalazca dotą,d
się jeszcze nie zgłosił, mimo że poszkodowany wy­
soką wyznacza nagrodę.

Wyjaśnienie ,,tajemniczego zaginięcia". Szesna­
stoletnia Weronika Wilczewska udała się ub. nie­
dzieli w towarzystwie swej koleżanki do G,rupy
celem odwiedzenia kuzyna. W . pozostała w Gr. na

zabawie tanecznej, jej przyjaciółka powróciła nato­
miast do domu aby jej nieobecność przed’rodzica­
mi wytłomaczyć, zmyśliła opowiastkę o nocnym

,, napadzie i porwaniu" Wilczewskiej przez dwóch

nieznanych osobników, cywila i wojskowego, a sa­
ma zdołała zbiedz. Rzecz jasna, że swem opowia­
daniem wystraszyła rodziców ,,zaginionej", a spra­
wą zajęła się policja i prasa. Przypuszczano naj­
gorsze: że Wilczewska ,,pad!a ofiarą mordu przez

zbrodniarzy, albo też została uprowadzoną przez

handlarzy żywem towarem". W prasie p.odano też

dokładny rysopis Wilczewskiej. Po dwóch dniach

,,zguba" się znalazła w domu rodzicielskim zdrowa

i cała. Jaką ,,nagrodę" otrzyma jej koleżanka za

tak skuteczną przysługę, dowiemy się później.

Z OroSobic.
Koncert na JjncNłwę kościoła.— Francuskie wal­
ki zapaśnicze. — Obóz harcerski; w Ubogiej, pow,

chojnicki.
Dnia ,4 bm. o godz. 20.30 w auli gimn, odbył

się wspan,iały koncert pieśni i muzyki, na bu­
dowę kościoła św. Stanisława w Gdańsku, z

udziałem znanego barytonisty p. Stan. Leszczyń­
skiego’ oraz kompozyt, p. prof. K, Koszulka.
Ko-ncert wypadł doskonale! Program koncertu
składa-ł się przeważnie ze z-nanych i głośnych
mistrzów muzyki jak: Cho-pina, Czajkowskiego.
Verdi, Leoncąw;alła, Liszta, Wagnera, Moz-arta/
i wielu innych.

P. Leszczyński śpie-wał dobrze. Głos czysty
i pewny, szczególnie w wys-okich tonach; znać

było doskonałą szkołę,p. Le-szczyńskiego. Nad­
mienić należy, że prolog z op. ,,Pajazzo". wyko­
nany był po mistrzowsku. Pan prof. Kosznik,
pjanista-, swą cudną, grą i b-ajeczną te-chni,ką po­
rywał słuchaczy. P. prof. Kosznika zaliczyć
można do pierwszo-rzę-dnych mistrzów (wir,
tuozów).

Je-dną tylko należy zwrócić cierpką uwagę
naszemu społeczeństwu, na brak zrozumienia
dla muzyki i to muz-yki nie zwykłej -— rzadkiej,
jak na nasze miasto. Prócz p, starosty, ducho­
wieńst-wa, kilku wyższych urzędników i zniko­
mej-ilości kupiectwa — sala świeciła formalnie

pustkami.
We wt-orek, dnia 3 bm o godz. 26-tej w lokalu

p. Jażdżewskiego odbyło się miesięczne zebra­
nie Tow. Powstańców i Wojaków przy dość

licznym udziale cz-łonków.
Mające się o-dbyć dnia .5. bm. w hotelu Cen-

tralnym zapasy wałki francuskiej, nie odbyły
się z, powodu nie przyja-zdu znanego zapaśnika
Fełchnowskiego z Torunia. Jak się dowiaduje,
my, walki odbędą się dnia 22 bm.

W cudnem ustroniu, w’śród pól i lasów, -od-

ległem o 7 km. od stacji Rytel, znajduje się obóz
harcers-ki, składający się z 6-ciu wielkich na­
miotów_ a mieszczący około 100 harcerzy. Ko­
mendantem obozu jest niestrudzony drh. potare-
mistrz Truszczyński z Torunia. Oboźnym za,ś
drh. Marzysz. Obóz przedstawia się nader
imponująco; wszędzie dajc się zauważyć wzoro­
wy porządek i sprężystą organiz-ację — życie
iście wojskowe — garnizonow’e. Ra-no o 6-tej
pobudka, następnie ćw’iczenia ’wolne i musztra,
o 8-mej śniadanie. Dzięki dowództwu D. G, K.
VIII, obóz otrzymał 2 kuchnie połowę amery­
kańskie, w których warzą się smaczne i jędrne
obiady wojskowe, sporządzone przez samych
harcerzy. Instruktorami ćwiczeń są drh.: Ży-
dowiee, Ko-walkowski, Mężnicki i inni. Że har-

I
cerstwo cieszy się sympatją i popularnością
w okolicy, o tem świadczy !akt, na częste odwie.
dżiny obozu przez gości z Chojnic. Brus itcU



PucK.
Złodzie} na plaży. W ostatnich dniach zdarzyły

się liczne wpadki kradzieży garderoby gościom ką­
pielowym na plażach. W dniu 5 bm. spotkała taka

przygoda kapitana Jerzego Wukie wieża, któremu
- w czasie, gdy zajmował się wydobywaniem

topielca MUkowskiego — skradziono część garde­
roby, jak: trzewiki, skarpetki, podwiązki i inne

rzeczy. Złodzieje pozostawili mu tylko mundur i

czapkę. O kradzieży zawiadomiono natychmiast po­
licję, która wszczęła natychmiast śledztwo.

Przytrzymano niejakiego Marjana Brzezińskiego,
fotografistę i jego kochankę Marję Sowińską (oboje
pochodzą z Nakła) jako silnie podejrzanych o popeł­
nienie tej kradzieży, u których następnie znaleziono

wszystkie rzeczy skradzione kapitanowi Wukiewi-

czowi.
Przytrzymanych oddano do dyspozycji Sądu Po­

wiatowego w Pucku.

Zmiany w garnizonie puckim. Rozkazem Do­
wództwa Floty w Gdyni został dotychczasowy szef

Komisji gospodarczej Portu Wojennego p. kapitan
Resch, przeniesiony do Modlina, a w miejsce jego,
przydzielony został do Pucka na jego stanowisko

p, kapitan Anweiler z Wejherowa.

JASTRZĘBIA GÓRA powiat Puck. (Pobyt ks.

biskupa Okoniewskiego). W dniu 2 bm. przybył tu

na kilkodniowy wypoczynek ks. biskup Okoniewski

i zajął kwaterę w willi 00. Jezuitów. Ks. biskup
jeszcze w tym tygodniu wyjedzie na dalszą wizyta­
cję powiatu kartuskiego. W Pucku wizytacja biskupę
odbędzie się dopieru we wrześniu, przyczem odbę­
dzie się jednocześnie bierzmowanie.

Wakacyjny kurs uniwersytecki nauczycieli. Sta­
raniem zarządu głównego Chrzęść. Naród. Stówa­

,_ rzyszenia Nauczy. Szkół Powszechnych odbyło się
tu w dniu 26 ub. m . uroczyste otwarcie wakacyj­
nych kursów uniwersyteckich dla nauczycielstwa,
Uczestnicy zebrali się w sali ratuszowej, gdzie wi­
ceprezes stowarzyszenia, rektor szkoły wydziałowej
p, Deskowski, zagaił uroczystość, poczem kolejno
witali zebranych krótkieml przemówieniami: p.
Kamski, burmistrz miasta Pucka, p. Makowski, wi­
zytator szkół z ramienia Kuratorjum Szkolnego Po­
morskiego, ks. Edmund Fittkau, proboszcz parafji
Puckiej i p. Górny, inspektor szkolny powitau puc­
kiego w imieniu swem i p. starosty powiatu puckie­
go, który jednocześnie przy końcu swego przemó­
wienia podkreślił znaczenie naszego powiatu i wo-

góle Pomorza dla Polski. -

Następnie udzielono głosu p. Rogowskiej, nau­
czycielce z Warszawy, która przemówiła na temat

znaczenia samokształcenia się. Na zakończenie wy­
głosił kierownik kursu p. profesor Skoczylas wy­
kład p. t. ,,Stefan Żeromski" i St. Reymont".

Znowu ofiara Bałtyku. W dniu 5 bm. w Karwi

podczas kąpania zginął śmiercią tragiczną w nur­
tach ,,Bałtyku" Eugenjusz Milkowski, adwokat z

Warszawy, ul. Koszykowa 43, który bawił tu na

letnisku. Topielca wydobyli po upływie 15 minut

dwaj marynarze Ranicki i Haller. Topielcem za-

jęli się natychmiast obecni tam na letnisku dr. Gór­
ski i pani dr. Godlewska, którzy pomimo zastoso­
wania wszelkich środków ratowniczych nie zdołali

przywrócić topielcowi życie Jest to w tym sezonie

kąpielowym już czwarty wypadek.

Gdzie podział się plan regulacyjny m. Gdyni? Te­
legramy oficjalne twierdzą, że Min, Robót Publ.

s wysłało plany do Gdyni, zaś Gdynia odpowiada, że

ich nie otrzymała. A więc — szukajcie złodzieja!
’

- e ł

Na poświęceniu sztandaru Wojaków w Rojewie
przemawiali różni delegaci, przeważnie robotnicy.
Mówili, co im serce dyktowało. Jeden tylko p.Juengst,
referent, reprezentujący starostę inowrocławskiego

"

przeczytał, i to kiepsko swoją kwiecistą mowę.

Przemówienie reprezentanta władzy, czytane z

kartki, robi fatalne wrażenie,

ł w

Wydział finansowy dyr. kolejowej w Poznaniu
zamówił urzędowe druki w takiej ilości, że jak

w obliczono, wystarczyć mogą na kilkadziesiąt lat.

Jedna z małych stacji otrzymała transport druków,
który wystarczy jej akurat na 165 lat.

W w A

W niewesołem położeniu znalazł się b. starosta

starogardski dr, Bogacz, który czuły na afekt swoich

wielbicieli, przyjął od nich złoty zegarek za 650 zł,
i to na rachunek Sejmiku Powiatowego. Na posie­
dzeniu tegoż Sejmiku w dniu 31 ub. m. pozycję tę
skreślono. I stało się, że wielbiciele dr, Bogacza
będą płacić za zegarek ze swojej kieszeni, a staro­
sta skompromitował się nierozważncm przyjmowa­
niem podobnych prezentów,

Raz jeszcze zwracamy uwagę komu należy na

horrendalne stosunki w Banku Ludowym w Tucholi.

Instytucję, która była w rozkwicie, doprowadzono
do upadku i prawie już na zimnym trupie dziś kłó­
cą się. Dnia 15 ub. m . na walne zebranie wdostali

się wykluczeni członkowie i gdy policja nie chciała
ich usunąć, przewodniczący zebranie rozwiązał.
Wówczas doszło do rękoczynów a następnie do

gorszącej generalnej bójki.., ,

ł ł o

Rada Miejska m. Kowalewa nie jest zadowolona

z burmistrza swego. Rozdźwięk ten stale się zwięk­
sza tak, że jeden z radnych oświadczył, iż należa­
łoby burmistrza oddać do zakładu psychiatrycznego,
ponieważ obejście się burmistrza z publicznością
daje dużo do myślenia. Czas, aby województwo po­
łożyło kres podobnym stosunkom.

Wniesiono również na tem samem posiedzeniu
interpelację w sprawie węgla, za który miał otrzy­
mać gotówkę niej. p. Cybis, który węgla jednak nie

costarczył, za co nie powzięto przeciwko niemu ża­
dnych kroków prawnych. Rys.

Projekt wielkiego kąpieliska
w Bydgoszczy.

Basen kąpielowy przy szóstej śluzie. - Połączone z nim place spor­
towe. — Te ni a budowa i tana koszt utrzymania.

W sprawie redakcyjnej odwiedziłem w biurze

p. Raczkowskiego, dyrektora budownictwa miej­
skiego. Dłubał w jakimś olbrzymim planie technicz­
nym. Na moje pytanie, co to ma być, odpowiedział:

— To ma być, to będzie zakład kąpielowy w

Bydgoszczy przy szóstej śluzie!

Mówił to z taką dumą, że i twórca wieży Eifla
nie umiałby wyniosłej przemawiać.

Naturalnie zainteresowałem się tą historją. Tech­
nikę zakładów kąpielowych studjował p. Raczkow­
ski długo i gruntownie, co j^st bardzo naturalne, bo

bez pracy niema kołaczy.
— Bydgoszcz — powiada — ma tylko jeden za­

kład kąpielowy na zimę (Frankego) i letni (Peter-
sona). Obydwa zakłady nie odpowiadają wymogom

nowoczesnej hygieny, bo są położone przy odnodze

Brdy, gdzie woda przepływa bardzo powoli i pozo­
stawia na dnie osad w postaci mułu.

— Panie radco, mówmy o tem, co ma być, a

nie o tem, co jest, Cała Bydgoszcz wie, że tamte oba

zakłady kąpielowe są djabła warte.Pan projektuje
cóś niezwykłego. Przedewszystkiem gdzie?

— Na Wilczaku przy szóstej śluzie.
— Daleko. Tramwaj tam nie dochodzi.
— Tramwaj się przedłuży do mostu kolejowego.

Zato kąkielisko będzie urządzone w lesie na tere­
nie jedenastu hektarów.Basen będzie miał 100 me­
trów wzdłuż a 25 metrów wszerz. Może^się kąpać
w nim parę tysięcy osób naraz.

- Mężczyźni i kobiety do kupy?
— Dlaczegóżby nie? Bydgoszcz to nie żadna Pi-

pidówka...
— A co powie nato pani Owsińska?
— Sama przyjdzie się kąpać, zaręczam redakto­

rowi. Besen będzie miał głębokości od metra do

trzech metrów.

— Dzieciaki się potopią!
— Dla dzieci po obu stronach wielkiego basenu

projektuję dwa mniejsze baseny. Dokoła basenów

olbrzymia piaszczysta plaża, której grzbiet zwró­
cony jest na północ, czyli że kąpiącym się słońce

nie będzie paliło czaszki...
— Bajeczna myśl z tą regulacją słońca, ale po-

wiedzno pan radca, co ta Riviera bydgoska będzie
kosztować? Ja się boję, że na tym punkcie całe

kąpielisko pójdzie pod wodę.
— Otóż nie. Cały wydatek 150.000 złotych,

— Których magistrat panu nie uchwali,
— W tej wysokości zapewne że nie, Ale przecie

miasto będzie dostawało pieniądze od rządu na za­
trudnianie bezrobotnych. A że do budowy kąpieli­
ska będzie potrzeba przedewszystkiem niewykwali­
fikowanych robotników ziemnych...

— Rozumiem. I to pan radca bardzo chytrze
wykalkulował. Ale teraz koszty utrzymania tego
zakładu. Pan wie, jak to w Bydgoszczy bywa, U-

chwalono zamknąć Muzeum miejskie, to djabli wie­
dzą, czy i basenu podobny łos nie spotka.

— Wykluczone. To będzie pod względem ,,Re­
gle" najtańsze a może najlukratywniejsze przedsię-,
,biorstwo w Bydgoszczy. Dopływ wody nic nie bę­
dzie kosztował, bo brać się ją będzie z nowego ka­
nału, który jest wyżej położony,, a odpływać będzie
do niżej położonego starego kanału. W ten sposób
będzie w basenie ciągle świeża, przepływająca wo­
da, Niepotrzeba kosztownego pompowania. W obrę­
bie zakładu urządzi się place dla tenisu, gimna­
styki, atletyki, piłki, nożnej, przystań wioślarską,
w zimie będzie ślizgawka, hokey, tor saneczkowy i

i inne rzeczy.
— Cudownie! Brakuje jeszcze tylko kasyna z

ruletą i profesora Woronowa z jego instytutem od­
mładzającym.

— Kiedy to redaktor lubi kpić z najpoważniej­
szych rzeczy!

— Boże broń! Mnie ten cały projekt djabe!nie
imponuje.

\ — Patrz pan, tu będą budynki kąpielowe, hol,
szatnie, restauracje, natryski, rozbieralnie, kabiny,
kasy...

— I to wszystko za stopiędziesiąt tysięcy?
— Co pan chce, budynki będą z drzewa, prymi­

tywne, ale estetyczne. Wszystko się zmieści w ra­
mach tego kosztorysu. Bydgoszcz dostanie zakład,
jakiego niema i zagranicą. Takie kąpielowe uroczy­
sko w środku starego lasu a tuż na peryferji miasta

można stworzyć tylko dzięki wyjątkowym warun­
kom, jakie właśnie mamy w Bydgoszczy.

Długo jeszcze objaśniał mnie radca Raczkowski i

wtajemniczał w szczegóły swego planu, a czynił to

z takiem przejęciem się, że aż się dziwiłem, jak
można się tak zapalać do projektu opartego głów­
nie — na wodzie!

Włamanie do magazynu radcy
’

Kaszubowsklego przy uiicy Długiej.
Kradzież w magazynie jubilerskim

radcy Kaszńbowskiego, o czem donosi­
liśmy w krótkości wczoraj, stała się
niezwykłą sensacją dla całego miasta a

dla naszych władz" bezpieczeństwa stała
się ciężkim do zgryzienia orzechem.
Aby naszym Czytelnikom dać obraz,
jak złoczyńcy przy tego rodzaju ekspe­
dycjach pracują, jakie c!zynią przygo­
towania i jak następnie zabierają się
do dzieła, podajemy poniżej dokładny
przypuszczalnie opis tego włamania,
które dokonane zostało w sposób, zdra­
dzający robotę rutynowanych i pew­
nych siebie opryszków’.
Podejrzani klienci targują kosztowny

sygnet.
W magazynie radcy Kaszubowskie-

go zajętą jest jako ekspedientka panna
Łukaszewska. Otóż ta opowiedziała
naszemu współpracownikowi co nastę­
puje: -

— W tę sobotę krótko przed zam­
knięciem magazynu przyszło dwóch
podejrzanie wyglądających osobników i
kazali sobie pokazać złote sygnety ce­
lem kupna. Widząc ludzi nietylko po­
jedynczych, ale nawet defektownie u-

branycłi i robiących niesympatyczne
wrażenie, pokazała im sygnety średniej
wartości w cenie po kilkadziesiąt zło­
tych. Kupujący oświadczyli, że sygne­
ty te są im za drogie i za,żądali pokaza­
nia — lepszych.

Tymczasem zachowanie się tych obu
ludzi było bardzo dziwne. Miałam
wrażenie, że jeden z nich chce mnie
przygwoździć swoim wzrokiem, pod­
czas gdy ten drugi mniej się intereso­
wał przedłożonymi sygnetami, a zato

rozglądał się więcej po magazynie.
Byli to ludzie w równym, wieku, o-

baj mogli mieć po 30 lat, jeden i drugi
ciemny szatyn, tylko ów, który mnie
tak świdrował swoim stalowym wzro­
kiem, miał ciemne krzaczaste brwi i
jakby nerwowe niespokojne ruchy.

Ubranie ich było pojedyncze i —

jak dobrze zauważyłam — hardzo za­
niedbane. Mieli na sobie garnitury ko­
loru brązowego, a jeden nosił szoferską
czapkę,,

’’ \

Ekspedientka boi się tajemniczych
gości.

Pod przenikającymi spojrzeniajmi
jednego z tych ludzi —- opowiada dalej
p. Łukaszewska — nabrałam podejrze­
nie, że oni gotują coś złego i pod pozo­
rem wyszukania innych sygnetów, W’e­
szłam do przyległej pracowni, prosząc
pracującego tani zegarmistrza p. Rost­
kowskiego, aby przeszedł do magazynu,
bo obawiam się zostać sama z tymi
ludźmi. P, Rostkowski uczynił to i sta­
nął z boku, co owym obu gościom, jak
zaraz zauważyłam, było bardzo nie na

rękę. Na ich pytanie, gdzie są inne lep­
szo sygnety, odpowiedziałam, że skoro
im te są za drogie, to tamte są jeszcze
droższe, bo cena za jeden wacha się o-

koło 200 zł. Odezwali się na to w tym
sensie, że oni chcą kupić a ja widocznie
niecbcę sprzedać, i po tych słowach opu­
ścili magazyn.

Wrażenie po nich zostało we mnie
bardzo dziwne i nieprzyjemne. Kupo­
w"ać biżuterję pizychodzą nieraz ludzie
ubogo ubrani, ale są oni jacyś schludni,
jacyś przyzwoici, a ci dwaj wyglądali
mi na łobuzów i w’iedziałam z góry, że
oni nic nie kupią, a tylko zastanawia­
łam się, poco oni przyszli i w jakim
ęeiu zabierają mi czas. Sądziłam w

końcu, że mają zamiar co ukraść albo
zrabow’ać, i to było też pow’odem, dla-
cz(-,. prosiłam p Rostkow’skiego, aby
przeszedł z pracow’ni do magazynu.

Włamywacze studiowali teren.

Z opowiadania p. Łukaszewskiej
można wnioskow’ać, że ci niezwykli
klienci przyszli do magazynu r. Kaszu-

bowskiego, aby rozejrzeć się w sytuacji,
upatrzeć wolne miejsce ną podłodze, w

którem od piwnicy możnaby dziu!rę
wybić, a żądali pokazania sobie ko­
sztownych sygnetów, aby wiedzieć,
gdzie te lepsze rzeczy są schowane.
Zorientowaw’szy się w tem, mieli już
uproszczoną drogę do w’łamania, któ­
rego dokonali najprawdopodobniej w

nocy z soboty na niedzielę. Zyskali oni
tem samem 24 godzin, aby się ze swoim
łupem, ulotnić i utrudnić tem samem

/ F’ścig policji, v’

Włamania samego dokonali -- jak
stwierdziła policyjna naocznia - w na.

stępują,cy sposób:

Olbrzymie piwnice ułatwiają zbrodnia­
rzom robotę.

Pod starą kamienicą, w której mię’
ści się magazyn jubilerski, są olbrzymie
i głębokie piwnice, jakich się już nie
stawia przy budowlach nowoczesnych.
Od strony frontowej okna tych piwnic
wychodzą na ulicę i są okratowane.
Dostać się zaś można do nich trzema

wejściami, z tych jedno od klatki wcho-
dowej, a dwa od podwórza. Zdaje się
nie ulegać wątpliwości, że włamywacze
za dnia zakradli się do piwnicy. Trud­
no im tocui przyszło, bo wejście od po­
dwórza by-o zamknięte na zwykłą
kłódkę. Kłódkę tę zastano wczoraj ra­
no rozbitą.

Zamknięci w piwnicy na noc --

mieli teraz włamywacze dość trudne za­
danie przed sobą. Punkt, w którym na­
leżało przebić powałę, mogli sobie ozna­
czyć z geometryczną dokładnością. Pod
oknem wystawowem mieści się okno
piwnicze. O pół metra w głąb od tego
okna zaczęli też swoją robotę.

A nie była ona łatwą. Piwnica jest
3 m. 20 cm. wysoką. Aby módz sufit

zoperować, potrzebowali zatem drabiny.
Znaleźli ją, co prawda, w samej piwni­
cy, i przystawili do ściany, ale drabin­
ka była za krótką. Poradzili oni sobie
jednak w inny sposób. W piwnicy znaj­
dował się, w kącie rozebrany piec kaflo­
wy. Kafle ułożyli bardzo misternie ja­
ko podstawę na pób metra wysoką. Na
te kafle wsadzili pustą skrzynię, którą
również wywlekli z kąta piwnicy, i te­
raz mieli już rusztowanie na tyle wy­
sokie, że mogli przystąpić do przebi­
jania sufitu.

Dłuto, świder i parasol w robocie.

Sklepienie piwnicy jest bardzo mo­
cne i prawie 75 cm. grube. Najtrudniej
jest z takiego sklepienia ’wyjąć jedną
cegłę. Trzeba ją wybić, gdy dalsze da­
dzą się potem wydłubać. Włamywacze
uczynili to za pomocą dłuta i młotka.
Doświadczenie uczy, że tej manipulacji
nie można dokonywać wśród nocnej ci­
szy, gdy każde uderzenie głośno się
rozchodzi. Ale przy ulicach, na któ­
rych jest ruch tramwajowy i wogóle
kołowy, mżona tern energiczniej praco­
wać podczas przejazdu wozów, które
głuszą kucie młotkiem w murze. Tej
praktyki musieli się trzymać włamy­
wacze i w tym wypadku, gdyż mie­
szkańcy domu żadnego podejrzanego
hałasu nie słyszeli.

Na ziemi powinno było leżeć rumo­
wisko od wybitej w suficie dziury.
Tymczasem ta kupa rumowiska leżała
w zupełnie innem miejscu. Widocznie
pod miejscem, gdzie wybijali dziurę,
włamywacze rozpięli parasol (należy
on do ich instrumentów), Cdo którego
wnętrza gruz się sypał. Ma to na celu,
aby spadający na ziemię względnie na

skrzynię gruz nie robił niepożądanego
hałasu.

Wyjąwszy cegły, przystąpili do prze­
bicia cienkiej już sosnowej podłogi.
Wywiercili w tym celu na brzegach sze­
reg dziur a reszty dokonali spiczastą
piłką. Otwór w ten sposób zrobiony
miał 28 cm. w kwadrat. Mógł się zatem

przez niego przesunąć tylko szczupłej
budowy człowiek.

Włamywacze byli znawcami biżuterii.

Magazyn, jak to już wczoraj zazna­
czyliśmy, został gruntownie zrabowa­
ny z tych precyozów, jakie można, było
wynieść bez zwracania uwagi. Padły
więc ofiarą włamywaczy przedewszyst-
kiem przemioty złote i wysadzane dro­
gimi kamieniami. Włamywacze wy­
bierali je z widoczną znajomością rze­
czy, bo zostawiali mniej wartościowe
kawałki. To, co unieśli ze sobą, reprezen
tuje majątek. Były tam przecież poje,
dyncze sztuki wartości po kilka tysięcy
złotych.

Złoczyńcy nie pozostawili po sobie
nic, coby ich mogło zdradzić. Tylko na

szybie jednej z gabilotek znalazł się od­
cisk palca, który policja bardzo troskli­
wie zabezpieczyła. Odcisk ten odesła­
ny zostanie do Warszawy, aby w tam­
tejszym daktyloskopijnym albumie
włamywaczy policja warszawska spró­
bowała stwierdzić, czy to nie jest od-
cisk palca którego ze znanych i rejer

^strowanych kryminalnie złoczyń,ców,.y c.



SStr. .8 Środa, dnia 11 sierpnia 1926 r.
Nr. 182,

’Wykrycie zbrodni, jak to już dono­
siliśmy, nastąpiło w poniedziałek ra­
no. Sprawcy prawdopodobnie jeszcze
w niedzielę ulotnili się ze swoim łu­
pem. Policja tutejsza rozwinęła celem
wykrycia ich bardzo energiczne
śledztwo.

Akademię ku uczczeniu ś. p. Gabry
eli Garbarskiej urządza Koło Kobiet
Polsk. Stronnictwa Chrzęść. Demokra­
cji, w piątek, dnia 13-go sierpnia b. r.

wiecz. o godz. 8-ej w ,,Ognisku",’ ul. Ja­
giellońska 71.

Program obejmować będzie m. in,
przemówienie p. prof. J . Kaźmierczaka.

O liczny udział w’ akademji uprasza
najuprzejmiej Zarząd.

KRONIKA
Bydgoszcz, wtorek dnia 10. sierpnia 1926 r.

KALENDARZYG.

Dziś we wtorek Wawrzyńca.
Jutro- w środę Filo-meny. Tyburcego, Zuzanny.
Wschód słońca o godzinie 4. 34.
Zachód słońca o godzinie 7. 35 .

DYŻUR NOCNY W APTEKACH.

Od poniedziałku 9. 8 . 26. do poniedziałku
16. 8. 26. dyżurują apteki:

1) Apteka pod Koroną, ul. Dworco-wa .

2) Apt. pod Niedźwiedziem, ul. Niedźwiedzia.

26908) Wypożyczalnia Książek Lektora u].
Gdańska 141, otwarta codziennie od 8 do 6.

TEATR POPULARNY.
\ (w ogrodzie Patzera).

Dziś we wtorek, po cenach o 50 % zniżonych
komedja ,,Gdy kobieta zapragnie".

Jutro w środę lekka komedja, ,,Noc przed­
ślubna". Kto chce się ubawić za tanie pienią­

)dze, kto chce zapomnieć o troskach i zmar­
twieniach, winien pójść do Teatru Popularnego
,aby po trudach pracy uśmiać się do łez szam­
,pańskim humorem.

Pod reżyserią Józefa Karbowskiego na ukoń.
,czeniu próby z komedji Hermana Bahra ,,Mistrz
,koncertuje", w której świetny ten artysta kre­
ować będzie rolę główną. Interesująca ta promje­
ra :Odbędzie się w sobotę 14. sierpnia.

f — Na układy do Berlina, w charakterze rze-

czoznawcy, wezwany został przez Ministerstwo
i Przemysłu i Handlu w Warszawie, p Jakób
Hechliński,, znany przemysłowiec z Bydgoszczy.
Pan Hechliński stara się przy układach gospo­
darczych z Niemcami o to, aby meble tamtejsze

nie przychodziły do Polski nieoclone. Nasz

!przemysł stolarski nie obawia się wprawdzie
!konkurencji niemieckiej, opieka rządowa w sta.

djum rozwoju mu się jednak należy.
— Ile Berlin ma kościołów? Do naszego wczo­

rajszego opisu Berlina, zakraść się musiała o .

myłka, bo jak nas dawniejsi Berlińczycy infor­
muję, w stolicy Niemiec niema 163 kościołów,
?katolickich, lecz co najwyżej — 16.

— Powrót dzieci z Lipska i Drezna do Nie­
miec nastąpi w sobotę, dnia 14. bm. rano . Wszy,
stkie dzieci winne stawić się już w piątek wie­
czorem w Poznaniu, ponieważ odjazd w sobo­
tę nastąpi wcześnie rano.

- Polowanie na kuropatwy. Na podstawie
,§ 40 ustawy łowieckiej z dnia 15. lipca 1907 roku
i § 117 ustawy o ogólnym zarządzie kraju, z

dnia 30. lipca 1883 roku, skraca się czas ochrony
kuropatw, i przepiórek tak, że polowanie na nie
rozpoczyna się w niedzielę, dnia 15. sierpnia br.

) —- Związek Urzędników Izby Kontroli Ra­
chunkowej urządza w sobotę, 14. bm. popoł.
o godz,. 17. wielką wycieczkę, połączoną z za­
bawą ogrodową i tańcami, w sali szóstej śluzy
dla członków, ich rodzin i gości. Punkt zbor­
ny ostatni przystanek tramwajowy Plac Tea-

trąlny - Wilczak. Orkiestra, klub mandolini-
stów, kółko śpiewacze, soliści muzycy, deklama-

torzy, śpiewa,cy, efekty świetlne, bengalja, tańce,
noc wenecka, wieczór japoński, pochód karna­
wałowy, Korowód kostjumowy, i t. p,, uczta

rzymska; wstęp 50 groszy,
— Nabożeństwo prawosławne w cerkwi

Bractwa ul. Petersona 4, odbędzie się. 14. bm.,
o godz. 7 wiecz. i 15 bm. o godz. 10. rano.

— Tew. śpiew’u ,,Moniuszko", chór przy ko­
ściele św. Trójcy, urzą,dza koncert muzyczno­
wokalny połączony z zabawą taneczną w nie­
dzielę, dnia 15. bm. w ogrodzie i sali p. Baecke-
ra. Komitet wraz z zarządem zabiega, usilńie, a-

by prz-edsięwzięcie to wypadło jaknajświetniej.
Dpracciwał więc progra.m, który już w zarysie
przedstawia się bardzo obiecująco. Komitet ma

niezłomną nadzieję, że obywatelstwo poprze iicz-
nem przybyciem powz,ięty zamiar i okaże tern

swą przyjaźń, która stanie się bodźcem do dal­
szej pracy.

- Podziękowanie. Na srebrnych godach mał­
ż: oskich pp, Pawłostwa Filipowskich, przy Placu
1A); nańskirn, zebrano na wymalowanie kościoła
ś i . Trójcy 31 szł. Ofiarodawcom sk,ładam ser-

ticyzną Bóg zapłać, \ X. Skonieczny, proboszcz,

Zjazd okręgowy ZjodnoGzoiiia Sfaoa Średniego
w Bydgoszczy.

W niedzielę, 8 bm. odbył się w Bydgoszczy
zjazd organizacyjny Zjednoczenia Stanu Średniego.
Na zjazd ów przybyło około 150 deiegatów i przed­
stawicieli z różnych miast okręgu nadnoteckiego,
którzy po wysłuchaniu Mszy św. w Farze, udali się
do ,,Strzelnicy" na obrady.

Komitet organizacyjny, na czele którego stoi

p, Janicki, zaprosił kilku wybitnych referentów i

organizatorów Stanu Średniego, którzy przybyli do

Bydgoszczy po to, aby w tutejszym okręgu zjedno­
czyć drobne kupiectwo i rzemieślników różnych za­
wodów pod jednym sztandarem.

Prezes p. Janicki po powitaniu delegatów i gości
zarządził wybór prezydjum, do którego weszli pp.:
inż. Rogowicz z Warszawy, jako przewodniczący,
mec, Hanasz z Poznania i Gutkowski zastępcy, Ba-

naszkiewicz i Alwin z Gniezna — sekretarze, oraz

cały szereg ławników zjazdu.
Przewodniczący p. inż. Rogowicz po załatwieniu

spraw formalnych udzielił głosu p. J. Fiszerowi,
który zdał sprawozdanie z działalności Zjednocze­
nia Stanu Średniego w okręgu bydgoskim. W nie­
długim okresie czasu, bo zaledwie kilkumiesięcz­
nym, we wszystkich nieomal miasteczkach okręgu
nadnoteckiego komitety organizacyjne już są po­
tworzone, które starają się uświadamiać szerokie

masy, należące do drobnego przemysłu i handlu, że

tylko własna organizacja oparta na podstawach za-

wodowo-gospodarczych może zapobiedz całkowitej
ruinie gospodarczej naszego państwa,

Referat ,,o organizacji Stanu Średniego" wygłosił
mec. dr. Hanasz z Poznania, który uwypukliwszy
złą gospodarkę całego szeregu dotychczasowych
gabinetów rządowych, przedstawił realne podstawy,
na których ma oprzeć się zorganizowany stan średni

w Polsce. Mówił on, że sfery zamożnego kupięcfwa
i przemysłu starają się, kosztem szerokich mas sta­
nu średniego, dorabiać się krezusowskich fortun

drogą nieuczciwych manipulacyj i lichwy. Znana

jest ta nieszczęsna ustawa o lichwie, która miała

jedynie zastosowanie do drobnego kupca i rzemieśl­
nika, a pomijała wielkich szulerów i złodzieji mie­
nia państwowego. Rzeczowe wywody referenta spot­
kały się z całkowitem uznaniem wszystkich obec­
nych.

Drugi referat ,,o sile gospodarczej stanu średnie­
go" wygłosił prof, p. Święcicki z Grudziądza. Mów­
ca stwierdził, że samo województwo pomorskie po­
siada około 120 tys. drobnego kupiectwa i przemy­
słu, które po części należy do różnych organizacyj
politycznych, a oprócz tego takąż liczbę chodzących
luzem. Do tej pory rząd nie opracował ustawy rze­
mieślniczej, w której uwzględniony byłby krajowy
drobny przemysł i handel. Brak przedstawicielstwa
w ciaiSch ustawodawczych jest przyczyną tego, że

pomału, lecz bezustannie małe warsztaty pracy
nikną. W końcu wskazał na konieczność organizo­
wania się stanu średniego, gdyż w nim tkwi właśnie

naprawa stosunków gospodarczych naszego kraju
i jego przyszła potęga, Partyjnictwo stronnictw po­
litycznych państwo nasze zaprowadziło w bagno,
z którego wszelkie wysiłki całego społeczeństwa nie

mogą go wyciągnąć. Dobitnym tego dowodem była
rewolta majowa w Warszawie.

Trzeci referat ,,o podatkach i świadczeniach,
obciążających stan średni" wygłosił p. Syller z Po­
znania, który wykazał, że dzięki złemu rozdziałowi

podatków prawie % warsztatów zlikwidowano.

Ciężary podatkowe są wielkie i rząd niemi obarcza

przeważnie tylko drobne kupiectwo i drobny prze

mysł tj. rzemiosło. Brak proporcji przy pobieraniu
podatków stwarza u nas to, że krajowa wytwór­
czość zupełnie zaniknie, Przedstawiwszy te wszyst­
kie złe strony naszego ustawodawstwa, nawoływał
do jednoczenia się stanu średniego w całej Polsce,
aby w przyszłym sejmie znaleźli się przedstawiciele
tacy, którzy będą więcej dbali o rozwój drobnego
kupiectwa i przemysłu, co stanowi fundament roz­
woju gospodarczego naszego państwa.

Następnie ,,o konieczności reorganizacji Kas

Chorych" mówił p. dr. Winiarski (który chadza od

jednej organizacji do drugiej, świeżo od monarchi­
stów do Stanu Średniego).

Nad referatami wyłoniła się obszerna dyskusja,
w której zabrał również głos p. A . B. Lewandowski,
znany przywódca tutejszego kupiectwa i endecji za.­
ra.zem. Dwa razy ten ,,działacz kulturalno-gospo
darczy" starał się przekonać zebranych, że interesy
kupiectwa i Stanu Średniego są wspólne i dlatego
Stan Średni powinien przyłączyć się do niego, aby
razem później walczyć o swoje interesy.

Najkapitalnłejszem było to, że p. A, B. Lewan­
dowski, po przemówieniach kilku mówców, którzy
dali mu odprawę, aby polityki do obrad zjazdu nie

wprowadzał, oraz, aby nie zachwalał ,,zbożnej"
działalności Związku Ludowo-Narodowego na tere­
nie sejmowym, gdyż wszyscy ją dobrze znają... -

stwierdził, że Związek Kupców w Bydgoszczy przez

niego złoży na ręce bydgoskiego zarządu deklarację
sprzeciwiającą się ruchowi Stanu Średniego (śmie­
chy na saJi), Pozatem mówił, że postara się udowo­
dnić. na mocy stenogramów sejmowych, iż ustawa

rzemieślnicza jest wyłąoznem dziełem Zw. L. N,:
nie skończywszy swej przemowy, wobec silnej opo­
zycji, jaka się wytworzyła w stosunku do niego,
opuścił salę. Za nim biegły mało pochlebne
okrzyki.

W odpowiedzi na wywody ,,obrońcy" endecji
przemawiało kilku delegatów, którzy pod adresem
Zw. L. N . rzucali wyrazy pełne oburzenia, wykazu­
jąc jednocześnie, jak to posłowie endeccy wzięli
patrjotyzm w swój wyłączny monopol i szkodliwie

działali w stosunku do stanu średniego. P . mec. Ha­
nasz potrącił również o Chrześcijańską Demokrację,
która swym socjalnym programem przyczyniła się
do wytworzenia w państwie łudzi wiecznie bez­
robotnych?...

Imieniem prasy przemawiał red. Sobociński

(Goniec Nadwiślański) i Kobierski (Dziennik Byd­
goski). Jeden i drugi wskazał na stanowisko prasy
wobec ruchu Stanu Średniego, która wszelkie dobre

dążenia społeczne będzie zawsze popierała, a złe

spotkają się u niej z należną odprawą.
W końcu przewodniczący odczytał rezolucje,

które jednogłośnie przyjęto, a które omawiają bo­
lączki stanu średniego i wskazują czynnikom rzą­
dzącym na potrzebę usunięcia ich dla dobra

państwa.

— Zgromadzenie III. Zakonu św. Franciszka,
W środę, dnia 12. bm. o godz. 6 30 odbędzie się
zebranie prywatne w salce parafjalnej przy ko­
ściele św. Trójcy. Wszyscy Bracia i Siostry
winni się stawić w komplecie. W czwartek o

odz. 7. odprawiona będzie msza św. przed oł­
tarzem św. Franciszka na intencję jubilatek
(25 1.) III. Z, (M. Kubacka. A. Diuch, A Pta-

szyńska, J. Kobuś i. H . Malzan, J. Kaczorek , J.

Lepczyńska, K. Bąkowska, F. Baran i M. Skok.)
Podczas mszy św. przemówienie ks, dyrektora.
Uprasza się o liczny udział.

-

, ,Powrót taty" na Czyżkówku. Ubiegła nie­
dziela miała i swoje urozmaicenie na Czyż­
kówku. Staraniem znanej tam pracowniczki

na polu społecznem urządzono w pośród clenia
drzew skromny festynek ludowy który cel swój
zbożny w zupełności osięgnął. Wprawdzie na­
pływ nie był zbyt w’ielki, ale bawiono się zato
szczerze i ochoczo z udziałem Wiel. Duchowień­
stwa par. św. Trójcy. P.unktem kulminacyjńym
poza śpiewem dziatwy szkolnej, z udatną piosn­
ką ,Muszko moja", było odegranie inscenizacji
do ballady ,,Powrót taty", którą milusińscy na­
si wszględnie dobrze oddali. Z pośród deklama­
cji. wyróżniła się recytacja małej, sympatycz­

nej Halci Królówny, córeczki miejscow’ego
lekarza. Pozatem, przy dźwiękach małego ze­
społu smyczkow’ego, szukano rozrywki przy ko­
le szczęścia, obfitującem w niektóre w’artościo­
we przedmioty, przyrzucaniu kostek, strzelaniu
do tarczy i t. p . I tak bawiono się. aż znikły
słońca promienie.

— W Elisium odbędzie się jutro w środę
drugi wielki koncert symfoniczny, całego zespo­
łu kapeli 61 pp. w Bydgoszczy. Pierwszy w’y­
stęp cieszył się wielką frekwencją tut. obyw’ate­
li, wobec czego spodziewać się należy i obecnie
dużo lubowników koncertu symfonicznego.

— Ujęto wczoraj: 5 złodziei, 4 kobiety za prze­
kroczenie przepisów policyjno-obyczajowych, 1
oszusta, i 2 osobników za nielegalne przekrocze­
nie granicy polsko-niemieckiej.

— Mężczyzna w spódnicy. Przed dwoma dnia­
mi zbiegło z zakładu karnego w Koronowie 3-ch
więźńi. Jeden z nich, nazwiskiem Antoni Owa-
nek, skradł po drodze damskie ubranie, i W

stroju niewieścim, chciał przekraść się do Byd­
goszczy. Dziwacznie ubranym zainteresowała się
policja, przytrzymała. go, poczem okazało sę,.
że jest to zbiegły więzień.

— Oddaliła się z domu umysłowo chora Fran­
ciszka Nieruszewicz, lat 23, ciemno blondynka,
ubrana w granatowy kostjum w czarne paski,
,zamieszkała przy. ul. Gajów’ej 40.

Promocje w naszej Szkole

Oficerskiej.
Dnia 15 sierpnia br. kończy nasza Szkoia Oficer­

ska rok szkolny 1915/26 i w dniu tym, jako dniu

święta żołnierza polskiego, odbędzie się na dzie­
dzińcu szkolnym promocja uczniów starszego rocz­
nika na podporuczników. Dla uświetnienia tej uro­
czystości i zapoznania szerszego ogółu naszego mia­
sta ze życiem sportowym Szkoły, urządzone zostaną

zawody o bardzo obfitym programie. Już w dniu

dzisiejszym o godzinie 24-tej wyruszą ze Szkoły trzy
patrole konne dla odbycia biegu 100-kiiometrowego,
podczas którego mają do wykonania specjalne za­
dania taktyczne. Spodziewany powrót patroli dnia

11 bm. około godz. 18-tej. Dotychczas mieszkańcy
naszego miasta nie mieli sposobności oglądania po­
dobnej imprezy sportowej, dlatego nie wątpimy, że

uiica Gdańska od Szkoły w kierunku do Myślencin-
ka będzie przpełniona ciekawymi oglądania przyby­
wających patroli, zaznaczyć przytem trzeba, że pa­
trole mają ograniczony maksymalny czas, a jednak
regulowanie szybkości marszu pozostawiono inicja­
tywie ich dow’ódców.

Dnia 12 sierpnia br. odbędą się zawody strzelec­
kie, walka na bagnety, rzut granatem, Ta część pro­
gramu odbywać się będzie w różnych miejscach w

ciągu całego dnia. Na drugi dzień, t. j. 13 -go bm.

od godziny 19,30 odbędzie się w sali honorowej
szermierka na szable, w której rywalizować będzie
rocznik starszy z młodszym. Ciekawe, kto z tej
walki wyjdzie zwycięsko.

Dnia 14-go bm. od godziny 14,00 odbędą się już
zawody na boiskach Szkoły, dzień ten będzie praw­
dziwą ucztą sportową, albowiem Szkoła oprócz lek­
kiej atletyki, piłki koszykowej i biegu szturmowego
(nagroda przechodnia) odbędą się niewidziane dotąd
w naszem mieście popisy artyleryjskie, podczas któ­
rych uczniowie wykonują karkołomne wprost ćwi­
czenia.

Dalszą część programu wypełniają konkursy hf-

piczne, o których nie potrzebujemy się rozpisywać,
gdyż one same za siebie przemawiają i zapewne nikt

nie omieszka przyjrzeć się naszym junakom skaczą-
cym przez różne przeszkody.

Po zakończonych zawodach rozdane będą zwy­
cięzcom nagrody.

Jeżeli teraz zreasumujemy wszystko co możemy
w ciągu trzech dni bieżącego tygodnia oglądać i je­
żeli rozważymy, że to wszystko nas nic kosztować

nie będzie, bo wstęp na zawody jest bezpłatny, to

musimy pożałować Szkołę, że ma ona tak małe bo­
isko,b bo napewno nie pomieści tych wszystkich,
którzy w sobotę przywędrują przyglądać się tym
tak ciekawym rzeczom.

’

r,

PROGRAM W KINACH.
— Strzeżcie są dziewezęta.,.1 Dramat życiowy

w’ 7 wie] kich aktach ilustrujący tragiczne losy
porwanych dziewcząt prze handlarzy żywym to­
warem. W roli g’łównej tym razem występuje
sławna piękność słowiańska Ewa Nowak, na-)
grodzona na konkursie piękności. Obraz, który
winni wszyscy zobaczyć, będzie dzisiejszą prem-
jerą kina Kristal, gdzie prócz tego, wyświetla się
olbrzymi nadprogram: Harry Lloyd w najnow­
szej kreacji, dziennik Pathe i aktualności z ca­
łego świata.

— Kino Marysieńka na żądanie publiczności
wyświetla dziś jeszcze obraz p. t.: ,,Ono Vadis?"

— Kino Corso wyświetla sensacyjno-awan-
turniczy obraz pt.: ,,Król Pampasów", w roli

głów’nej Tom Mis i jego koń Towy, prócz tego
komedyjki i występy artystów na scenie. Nastę­
pny program Milton Sills — największy bokser
i siłacz świata.

PROGRAMY RADIOFONICZNE.
Warszawa M. i . 480,

15,00—15.15. Komunikat gospodarczy.
17.00—17 .25. Odczyt z cyklu ,,Najnowsza historję

Polski" wygł. p . Henryk Mościcki.

17.30— 18 .00 . Koncert popołudniowy.
18.00—18.55. Program dla dzieci.
19.00—19.25. Odczyt z działu ,,Medycyna i Higje-

na" p, t, ,,Objawy gruźlicy u dzieci",
20.00—20.15. Komunikat rolniczy.
20.30- 22.00. Wieczór operowy z udziałem pp. Zofjj

Dobrowolskiej-Pawłowskiej i Mieczy.­
sławy Saleckiej.

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.
Stów. Promyk. Zebranie zarządów i zastępo­

wych obu oddziałów w środę 11. bm. o 7. wiecz.
w kancel. par. przy kościele św. Trójcy.

Baczność Tow. Robotników Jutrzenka, Pro-

myk i Gwiazda. Wspólne zebranie zarządów
w sprawie bibljoteki parafjalnej w czwartek 12.
bm. o 7. wiecz, w sali parafj. Bibljotekarze są
bezwzględnie potrzebni.

Baczność, Bracia Strzelcy. Nadzwyczajne ze­
branie Bractwa Strzeleckiego odbędzie się w pią­
tek, dnia 13. bm. o godz, 7 30 wiecz. w Strzelnicy.

Porządek obrad: Sprawozdanie delegatów z

uroczystości strzeleckich w Wągrówcu, Żorach,
Inowrocławiu, i Chełmnie, oraz sprawy bieżące,
Uprasza się o liczny udział.

Stów. Młodzieży Naprzód. Lekcja śpiewu w

środę o godz. 6 .30 w salce parafjalnej, Plac
Piastowski.

Tow. Uczni Drogeryjnych. Walne zebranie we

wtorek, dnia 10. bm. o 8 wieczór w salce p. Melt
!era Plac Piastowski.

Sokół III. Szwederowo. Zebranie plenarne w

środę, dnia 11 bm. o godz. 7.30 wiecz. w salce p.
Jamatha, ul. Jana Kazimierza. Zebranie za­
rządu o godz. 7. wiecz.

K, S. Brda. W środę 11. bm. półroczne walna
zebranie o 7. wiecz. w lokalu Zloty Róg. Zebra-
ńie zarządu o 6.30. Niestawienie się na zebra­
nie pociąga za sobą wykluczenie z towarzystwa.

Tow Młodzieży Patria. Schadzka koleżeń­
ska w czwartek 12 bm. urozmaicona występami,
O liczne przybycie prosi Zarząd.

Scena Polska Bydgoszcz. Dziś we wtorek,
dnia 10 bm. o godz. 7 .30 . odbędzie się zebranie
miesięczne w Ognisku, przy ul. Jagiellońskiej.
Komplet pożą.dany. Goście mile widziani.

Tow. Gimn. Sokół Bydgoszcz IV. Bielawy.
Zebranie miesięczne odbędzie się w środę, dnia.
11. sierpnia br., o godz. 7. wecz. w lokalu p.
Ferenca. Z powodu bardzo ważnych spraw, przy­
bycie wszystkich członków pożądane.

Halka. Zebranie zarządu w środę, dnia 11.
bm. o godz. 8 . wiecz. u druha Ganasińskiego,
ul. Jezuicka. Na porządku dziennym sprawy
ważne, dlatego komplet zarządu konieczny.

K. S . Korona. W środę trening na Stadjo-
nie od godz. 5. Po treningu zebranie zarządu,
w sprawie walnego zebrania.

Tow. Młodzieży Polskiej Patria. Zebranie
zarządu w środę 11. bm., o gódz. 8 . u p. Mel­
lera. Plac Piastowski.

Urzędowa ceduła z dnia 9. 8. 192S r.

Papiery procent swe:

Kurs w złotych (za 1000 mk. nom.)
3ł/2-4% Poznańskie listy zastawne (przedwojenne.

, —32,00 (za 1000 mk. nom).
6% listy zbożowe Poznańskiego Zierastwa Kredytów)

9,50- 9,35 (za 1 ctr. mtr.)
8c’/o dolarowe listy Poznańskie Ziemstwa Kredytów,’

-5,50 (za 1 dolar).
Akcje bankowe:

Kurs w złotych (za 1 000 mk. nom .)
Bank Zw Spółek. Zar. t-XI em 5,35
Bank Kwileckii, Potocki i S-ka I-VIII em. _-

Akoje przemysłowe:
Kurs w złotych (za 10 ;O mk. nom .)

Cegielski H. I em. zł. (za nom 50 złotych) 16,0
Wytwórnia Chemiczna 1-VI em. o70
Herzfeld-Viktorius i—III em. 17.50
Dr, Roman May I-V em. 33,50
Poznańska Spółka Drzewna I VII em. 0,40
,,Unja" (dawniej Ventzki) 1—III em. 5,75

Bank Polski płacił dnia 9 bm. za:

dolary amerykańskie 8,95
funty szterlingów 44,06
franki szwajcarskie 174,90
franki francuskie 26.60
marki niemieckie ’

215,40
guldeny gdańskie 174,84
korony czeskie 26,75
Wartość złote. Pan minister skarbu ustalił war­

tość jednego grama złota na dzień 10 sierpnia 1926
roku na 6 złotych 2,81 groszy.



Napisowv wiersz tłusty 20 groszy, każde dalsze

słowo 10 groszy. 5 cyfr s= 1 słowo,
s= każde stanowi 1 słowo.i,w,z,a

| DROBNE OGŁOSZENIA
| Ogłoszenia większe pofl niniejszo rnbrkyą oMiczasię na mm. o 10Q°/o drożej,

Dla poszukujących pO3ady 20 °lc zniżki.

Drobne ogłoszenia orzyjtnuje się do godz. 9-teJ

przed południem.

załatwia wszelkie, choć­
by najtrudniejsze spra­
wy sądowe, karne,

procesowe, spadko­
we, hipoteczne, walory­
zacyjne, kontraktowe,
spólkowe, najmu, admi­
nistracyjne, podatkowe,
ściąganie należności itd.

St. Banaszak,
ul. Cieszkowskiego 2. Tel. 1304
Długoletnia praktyka

-27310

Fotografia
do legitymacji 1 zł, 12 po­
cztówek 3 zł, portret 2 zł.
,Wiol” Sienkiewicza 44.

(F-3528

Oberża
kolonjalka, przytem

28 mórg, duża wieś,
8500 Szarek, Dworco­
wa 90. (F-3578

Garderobę
męską, najbardziej znisz­
czoną czyści, reperuje,
starannie najtaniej ,Eko­
nomia", Dr. Em. Warmiń­
skiego 15. (F-3581

Spajanie
autogeniczne wszelkich
metalowych części wy­
konuje tanio ślusarnia
B. Grubicha, Kujawska
nr. 9. (F- 3606

Okazja
Z powodu objęcia innego
interesu sprzedam moją
dobrze zaprowadzoną ka­
wiarnią wraz z urządze­
niem za 3500 zł., zapew­
nione, powodzenie dla
fachowca cukiernik któ­
rego na miejscu brak.
Zgł. pod ,,Kawiarnia" do
Dz. Bydg. (17715

Kupuję
stale każdą ilość dobre-

o jęczmienia za n- tych-
miastową gotówkę. Fa­
bryka kawy słodowej
SŁÓD, Bydgoszcz, Nad
Portem 2 telefon 1172.

17854

Kupujemy
10% Pożyczkę Kolejowi

Konwersyjną. Wielkopol­
ski Dom Zleceń, Gdańska

31/32. (17553

Akuszerka
Skubińska przeprowa­
dziła się z ulicy Nakiel-
skhj 17 na ul. Śnia­
deckich 18, pracuje dla
Kasy Chorych. (17415

Krawcowa
przyjm,uje prace w dom

po zą domem, także na

wyjazd. Przystępne ceny.
Ul. Długa 5. (17911

Wróciłam.
Akuszerka Gryfkowska,
prywatna klinika dla po­
łożnic. Długa 5. Teł. 1673

(17747

PBEffiS,E?

Najtańsze źródło soli­
dnej roboty, kompletne
jadałki, sypiał ki, pokoje
męskie, kuchnie i wszel­
kie inne od naj wykwin­
tniejszych do pójedyń-
czych. Korzystny zakuo
dogodne warunki. (16926

St. Dobrzyński,
ulica Długa nr. i.

Kto chce
kupić korzystnie i dobrze
załatwić, czy to kamienice,
wile, domy z interesami,
mieszkania, składy, młyny
różne majątki ziemskie od
10 do 500 mórg, to po­
siadamy w większem wy­
borze. Proszę o spieszne
przybycie do biura Po­
goń, Dworcowa 80, tel.
nr. 18-15.

Kucharka
od 1 września do samot

nego pana, obeznana z

wszelką pracą, potrzebna.
Zgłoszenia (20—40 lat) z

fotografją, świadectwami
wymaganą pensją pod

Kucharka" do Dz. Bydg.
(17825

1 echniczka-dentyst.
prac, w kauczuku i w

zlocie, poszukuje z dniem
9. 26 r. lub później

posady. Miejscowość
obojętna. Zglosz. skie­
rować pod ,.Techniczka"
do admin. Dzień. Bydg.

(17721

Kawiarnię J Pokój
dużą wydzierżawię. Kau-1 umebl, do wynajęcia;
cja 2000 zł. Oferty pod I Pomorska 22/23, II p, pr,

do Dzień.
17647

(178402 060" Bydg.

Służąca
dobremi świadectwami

potrzebna. Szubentowska,
Orła 12. (17858

Nerwowi
schorzali, cierpiący na

bezsenność brak siły,
energii, niechaj używa­
ją Sanator a pozbędą
się wszelkich dolegli
wcści i będą sie czuli
jak odrodzeni. Nie o

trzym. w waszej aptece
piszcie do Śanator Byd­
goszcz 11 a otrzymacie
darmo próbę i opis.

(13588

Kto — chce?
nabyć gospodarstwo
pszenno-buraczanej ziemi
to proszę. 40mórg, wtem
6 mórg łąki z torfem, dom
4 pokoje, masywny pod
dachówką, 2 mor. ogrodu
owocowego, 3 konie, 4
krowy, 4 świnie, martwy
z maszynami, kompletny
majątek prywatny, Cheł­
mińskie, cena 13.000 zł.
Wpłaty od 8-10 000 zł.
z powodu wyjazdu i wiele
innych posiada biuro ,Po­
goń" ul. Dworcowa nr. 80,
tel. 18-15.

Zelówki!
męskie 5,50, damskie
3,50 zł. Gdańska 137.

/ F-3598

Matki
chcecie wasze dzieci
zdrowe wychować od
niemowlęcia aż do wie­
ku dojrzałego, karmcie
je Sanatorem. Jeżeli na

miejscu nie otrzymacie
piszcie po próbę i opis

do Sanator, Bydgoszcz
11. (13598

Wiła
6 pokoi z ogrodem i polem
razem 7 mórg na sprzedaż.
B. Łaganowski, Gdańska
nr. 102. (17369

Darmo
katalog płyt gramofono­
wych najnowszych na

grań po nadesłaniu a-

dresu wysyła ,,Polska
Płyta" Warszawa, Mar­
szałkowska 104. (17812

Kamienicę
II-piętr. z dobrym skła­
dem konfekc. (2 wielkie
okna wyst. przy rynku
miasta pomorsk. ż wol-
nem mieszkaniem, za­
jazd, chlew, ogród owo

co wy etc. przy 70C0 zł
wpłaty na sprzedaż
wzgl. kórzyśtn do wy­
dzierżawienia Cie cier
ski, Chojnice, Czlucho w-

ska 42. (17795

Polecamy
na sezon zimowy wielki
wybór futer męskich,
damskich oraz dziecięcych
Pierwszorzędne siły kuś­
nierskie na miejscu.
Na wszelką robotę do
1 września udzielamy
40% rabatu. Z poważa­
niem ,,Futerał" Bydgoszcz
Dworcowa 4. (F-3554

Baczność!
Posiadłości miejskie
wiejskie od 2.500 zl na

sprzedaż. Sokołowski;
Bydgoszcz, Plac Wol
ności 2. (F-3507

Dom.
ze składem kolonjalnvm
i towarem, morgowym
ogrodem owocowo-wa­
rzywnym na sprzedaż z

oowodu wyjazdu, całość
do objęcia. A . S . ulica
Ks. Skorupki 99, Byd­
goszcz. (17861

PIEBI,ET
Najtańsze źródło zaku­
pu kompletnych jadal­
ni, pokoi męskich, sy­
pialni, kuchni, oraz po-
jedyńczych mebli soli­
dnego wykonania na do­
godnych warunkach
poleca (23490

Ignacy Gra]nert,
Bydgoszcz,

Dworcowa 8. Tel. 1921

Dom
trzypiętrowy, wolny

skład oraz mieszkanie
w śródmieściu Torunia
14 000 złotych. Szarek
Dworcowa 90. (F-3578

Panie
dbałe o piękny biust
jędrne piękne ciało nie
chaj używają Sanator
jako codzienne pożywie­
nie. Nie otrzymacie na

miejscu, piszcie do z Sa
nator, Bydgoszcz 11 ł

otrzymacie próbę i opis
darmo. (13590

Okazja!
Przy ulicy G dańskiej
sprzedaje korzystnie do

tny, Kordana. Również
korzystnie sprzedaje

różne domy, wile, inte
resy handlowe i mająt­
ki ziemskie. Kordana,
Zbożowy Rynek 3, (17894

Dom
piętrowy z ogrodem, bez

długu, 5 pokojowe miesz
kanie wolne, bardzo ko
rzystnie na sprzedaż_
Konopna 33. (1788

Domy
ze składem na sprzedaż,
wpłata 6000 zł, lub za­
mienię. Brzóska, Gniew,
Sobieskiego 9. (17656

Rzeźnictwo
w ruchliwym punkcie,
do brze prosperujące z

kcmpletnem urządze­
niem, 3 pokoje z kuch­
nią z powodu kupna do­
mu na wiosce natych­
miast korzystnie do od­
dania. Cena 3000 złotych
Oferty proszę pod ,,Z.
Z. 50" do Dzień. Bydg.

17900

Lokal
w centrum na biuro, skład,
fabrykację oddam za udział
Adres wskaże filja Dzień.
Byd. Dworcowa 2. (F-3582

Okazyjnie
sprzedam lub wydzier­
żawię mleczarnię paro­
wą kompletnie urządzo­
ną, 80 morgów ziemi,

zabudowania solidne,
inwentarz kompletny,
zbiory. Poezta, tele­
graf, telefon. Cena 5000
doiarów. Wiadomość:
F Swiderski, Szwarce-
nowo, powiat lubawski.

17906

Wózki
dla dzieci, jeden duży ko­
szykowy na resorach, dru­
gi sportowy oba w dobrym
stanie na sprzedaż. Wia­
domość Dworcowa 18. (na­
rożnik) I. p. (F-3548

Samochód
Ford) i dryl 3 metrowy
używane do oddania. Ce­
na samochodu 900 zł, dry-
lu 420 zł. Zgł. do filji
Dz. Bydg pod ,.1000 A. S"

(F-3487

Sprzedam
tokarnię.. Stara Szkolna 12
Chojnacki, oglądać od
4 po południu. (17779

2 motocykle
na sprzedaż i to jeden
N.S.U.4P.S. zstarte­
rem i biegami — drugi
,,Husąuarna" (szwed) 13
P. S. z przyczepką, star­
terem, światłem elektry-
cznem i biegami. Granow-
ski, Chełmno, Rynek 30.

(17771

Siano
ca 700 ctr. po cenie przy­
stępnej sprzedam pła
cącemu gotówką. Zgło­
szenia, Królowej Jad­
wigi 10, II. ptr. (17901

Meble
Najtańsze źródło, kom­
pletne jadalki, sypialki,
kuchnie i wszelkie inne.

Korzystny zakup, do­
godne warunki. Nowo­
dworska 7. (17912

Klacz
z półszorkiem, wóz na

resorach korzystnie na

sprzedaż. Izdebski, ul
Gdańska 42. (F-3585

1 KUPNA ,

Słomę
żytnią kupuje Wielko­
polska Papiernia, tele­
fon 1151. (15103

LEKCJE

Koncesjonowane
Praktyczne Kursy Han­
dlowe, ul. Chrobrego 7.
II p., orgafiizują nowy
kurs handlowy od 1 wrze

śnia r. b. Zaoisy kan­
dydatów i kandydatek
przyjmuje w godz. 12 l,
4 6 Dyrekcja Jan Hen-
nes. b. Dyr. i Profesor
Szkół Handlowych. 15404

Dziewczę
do dzieci na popołudnie,
władające językiem pol­
skim i niemieckim zaraz

potrzebne. Świętojańska
nr. 16, II. pr. (17869

Dziewczę
14—16 lat do piać do­
mowych, mówiące po
polsku i niemiecku po­
szukuję. Bocianowo 3,
II. piętro. (F-3584

Rowery
maszyny do szycia i czę­
ści poleca najtaniej, także
ułatwione warunki naby­
cia. A, Wasielewski, Byd
goszcz, Dworcowa nr. 18.

17062

Oberża
skład kolonjainv, 5 mórg
ziemi, w pełnym bie­
gu, przy dworcu kolejo
wym w dużej kościelne,
wsi za 10 tysięcy. Kor­
dana, Zbożowy Rynek
nr. 3. (17895

Lekcje
francuskiego języka me­
todą szybką, ułatwioną,

zbiorowe pojedyncze,
cena przystępna — Dy­
plom wyższych kursów

Początki muzyki. -

Gdańska 44, II. piętro
F-3451

Do nauki
kroju przyjmuję uczenice.
Salon Mód, Jagiellońska
nr. 7, II. p. (17887

Dziewczyna
18-20 lat, która zna

pracę domową na przed­
południe potrzebna.

Gdzie? wskaże filja Dz
Bydg. Dworcowa 2.

(F-3576
Na mandolinie

udzielam lekcji. Zgł. od
-6 codziennie. Jackow­

skiego 2, parter prawo
(17884

POSADY
Dobrze

wykwalifikowany, samo­
dzielnie pracujący bla­
charz i instalator na stałe
zajęcie, potrzebny zaraz,
Józef Sporny, mistrz bla-
charśko-inst., ul. Moniu­
szki la. (17827

Młoda
skromna panienka z za

cnej rodziny, znająca
szycie i prasowanie bie
lizny, przyjmię posadę
pokojówki lub do dzieci
zaraz lub od 1 września,
najchętniej na wsi.
Łask, oferty do Dzień.
Bydg. pod ,,Pokojówka".

(17855

Posługaczka
praniem potrzebna,

Adres w Dzień. Bydg.
(17865

Kowala
starszego (Feilbńnkera)
lub do ognia poszukuje
zaraz na stałe, żonaci
i z fabryk powozowych

maią pierwszeństwo.
M. Latoś, Fabryka po­
wozów, Koronowo. (17297

Potrzeba
czeladzi szewskich na

nową robotę oraz repara­
cję. Bydgoszcz, Nakiełska
nr. 128. (17881

Kasjer-Książkowy
kawaler inwal. 32 z 51
oraktyką, obeznany s

książk. gosp., kasą cho
ryth i sołectwie, w wol­
nych chwilach może się
zająć d( zorem podw.,
poszukuje posady na

majątku ziemskim
zaraz lub później Łask,
zgł. upr. P . Stefaniak,
Gostyń, Fabryczna, 7,

(17797

Piekarza
potrzeba. Kujawska 98,

(17857

Poszukuję
czeladnika kowarskiego,
Bydgoszcz, Nakiełska
nr. 101. Miedzyń.

(17833

Oddam
swego brata jako ucznia

calodziennem utrzy
maniem. Zgł. Szalonek
Jagiellońska 7. (F-3590

Młynarz
żonaty obeznany z mły­
nami parowemi i wod-
nemi, z dobremi świa­
dectwami, szuka posady
zaraz lub później.
Of. proszę nadesłać do
Fr. Pestki, Rytel, oow.

Chojnice. (17877

1-2 pokoje
kuchnią poszukuję. Of.

pod ,,Mieszkanie" do
filji Dzień. Bydg., Dwor­
cowa 2.

Pokój
umebl. dla jednego lub
dwóch panów do wyna­
jęcia. Kordeckiego 14,1. p,

(17882

Pokój
____

z kuchnią skromnie umebl.

(F-3494 I zaraz do wynajęcia. Lu­
belska 30. (17886

3—5 pokoi . ...

od gosoodarza lub w od-i FOKOj
najem dla poważnego i umeblowany_ z uzywa-

Nauczyciel
3 letnią praktyką po­

szukuje posady z dniem
15. 8 . lub 1. 9. Miejsco­
wość obojętna. Of. do
Dz Bydg. pod ,.Nauczy
ciel". (17893

zrzeszenia poszukuje się.
Zgłoszenia pod ,,Biuro"
do filji Dziennika Bydg.
telefon 660. (F-3580

5 pokojowe

niem kuchni zaraz do
wynajęcia Harke. ul.
Kościuszki 47, I. ptr. h

17907

Na dobrą
mieszkanie przy Placu j stancję przyjmę dwóch
Piastowskim, wysoki I uczni gimnazjalnych

Szofer
średniem wykształce­

niem poszukuje zajęcia,
przyczem może pełnić
funkcje w zakresie pra
cy biurowej. Zgłoszenia
do Dziennika Bydg. pod
,Sumienny". (17866

parter oddam za poży­
czenie 6C00 zł. pod gwa­
rancją. Oferty do Dz.
Bydg. pod ,,Rynek 150"

17879

Rupniewska,
ska nr. 11.

Krakow-
(F 3592

Osoba
młoda poszukuje posady
jako pokojowa u lepsze­
go państwa albo w Ho
telu. Of. pod ,,M. W?
do Filji Dziennika Bydg.

F 359I

Spokojna osoba
poszukuje 1—2 pustych
pokoi z używaniem ku­
chni. Zgłoszenia do filji
Dz. Bydg. Dworcowa 2
pod ,Spokojna". (F-3574

Mieszkania
4 pokojowego w cen­

trum poszukuję od go-

DZIERŻAWY

Polowanie
na majątku 15 kim. od
Bydgoszczy, około 3000
mórg, 800 mórg lasu,
100 mórg wody, reszta

łąki i rola, bardzo obfi­
te w !zwierzynę, na

ty chmiast do wydzierża­
wienia. Oferty do Dz

Bydgosk. pod ,,911".

Skład
z mieszkaniem dla zegar­
mistrza i złotnika lub na

inne przedsiębiorstwo do
wynajęcia. P. Weilandt,
Chojnice, Rynek nr. 20.

(17910

Jadłodajnię
zaprowadzoną korzystnie
wydzierżawię, — Kaucja
600 zł. Adres wskaże filja
Dz. Bydg. Dworcowa

(F-3583

Fokój
umeblowany do wyna­

;jęcia. Vogel, Malborska
nr. 8. (17903

ROZMAITOŚCI

Obiady
zdrowe, tanie , ____

Gimnazjalna 2. (F-3586

.
- r, -- -i Kawaler

spodarza. _ Czynsz roczny lat 2? iemno.
z góry i Przeprowadzę S titdo.

remont Łask, oferty pod hrego charakteru nosia-
pn,n,nianta" do Dzień. ł , ?g0 cnaranieru, posia

/rwiIdajacy 60-morgowe go-
jPoznanianka1
Bydg. (spodarstwo. w tem 20

mórg dzierżawy, dobrej
ziemi, szuka dla braku!
znajomości panny z po-(
sagiem 5000 zł i średnią!
wyprawę, celem rychłe-

Mieszkanie
2—3 pokojowe z wszel-
kiemi wygodami natych­
miast poszukiwane, mo-

__ _______ ___

żliwie od gospodarza za|gO ożenku. Reflektantkii
opłatą czynszu rocznego. I racZą swe oferty złożyć’!
°^?°. °?J Bydg. pod Iz dołączeniem fotografji,/
^Natychmiast . (178911 którą się zwraca, do Dz?

I Bydg. pod 27 Gospodarz1,
1 (17859Mieszkania

- 6 pokoj. poszukuję.
Zgł. pod ,Czynsz z góry"
do Dz. Bydg.

Chcesz
(i 1880 szybko i dobrze wyjść

__. , . Jzamąż. lub się ożenić?
Mieszkania I Zwróć się do Międzyna-

3-pokojowego z wygo-1 rodowego Biura Koja-1
darni poszukuję zaraz | rzenia Małżeństw ,,Głos"’
lub później, możliwie
w śródmieściu. P!acę
dzierżawę za 1—l1/, ro­
ku z góry, Łask oferty
do fiiji Dz. Bydg. ul.
Dworcowa 2 pod ,,Ta­
deusz". (F-3572

POKOJE

Najwyższe ceny
płacę za wszelkie skóry
Garbarnia i kuśniernia
Farbuję wszelkie skóry
zagraniczne każdego ro­
dzaju. Posiadam skład
riicę farbowanych i na­
turalnych skór. Wilczak
MaPmrska 13. (17226

Ekspedientka
inteligentna do samodziel­
nego prowadzenia składu
potrzebna. Panie, posia­
dające dobre świadectwa
i kaucję, zechcą ,złożyć
oferty z podaniem wyso
kości pensji i kaucji. Of.
do Dziennika Poznańskie
go pod ,Samodzielna".

(17860

Duet
znakomity ewentualnie
trio jazzband z wielkim
repertuarem koncerto-
wo-dancingowym i a

trakcjami szuka enga
gement. Zgt.: Orkiestra
Pensjonatu Szydarow-
skiei, Kuźnica na Helu
Bałtyk. (17905

Skład
z urządzeniem, na ru

chliwej ulicy zaraz do
odstąpienia. Cena 1400
zł, w tem dzierżawa za

rok bieżący zapłacona
Zgl. Filipowska Jagiel­
lońska 49, I piętro.

(17784

Serca" Warszawa, Mar­
szałkowska 22. (17335f

Ogłoszenie.
Poszukuję czynnego

wspólnika do powięk­
szenia wielkiego przed-1
siębiorstwa w Bydgosz­
czy, mianowicie, restau­
racji, kolonjaiki, rzeż-
nictwa i piekarni z ka-

10.000 zlo-
Pokój

umeblowany Słowackie-1 pitałem do
go2,Ip, (F-3588 tych, roczny zysk 25.000

zł, kapitał z ag waran to-

wany na nieruchomości,
Zgłoszenia pod adreseni
Szarek, Bydgoszcz, ul.
Dworcowa 90. (17868

Poszukuję
szewskich czeladzi na

męską i damską pracę,
szytą i szpilkową, wydam
po za dom. Proszę się
zgłosić z próba. Dworco
wa 73, Witaszak. (F-3575

Panienka
umiejąca uobrze szyć
zna wykwintnie gospo
darstwo domowe szuka
jakiejkolwiek posady.
Oferty pod ,,U. T . 2
do Dz. Bydg. (17904

Poszukuję
dzierżawy małego go
spodarstwa od 15 do 20
mórg dobrej ziemi. Re­
flektuje się na takie
które niedali jak 6 kim
od miasta jest oddalone
i czas dzierżawy co naj
mniej na 10 lat. Oferty
proszę K. Migura, Ka
mienica, pow. Tuchola
poczta Pruszcz. (F-3589

Pokoj u

dobrze umebl. z kompl.
utrzymaniem poszukuję
od 1 9. na Okolu lub!
w pobliżu. Szczegółowe
oferty do 15. 8. pod I
.,Książkowy" do filji
Dz. Bydg. Dworcowa 2.

(F-3579

Nocleg
obiadem do wyna­

jęcia. Kwiatowa 4, dom
tylny I ptr prawo.

(17831

Gospodyni
młodsza, umiejąca dobrze
gotować, obeznana z pra­
sowaniem i chowem dro
bin, potrzebna zaraz do
sarftotnego pana na wieś.
Zgłoszenia kierować do
T. Wieże, Śmielin, poczta
Anieliny, pow. Wyrzysk.

17605

Młynarz
Poszukuję stałej posady
jako samodzielny lub za

pierwszego czeladnika
młynarskiego. Posiadam
dobre świadectwa. A . Szul
czyński, Kadzionka-Młyn,
poczta Lucim, pow. Byd
goszcz. (17878

Składu
dla lepszego zakładu fry­
zjerskiego dla pań i pa­
nów poszukuję lub sprze
dam urządzenie. Oferty
pod ,,Fryzjerstwo" do Dz,
Bydg. , (17909

Ładne
słoneczne 3 - pokojowe I
mieszkanie z kuchnią
w Nakle zaraz lub pó-1
źniej z meblami lub bez
do oddania. Ul. Ogro- |
dowa 34 a, II ptr. Nakło.

(17883

Dzielnego
pomocnika fryzjerskiego
przyjmię zaraz, Kuźniak
Inowrocław. (17799

Pomocnik
gastronomiczny, będący
przeważnie na kierowni
czych posadach, pierwszo
rzędne referencje, poszu­
,kuje; posady,§ najchętni e,
z bufetem na rachunek.
Pożądana kaucja do dy­
spozycji. Zgłoszenia do
Jan Warzeński, Jabłonowo
Pomorze. (17676

Poszukuję
dzierżawy większej re

stauracji z przyległym
składem kolonjalnym tyl
ko dobrze prosperującym,
Dzierżawę zapłacę za rok
z góry. Oferty do Dzień
Bydg. pod ,Dzierżawa"

(17856

Pokój
umeblow. do wynajęcia.
Cieszkowskiego nr. 7, L

(F-3522

Wspólnika
6-10000 zł. gotówką na

majątek ziemski, połą­
czony eksoortem drzewa
natychmiast potrzebny.
Gotówka bankową gwa­

rancją zapewniona.
Współpraca, nie ko­
nieczna. Oferty do Filji
Dziennika Bydgoskiego
pod ,,Wspólnik" (F-,3551

Wspólnika
do dobrze prosperującego
handlu detalicznego w

Bydgoszczy w celu roz-

szerżenia takowego po­
szukuję z kapitałem do
5000 zł. Udział w pracy
niekonieczny, Oferty do

Filji Dz. Bydg. Dworcowa
nr. 2 pod ,Merkury,

F-3568

1500-2000 zl
za wysokim procentem
lub udziałem w zyski
przynosząeem przedsię­
biorstwie. Oferty do Dz.

Bydg. pod ,,E." (17845

Praktykantka
do biura lat 15-17, Zna­
jąca doskonale język nie
miecki może się zgłosić
Błonia 8. Biuro. (17898

Przyuczonego
ucznia przyjmię war­
sztat ślusarski Pomor
ska 70. (F-3597

Osoba
inteligentna z dobrej ro

dżiny poszukuje samo

dziej nej posady od 15. 8 .

lub 1. 9 . jako gospody­
ni, w restauracji lub
składu kolonialnego
Of. pod ,,B. B ." do filji
Dz. Bydg. Dworcowa 2.

(F-3570

Ogrodnictwo
dobrze prosperujące,
gród owocowy, cieplar
nia, oraz rola, pewna
egzystencja, z powodu
śmierci do wydzierża
wienia z prawem sprze
dąży. Obejrzeć można
od 11, 8. do 15; 8. każde
go czasu. Wdowa Helke
Dorposz, pow. Chełmno,
st. kolejowa Plutowo.

(17876

Pokoiku
umebl. z utrzymaniem
oraz dla braku znajo­
mości najchętniej z przy­
łączeniem się do rodzi
ny poszukuje poznaman
ka o skromnych wyma
ganiach. Zgł. z poda

)płaty do filji,
Dzień. Bydg. Dworcowa I ^?SJt

2 pod ,,Pokój". lweJ nie nie pożyczał, gdyż

Ostrzegam
^em "opłaty’ do | każdego, żeby żonie mejJ,’. Pelagji Kuraszkiewiezo-

nr.

(F-3569

Pensja
wolna jeszcze dla jed­

nego ucznia. Nadzór
wzorowe wychowanie,
fortepjan. Ul . Cieszkow­
skiego 4, parter, prawo.

17867

za długi jej nie odpo­
wiadam Szczepan Ku-;
raszkiewicz Łokiotka21y

(17888

Unieważniam
książeczkę wojskową

zgubioną z portfelem;
Nunweiler Karol. (F-3587



Str. 10. Środa, dnia 11 sierpnia 1926 r. Nr, 182.

Wyrabiam
szale z wełny podług naj­
nowszej mody. Gdzie ?
.wskaźe Filja Dzień. Bydg.

F-3612

Baczność!
Prasuję bieliznę praną,
)dobrze i tanio,. Kołnierze

szt. 20 g,r.. mankiety para
,20- gr., półkoszulki szt. 20
groszy, koszula wierzchnia
od 50- -60 gr. Śniadeckich
15/10 II. ptr. dom front.

, ......... 17917 .

Majątki
gospodarstwa, młyny, fa­
bryki, restauracje, domy,
.W i!e,., składy, mieszkania
poleca i przyjmuje zlece­
nia na takowe ,,Polonja",
Bydgoszcz, ulica Parkowa
nr. 3, Telefon 698. (F-3599

Na sprzeda%
Majątek 400 mórg re-

sztowka, cena 50 tys. zł,
maj. 200.mrg. resztówka,
cena 40 tys. zł, maj.
350 rńrg. ziemia pszenno-
buraczana,maj. 190 mrg.
ziemia Dszenno-buracza-
na, maj. 240 mrg. ziemia
pszenno-huraczana maj.
150 mrg., ziemia dobra
cena 35 tvs. zł, maj. 142
mrg., ziemia dobra cena

10 tys. zł, młyn parowy
na Kujawach, do tego
75 mg. ziemi, wiła 15
pokoi, centralne ogrze­
wanie, 10 mg. parku
Informacje bezpłatne,
Małek, Bydgoszcz, Dwor­
cowa 2. Telefon 699.

(17933

Na sprzedaż
dom z komfortem, miesz­
kania 4—5 pokojowe,
cena 65 000 zł. Dom II.

piętrowy, mieszkania 3
do 4 pokojowe, cena

25 000 zł. Dom narożni­
kowy z 2 sklepami, cena

22 000 zł. Dom Ił. pię­
trowy 3 pokojowe miesz­
kania Wolne, cena 11 000
zł. Prócz wyżej wymie­
nionych wiele innych
domów. Małek, Byd­
goszcz, Dworcowa nr. 2
telefon 699. - (17934

Debra
lokata kapitału. Dom
8 pokoi, natychmiast
można się wprowadzić,
wjazd, nodwórze, stajnie
i ogród, przy wpłacie
5000 zł na sprzedaż.
Wiadomość Grundtke.
Bydgoszcz, Śniadeckich
nr. 33- (F-17927

Sprzedam
dobrze prosperujący skład
kolonjalny z towarem i
3-pokojow. mieszkaniem.
Gdzie wskaźe Dz. Bydg

(17929

Mleczarnia
dobrze prosperująca, z

kompietnem urządze­
niem, w pełnym biegu
zaraz za 2510 zł na

sprzedaż- Wiadomość
Nakielska 8. Skład.

(17925

Piekarnia
z piecem patentowym
tanio na sprzedaż, rów­
nież wybór w nierucho­
mościach miejskich i
wiejskich. Sokołowski,
Bydgoszcz, Plac Wol­
ności nr. 2. (F-3611

Pokój
z kuchnią i meblami na

sprzedaż. Bocianowo 28.
17937

Młockarnia
na sprzedaż, B. Grubich,
Kujawska 9. (F 3607

Narzędzia
kowalskie, komplet, uży­
wane sprzedam korzystnie
Piotrowski, Kaszubska 13

(F-3598

Urządzenie
sklepowe politurowane,
oszklone, rozsuwane, na­
dające się do każdego in­
teresu na sprzedaż. Ulica
Toruńska nr. 181, parter.

17916

Waga
do ważenia bydła zaraz

na sprzedaż. Restauracja
Dworcowa, Szamocin.

17919

Sprzedam
rower w dobrym stanie
ul. Poznańska 10 I. ptr.
na lewo. (17918

Kasa
z 35 kluczami firmy ,,Be-
track" na sprzedaż. Wia­
domość ul. Sienkiewicza
15-16 Smolczyński w po­
dwórzu prawo. (17913

Kanapę
z fotelami, szafonierkę
tanio na sprzedaż. Ulica
Dr. Warmińskiego nr. 3 II.

F-3608

Bandonjum
tanio na sprzedaż. Zapytać
Łaniecki, Ugory nr. 47

(17926

POSADY

Poszukuję
dzielnych pań i panów
do sprzedaży hardzo no-

kuonego artykułu; Mie­
sięczny zarobek 250 do
300 zł. Na odpowiedź
znaczek dołączyć. Ma­
zurek, Bydgoszcz, Św.
Trójcy 5, I. p, (17824

Majster
tokarz metalowy do re-

wolwerówek i automa­
tów, doskonały i pilny

pracownik może się
zgłosić. Błonia 8, fa­
bryka. (17898

Stolarzy
poszukuję Wrocławska 3

(17928

Uczciwa
dziewczyna poszukuje po­
sługi lub do dzieci na

stałe. Łask, zgłosz. do
St. Jankowski, Chrobrego
nr. 6. , (17919

Kilka
dzielnych murarzy przyj-
mie natychm’ast Nikodem
Józefowicz, przedsięb. bu­
dowlane, Bydgoszcz, Po­
morska 43, teief. 1442.

F-3610

M!oda
panienka poszukuje po-

ady do składu rzeźnic-
kiego, piekarskiego lub
do bufetu. Oferty rod
,,M. P." do Dzień. Bydg

17938

Służąca
która gotować umie, może

się zgłosić. Pomorska 57,
interes. iF-3600

Młodszą
kantorzystkę, władającą
językiem polskim i nie­
mieckim poszukujemy. —

Żółtowski Sc Jankę, Dwor­
cowa 87. (F-3602

Przyimę
przedstawicielstwo dobrej
fil-my jako podróżujący i
inkasent, na życzenie złożę
kaucję 500—1000 zł. Zgł
do Filji Dzień. Bydgosk.
Dworcowa 2 pod H. 3238.

F-3604

P’
K

Kucharka
ze znajomością dobrej ku­
chni i prasowania bielizny
może się zgłosić zaraz lub

óźniej Żakrzewsa, ul
.ujawska 107. (17915

Potrzebna
dziewczyna do pracy do­
mowej i do dziecka z

wioski. Czerwińska, Zdu­
ny nr. 2. (F-3601

Ocłowiec
z długoletnią praktyka
posżukuje pus My jako
kierownik techniczny
Łask, of do Dzień. Bydg
pod ,,Octowiec". (17932

Syn
porządnych rodziców

wysokiego wzrostu chcąc
się wyuczyć fryzjerstwa.
Zgłoszenia do Dziennika
Bydgoskiego pod ,Ł J.".

16943 ’

2000 zł
kaucji za otrzymanie po­
sady przedsta-wiciela wię­
kszego przedsiębiorstwa
stawi handlowiec. Zgłosz
do filji Dz Bydg Dwor­
cowa 2 pod .,Handlowiec"

(F-3594

Ogrodnik
bezdzietny, wykwalifiko­
wany w swym zawodzie
z ponSocnicą poszukuje od
1. X 26 r. lub później pp-
sady. Łask, zgłoszenia
pod adres Leon Patyna,
Bydgoszcz, Chrobrego 6.

17942

Oddam
swego brata jako ucznia
z całodziennem utrzy
maniem. Zgł. Szalonek.
Jagiellońska 37. (F 3590

Poszukuję
dzierżawy 3-10 morgo­
wej posiadłości Kriesel,
Bydgoszcz, Gdańska 74.

(17643

Do wynajęcia
zaraz stajnia do 3 koni,
z pomieszczeniem dla
siana, i 2 spichrze.
Dworcowa 63. (F-3547

MIESZKAMI.
Mieszkanie

1 pokój z kuchnią ewtl.
próżny pokój z używaniem
kuchni poszukuje mał­
żeństwo. Oferty do Dz.
Bydg, pod ,Bezdzietne11.

17914

Mieszkanie
1—2 pokoi lub umeblow.
poszukuje młode małżeń­
stwo. Oferty pod ,,G. 100"
do Dz. oydg. (17936

3-4
pokojowe mieszkanie
w centrum miasta po­
szukuje ,.Polonia-1 Byd­
goszcz, u!. Parkowa 3
Telefon 098. (F 3595

-; .; .’.ź’;.
POKOJE
-Ł’ -1t?kk,- .V -klikd-l’,- - -

Uczni
przyjmę na stancję, tro­
skliwa opieka zapewniona
ul. Śniadeckich 11 IJJ ,ptr.
prawo. (17935

Pokój
bezdzietnemu małżeństwu
wynajmę. Ulica Dr. War­
mińskiego nr. 3 . II. ptr

F-3609

Pokoju
większego, ładnie umebl.
z używaniem łazienki,
światłem elektr., opałem
i usługą w spokojnem
domu poszukuję. Zgłosz.
do Filji Dzień. Bydgosk.
pod ,Bankowiec 844".

F-3605

2 pokoje
odpowiednie na biuro
w centrum miasta po­
szukuje się zaraz Łask,
zgł. pod . Spieszne" do
filii Dz. Bydgosk. Dwor­
cow;i 2. (F-3593

ROZMAITOŚCI

Poszukuję
dwóch panów na obiady.
Ul. Racławicka 5, II. lewo.

(F-.G03

Obady
zdrowe, tanie od 1-4.

Gimnazjalna 2. (F-35s6

Zgubiłem
książeczkę wojskową na

nazwisko Wiesner Teodor.
Znalazcę proszę oddać w

Dz. Bydg. (17930

Pierwszorzędny
skład sukna w Bielsku
poszukuje w większych
miastach Poznańskiego
i Pomorza zastępców do

detalicznej sprzedaży
sukna: Panowie z nie­
skazitelną przeszłością
i pensjonowani urzęd­
nicy państwowi mają
pierwszeństwo Zgło­

szenia pod ,.Wysoka
prowizja” do Dziennika
By dgc skiego. (18908

Kawałer
lat 30, średni, urzędnik na

stałem stanowisku pań-
stwowem, poszukuje zna­
jomości pań w celu ma­
trymonialnym. Panie do
lat 28 posiadające wypra­
wę z urządzeniem na 3
pokoje i kuchnię, lecz
ty!ko serjo myślące, raczą
swe oferty z fotografją
nadesłać do Dziennika
Bydgoskiego pod ,,R. H/

17924

Poszukuję
IHUB il

na I. h potaką, na 2 nie­
ruchomości, w których
posiadam własne przed­
siębiorstwa fabryczne.

Oferty do Dzień. Bydg,
pod ,,H. 15". (17941

1000,- zł
kaucji stawi za otrzyma­
nie posady inkasenta,
ekspedjenta wzgl. obejmię
filję. Branża obojętna.
Łaskawe zgłoszenia pod
,Handlowiec" do Dz. B,

17940

Komunikat Związku Właśc. Auto-Dorożek w Byd­
goszczy,

Zwracamy uwagę, że ogłoszenie dotyczące za­
mówień dorożek-samochodowych pod nr. telefo­
nu 1391 zostało umieszczone bez naszego ’poprzed­
niego porozumienia, wobec czego za ogłoszenie nie

odpowiadamy.
Zarząd Zw. Właśc. A.-D. w Bydgoszczy

1 Michał Osiński, prezes. M. Tatarski, sekretarz,
Antoni Osiński, skarbnik.

W spraw’ie snbhastacyjnej Łabiszyn tom 11.
karta 59, właścicieli Henryka Gummera w Byd­
goszczy i małżonków Skibińskich z Łabiszyna
po połowie, znosi się termin wyznaczony na dzień
10 sierpnia 1926 r. ha O1/., i wyznacza się nowy
termin przetargu na dzień 18. X. 1926 r. ha 10

Co do bliższych danych, dotyczących powyższej
nieruchomości odsyła się do uchwały z dn. 31. V. 26,
wyznaczającej pierwszy termin przetargu a opubli­
kow-any w nr. 164. Dziennika Bydgoskiego z" roku
1926. i nr. 30 Orędow-nika Publicznego w Poznaniu
Z roku 1926.

Łabiszyn, dnia 5. sierpnia 1926 r.

Sąd Powiatowy
17897) (-) Danecki.

Sprzedaż przymusowa.
W piątek, dnia 13. bm. przed południem o godz..

11-tej sprzedane będą przy ul. Jagiellońskiej lir. 18
(skład delikatesów) przez licytację najwięcej dają­
cemu za gotówkę: (17920

1 regal i 3 stoły składowe.
Mozlowsfei, kom. sądowy w Bydgoszczy.

v Przymusowa licytacja.
Dnia 11 sierpnia o godz. 3,30 popoł. będę

Sprzedawać w firmie Piechocki nad Portem 2 tylko
:za gotówkę najwięcej dającemu następujące przed­
mioty:
\ 7 sztuk omnibusów Forda, auto Berlieta,

jedno kryte auto kompletne, rozmaite
części składowe do aut Forda, jako to mo­
tory niekompletne deferencjały, większą
ilość kół żelaznych do aut, pokój jadalny,
salonik i rozmaite inne sprzęty, jakoteż je­
dno auto osobowe marki ,,Couveutri".

17922) Romanowski, kom. sąd. z polecenia.

\ Wykon(!iieiny
reperacie motorów

od najmniejszych do największychfaacJłBasww, szewBpBco i tfamSo,
Zdolni monterzy na każde żądanie.

17902) Kosztorysy bezpłatnie.

,,PMor PoIsKŚ"Tow, Akc.

łŚemSm. —Telefon 82.

Kino

Kristal
643, 845.

Dziś wtorek, Ps’l?Wl!era? Obraz, który winien każdy zobaczyć!

Strzeżcie Bafaewcz^a...TEwaNowak

najpiękniejszy typ urody
Dramat życiowo; obyczajowy w 7-iu wielkich aktach, ilustrujący tragiczne losy porwanych dziewcząt nagrodzona na konkursie

17031) prjfez handlarzy żywym towarem. piękności.

WyjEżHżam
na 2 tygodnie. (17880

Sr. Sz era Włn.

Samoeliód
4 osobowy marki ,.Pro-
tos" zdatny do użytku
na zupełnie nowych o-

ponach, silą motoru 8/21
S, K., cena 2500. złotych

MALANOWSKI
Górzno, pow. Brodnica

.17813

OWOCE!
Rozpoczęliśmy nrzyj-

mowanie jabłek i gru­
szek w każdej ilości
włą_cznie przesyłek wa­
gonowych na dogodnych
warunkach. , (17500

Kujawska Wyiwórnia Win

H.Makowski, Kruszwica
Telefon nr. 32.

eielhflzali!ws

odbędzie się
w niedzelę,15t. m

w BbbBsćbotcsb
Początek o godz. 5 popoł.
na którą uprzejmie zapra­
sza Komitet.

(17892

GDYłłlfl^lS

w Kamiennej Górze, 12
ubikacyj, ew. całkowite
urządzenie, elektryka
wodociągi, kanalizacja,
2400 mtr. uparkowane.
Dogodne warunki. Of. do
,.PAR1 Poznań Aleje
Marcinkowskiego nr. 11
pod ,,31,200". (17871

OflseBgdS
rzuconą na panią Martę
Kuklińską, ()kole, Grun­
waldzka nr. 51, z żalem
cofam. (17890

Anną Nadolska
Okolę, Grunwaldzka 51.
Za zgodność Gierszewski

sędzia rozjemczy.

Którzy naoczni świad­
kowie mogliby mi do­
starczyć materjału do­
w-odowego podczas wy­
padku zderzenia mego
zaprzęgu z tramwajem
na narożniku ul, Nakiel-
skiej i Wrocławskiej d.
6. 8. br. o godz. Sł/2 wie­
czorem? Łask, zgosz.
do 16 bm. uprasza (F-3573
Fr. Szulz, Poznańska 28

Ogloszcmte.
Magistrat wydzierżawi najwięcej dającemu

oórodnicłwo

położone przy u!. Senatorskiej 69, składające się z

6 mórg ogrodu i domu mieszkalnego.
Pisemne oferty należy składać do dn. 20. VII?. br.

godz. 12-tej w południa w biurze Urzędu Wła­
sności Miejskich, Ratusz oficyna, gdzie również za­
sięgnąć można bliższych informacji co do warunków
dzierżawy.

MAGISTRAT
Urząd Własności Miejskiej

17896) (-) dr. Jasiński, radca miejski.

poczta Cekcyn Polski, pow. Tuchola

sprzeda w drodze sub misji większą ilość:

Budulcu sosnowego i.-IV. kl .

Kopalniaków I.—! !l . kl.

Szczepów sosnowych.
Wałków sosnowych

z cięć roku gospod. 1926 i 1925. Pisemne
oferty należy wnieść do Nadleśnictwa do
18-go sierpnia br. godziny i l-ej. Bliższe
szczegóły w ,,Rynku Drzewnym" nr. 63
zdnia6.b.m.
17874 Nadleśniczy Państwowy.

Ogłoszenie.
Zgodnie z uchwałą Rady Banku Polskiego

z dnia 11. III . 26 r. zatwierdzoną przez Mi­
nisterstwo Skarbu pismem z dnia 1-5 . IV. 26.
1. dz. I). O. P. 1100 I. utworzono z dniem
20-go iipca 1925 r.

Zastępstwo
Banku Polskiego

w §ępóSnie.

Prowadzenie zasfępstwapowierzono Powia­
towej Kasie Oszczędności w Sępólnie

Podając powyższe do wiadomości, uprasza
się banki, spółdzielnie, pp. kupców, przemy­
słowców i t. p . o korzystanie z udogodnienia,
przedewszystkiem o domicylowanie (miej­
scowość płatności) weksli na ,,Powiatową
Kasę Oszczędności w Sępólnie."

Przewodniczący Zarządu
17873 Starosta w. z. (-) Ornass.

EKspedjentKę i
dzielną, tylko z branży bławatów poszukuję
zaraz łub później. Oferty z dołączeniem
świadectw i podaniem pretens,ji uprasza
FroocasaEeis Konkel

?ucasoHsa, nek JB.

(gdańska 134 ,,Slisium" (gdańska 134

ID środą, dnia 11. 8. 26
U. roielki

koncert symfoniczny
pełnej orkiestry 61 p. p.

’?oczątek 530 (17921) Wstęp 50 gr.

Wyciąć! Przechować! Wyciąć!

Wina domowe
o szlachetnym buk:ecie i sile orygin. Tokaju,
Burgunda, Malagi, win reńskich i innych
odmian, a nawet szampana, można w tani
sposób sporządzić w każdym domu bez żadnego
kłopotu z każdego owocu przy zastosowaniu

drożdży winnych rasowych.
Nie marnować żadnego owocu w nadchodzącem
lecie 1 Podręcznik ,,Wina domowego wyrobu"
pouczający o praktycznem sporządzeniu win oraz

wszelkie przy(wry do domowego wyrobu
wina nabyć można w ka dej aptece i drogerji,

gdzie nie, zwrócić się wprost do firmy
Artfsir EsiśelSMflH-dć, Gdańsk.

)(STO

HosMBienica
nowa, w rodzaju willi z 4, 5 i 6 pokojowemi miesz­
kaniami z przynalażnościami, wszelkim komfortem,
elektr. i gazowem oświetleniem itd. przy pryncy-
palnej ulicy najpiękniejszego miasta powiatowego
na Pomorzu, gdzie większy garnizon, gimnazjum żeń­
skie i męskie, przy wpłacie 25 tys. zł. na sprzedał,
Reszta hipoteka. Mieszkanie, garaż, stajnia itd.
dla nabywcy ewtl. wolne. (Stosowne dla adwokata,
lekarza !.,p,). Oferty ,,PAS?" Poznań, Al. Marcin­
kowskiego nr. 11 pod ,,54,457". (17872

Lol(a 8 ypossaaiiwieKBsssklepu z 3 — 4 pokojami w centrum

miasta łub w pobliżu. Oferty do
A encji Wchodnie], uhca Śniadec­
kich 13 dla ,,K." 17661

NcsidlKBB"fiBSlrcanm:

w jego najnowsz. kreacjach p. Ł:
,,Haroldek w roli pokojówki"

komedia w 2 aktach.

. .Haroldek walczy u zbaicamy"
komedja w 2 aktach.

Dziennik Pathe - Z cał. Świata


